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D z i e n n i k  t o d r ó ź y  J ó z e f a  S ę k o w s k i e g o , z  w i l -
n a  p r z e z  o d e s s ę  d o  s z t a m b u ł u  Ciąg pier-
wszy.

Wyjazd z Wilna. Lida. Nowogródek. Nie­
śwież. Pińsk. Lubieszów. Kołki. Budowa do- 
mow na Wołyniu. Klewań. Równo. Ostrów. 
Wołynia i Podola: duchowni, szlachta, chło­
pi , zydzi, handel ,• cena produktów , w Ma- 
chnowce lekarz Michałko, ubiory wieśniaków 
i żydów, rolnictwo, grunta. Zasław. Stary 
Konstantynów. Niemierzyce. Międzyboź. 
Winnica.

Roku 1819 d. 1 września o godzinie czwar- 
tey po południu wyjechałem z W i ln a , id o  
dnia 3 bawiłem w- W erenowie.

Wrześniu 5 . Równo z granicą gubernii 
grodzieńskiey zaczynają się dobre d rog i , osa­
dzone brzoskami we dwa rzędy po obu stro­
nach i okopane podwóynemi rowami. Nie­
dostatek umiejętnego przewodnictwa w  ich 
budowie, ten ma skutek, i i  są nietrwałe i bar-. 

jOz. w i Leń, T. II. N . 6. r.  1819. 1
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dzo prędko się psują. Z drzew  sadzonych 
bez żadnego względu na gatunek gruntów , 
bardzo mało w ogólności przyźyło : chociaż 
są m ieysca, gdzie przy  do linach , wszystkie 
się niem al przyjęły. W  osadzaniu tern, dwo­
jaką uw ażają niedogodność: raz ,że  w klima­
cie naszem, mającćm późną jesień i rzadko 
ciepłą w iosnę, d ro g i, ocienione drzew am i, 
schnąć prędko nieinogą; p o w tó re , że kiedy 
się te  drzew a rozgałęzią , w tedy zasłaniają 
cały widok po obu stronach. Część kraju  
jniędzy W erenow ein a L idą jest bardzo przy­
jemna. Gaiki tu  i  owdzie porozrzucane po 
płasczyznie , wioski i dwory gęste , upraw a 
po wszystkich mieyscach rozciągniona , zay- 
mujący staw iają obraz. Droga z L idy do 
N owogródka jest bardzo jednostayna i nic 
przyjem nego widzieć nie claje. Płasczyzny 
ciągłe bez źadney rozmaitości : a w  wdelu 
m ieyscach na przestroili ledwo źm ierzoney 
ok iem , żadnego domu nie ukazują. G ru n tu  
n iezm iernie w iele , mianowicie pociętego na 
sznury i należącego do w iosek , leży odłogiem. 
Jest on gatunku gliniastego i bardzo byłby 
żyzny przy  naleźytey upraw ie. M ieszkańcy 
jednak skarżą się na nieurodzayność oziminy, 
powiadając : że grunt ten wriele potrzebuje 
naw ozu, to je s t, daleko wdęcey niż go przy­
sposobić może chłop j mający ieclnę krow ę , 
a  czasem żadnego konia.—  O godzinie czw ar- 
te y  stanąłem  w Nowogródku. Za tem  mia­
steczkiem , które ma pięć kościołow , i liczyć 
może około 3ooo ludności , położenie kraju 
staje się coraz bardziey górzyste, i gdzie me-



gdzie pokryte skarłowaciałą leszczyną. Pod 
tern nieużytecznym d rzew em , leżą mieysca- 
mi obszerne łany żyznego skąd inąd gruutitj 
a  niektóre spustoszałe sznury ch ło p sk ie , już 
tym  chrustem zarastają. T u  podobnież wiele 
nieupruwney ziemi.—  O godzinie dziew iąte j 
stanąłem w Mirze'.

i4 rzesma 4. Wyjechałem do Nieświeża. 
Równo z granicą gubernn grodzieńskiey kori- 
czą się dobre drogi. Przejeżdżając przez część 
powiatu słuckiego uważałem, iż nigdzie drog 
tuteyszych .niedotknęła Judzka ręka. K a r­
czmy stają się coraz rzadsze , tak dalece, że 
przed Pińskiem ledwie jest jedna na prze* 
strzeni mil trzech lub czterech. Płasczyzna 
jednak ogromna , ciągnąca się od Mira aż do 
K iecka , czyni tu  drogi mrney przykrem i.—  
Miasto Nieśwież ma ośm kościołów, dwie a- 
pteki , kilka domow murowanych i kilkaset 
brudnych drew nianych , które, jak wszędzie 
u nas po miasteczkach, sami praw ie zaymują 
żydzi. 'L miasta wyjeżdża się dc Kiecka przez 
murowaną bramę w kształcie tuku, dośćnie- 
poczesną, na którey napis łaciński świadczy, 
iż staraniem dobrodziejów i obywateli mia­
sta odnowioną została w roku 1817.—  W yje­
chawszy za bramę , z le.wey strony w środku 
jez io ra ,  daje się postrzegać zamek Radziwił- 
łowski na wyspie, połączoney groblą z lądem. 
W idok jego nic wraża jącego niema w sobie; 
zdobi go wieża czteropiątrow a, która traci 
W iele ze swey wspaniałości, ponieważ obok 
niey prawie wznosi się druga mnieysza nieco 
Wieżyczka na kaplicy. Daley po teyźe stro*
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n i e ,  widać spus toszony , n iew ie lk i ,  m u ro ­
w a n y  kościółek , na górze, obrócony dzis na 
skład kol i prochu. .Bliżey nieco ze ?.rodka 
sosnowego gaju wznosi się wieża dom inikań­
skiego k o śc io ła , gdzie się i k lasztor ich w y ­
godny znayduje. Po  p raw ey  stronie w  odda­
len iu  widać za rzeką niedokończony pałac i 
zw ierzyn iec  radziw iłłowski. Położenie  k ra­
ju  jest płaskie : w  wielu mieyscach te ra z  je­
szcze orzą na żyto. P rzed  dw óm a miesią­
cami na caiey rozciągłości między Nieświe­
żem  i K łe c k ie m , było okazowanie dywizyi 
u łanów  i a r ty l le ry i .  .   Od granicy pow ia­
tu  pińskiego zaczynają się błota i piaski. D r o ­
ga aż do samego praw ie P ińska  nayokro -  
p u ie y s z a , us łana  kłodami w  poprzek w alo- 
nem i, po k tó rych  ja d ą c ,  każde uderzen ie  po­
jazdu zdaje się byclź dosta tecznem  do w y r u ­
szenia  kości z e s ta w ó w . Y\idok n ao b ie s t ro *  
n y  p raw dziw ie  sm utny. W yn ios łe  so­
sny  , w yras ta jące  z pośrodka n iedostępnych 
bagien, a pow ielu  m ieyscach przez pożar  ogo­
łocone zupełnie  z kory  i zieloności, unoszące 
w  p o w ie trzu  suche i nagie k o n a ry ,  s taw ią  
obraz  wielkiego spus to szen ia , i ponurą  ja­
kąś p rzenikają  okropnością. Pom naża ją 
ba rdz iey  jeszcze zieloność odrastających drze­
w e k  , k tó ra  dziw nie  odbija od tego tłum u ob­
nażonych ze wszystkiego konarów . Od K ie ­
cka aż do Pińska (mil 20) niemasz żadnego 
m ia s te c z k a ,  jeśli w yym iem y nędzną wioskę 
Ł oh iszyn  , o mil t rz y  od Pińska , k tó rą  się 
m iasteczkiem  zwać podobało .—  N i  siacy i lu -  
laszow skiey  p rzed  Pińskiem  zosta łem  o k ia -
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dzionvm , i polem dowiedziałem s ię , źe tu  po ­
dobny los spotyka bardzo wielu podróżnych. —* 

U pó łto ry  mili od P ińska  zaczyna się do­
b r a  droga i ciągnie się aż do tego m ia s ta ,  do 
którego przybyłem  ogodzinie dziesiątey w ie ­
czorem  , a w yjechałem  stąd d. 5 z rana o 
godzinie osmey. Pińsk jest dosyć rozległy i 
porządnie  zabudowany : ma domy drew niane  
ochędożne : t ro toa ry  około dom ow deskami 
m oszczone i baryeram i opasane. W c za s  su ­
chy to miasto jest dosyć czyste , lecz jesie- 
nią niezm iernie wielkie bywają tu  błota.—  O d 
P ińska  do stacyi duboyskity  droga jest p ia-  
sczysta bezleśna ; k ray  rów ny ; łąki i pola 
ok ry te  stogami siana i zboża , składanemi 
w  ksz ta łt  budynków  , węższych nieco u do­
łu. G ru n tu  bardzo wiele , ży bez up raw y . 
O dtąd zaczynają się lasy i nayniegodziwsze 
g ro b le ,  albo l ibiyskie.prawie piaski. Od P i ń ­
ska aż do samego Lubieszowa niemasz na 
drodze żadnego m ias teczka ;  iźadney  p raw ie  
wioski. Są tylko karczm y dość nędzne, osa­
dzone żydami, u  k tórych  niczego,oprócz sm ro- 
dliwey W'ódki i grubego c h le b a , dostać nie­
można ; często naw e t  niemają mleka. W  o- 
gólności, p rzez  piędziesiąt kilka mul tey  czę­
ści P oles ia , k ray  p raw dziw ie  jest sm utny i 
ubogi. Rzadko spotkać można człowieka a i 
ten  nayokropnieyszą ma postawę. Czarny, 
zarosły nayczęściey włosami, i zawsze p raw ie  
k o ł tu n o w a ty ,  zmoczony w  w odz ie ,  w  w y-  
sokiey z czarnym  baranem  czapce, niesie po­
spolicie na kiju lub w koszu r y b ę ,  k tó rą  
nay więcey żyje lub żydowi przedaje  za wód-
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kę. —- Lubieszów, jest miasteczko" niewielkie, 
pełne żydów. Ma ruską drewnianą cerkiew, 
starodawny kościoł murowany missyonarski, 
a  także kapucynów, których klasztor spalił 
się przed kilką laty. Od Lubieszowa daley 
c,iłSn^ lasy j piaski i groble, i kray zno- 
w u smutną przybiera postawę. O godzinie 
dziewiątey przyjechałem do M oniew’cz, kar­
czmy leżącej przy niewielkiey wioseczce, i 
razem  słuzącey za dom pocztowy. T u  się 
zaczyna guberuija wołyńska.

Wrze&wa 6. 7. Moriiewicz o godzinie pią­
t e j  z południa jechałem do D oliyc  , stacyi 
poczto w ey w karczmie, dokąd prowadzi nay- 
nfegodziwsza w świecie droga, i taka zale- 
dw o, jaką w L itw ie p od rw a  jeżdżą. Z L o ł-  
iy c ,  do stacyi pocztowcy w  wiosce Z yrow i-  
cat.h , przejeżdża się przez miasteczko Kołkit 
należące do Xiążąt R adziw iłłów , dosyć do­
brze zabudowane i niedawno pobielone. Mie­
szkają tu  sami prawie żydzi. Architektura 
domow zdaje się być jednostayna, tak tu, jak 
W Klewaniu , w  R ó w n ie , i budowach przy 
gościńcu. Domy na przodziemają po cztery, 
niekiedy po sześć s łupów , wypukłych nieco 
na środku, z prostą bardzo podstawą i nad- 
główkemi. P rzy  niektórych domach dre­
wnianych są słupy murowane, Przez tę 
wystawę wchodzi się do sieni, z którey dwoje 
drzwi prowadzi na dwie strony budynku; po 
jedney jest pospolicie izba czysta , wybielona, 
mająca troje okien niewielkich ; po drugiey, 
izba również czysta z piecem piekarnianym 
) kominem nad duch wyprowadzonym. Z  fcey

Ą
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ostatniey izby wchodzi się do ciemney ko­
mory , która służy na spiżarnią i skład go­
spodarskich naczyń. W  sieniach, drzwi prze­
ciwne wchodowi prowadzą na dziedziniec. 
W  ogólności, na całym daley W ołyniu , wię­
ksza cz.ęść domow po miasteczkach i wsiach 
n a w e t , które się murowanemi być zdają, 
jest budowana* z cienkich bardz® bierwionek, 
rozszczepionych niekiedy na piachy , i zarzu­
conych w słupy i uszaki. Piachy te pokrywa 
tynk z gliny, czasem w tych tylko mieyscach, 
gdzie się bierwiona stykają bokami , pospo­
licie jednak w całku. Wiele domów po mia­
steczkach powiatowych i prywatnych, jest 
murowanych lub z ziemi bitych. Przyczyną 
jednak tego (wyjąwszy domy wielkie , dwu­
piętrowe i pałace) niezdaje się być gust mie­
szkańców , i poznanie użyteczności tego ro­
dzaju budowy, lecz prosto niedostatek lasów, 
który maiey dostatnich mieszkańców zm usza 
do szukania tańszego, chociaż więcey pracy 
wymagającego materyału. Dwory bowiem, 
które w ogromnym obszarze gruntów, po­
siadają zdatne do budowli lasy , nigdzie pra­
wie niewidziałem , ażeby miały murowane 
obory i gumna. Postrzeżenie to , może zdaje 
się być zastosowanem do całego Wołynia. 
Karczmy też, są murowane w ley tylko czę­
ści, która na mieszkanie szynkarza i na nę­
dzny pokoik gościnny jest przeznaczoną : sto­
doła dobudowaną bywa z cienkich dylów lub 
płach, między któremi szpary zamazane gliną 
i częstokroć niepobielone; chociaż i część 
jpieszkalnabywa niekiedy podobnym klecona
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s p o s o b e m , lecz  za  zw y cza y  pob ie lona .  O d  
K o łk ó w  jed n ak  do K le w a n ia  , k ra y  nosi je­
szcze  pos tać  b ru d n eg o  i posępnego  P o les ia ,  
p rz ec iez  t ro c h ę  czys tszą  d la  sw ieżey  p o b ia ly  
d o m ó w :  a chociaż lasy zaczy n a ją  się jnź m ie ­
szan e  z sosny , b rzozy  , osiny  i dębu , piaski 
jed n ak  po lesk ie  c iągną się aż do tego  o s ta ­
tn ieg o  m ias teczk a ,  zb u d o w an eg o  nad  S tyrem ,  
k tó r y  się p rz y  sam ycb  K o łk ac h  n a  sześć k o r y t  
ro z d z ie la ,  i p rz e rz y n a  w  ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  
b ło tn e  łąk i z tey  s t ro n y  c iągnące  się.

S ta n ą łe m  w  Kiewaniu  o godzin ie  p ie r -  
w sze y  po p o łu d n iu ,  O g ląd a łem  za m e k  X ią -  
ż ą t  C z a r to ry sk ic h  p rz e z n a c z o n y  n a  szkołę 
p u b l ic zn ą  i by łem  u  d ozorcy  te y  szkoły  P .  
K u iah n ick ieg o .  N iepospo li te  k o s z t a , jak ie  
w span ia łość  dz iedz ica  n a  tę  szkołę w yk łada ,  
u c z y p ią  ją ba rdzo  w y g o d n ą  i p iękną. O p ró cz  
sal n iew ie lk ich  p rz ezn a czo n y c h  n a  klassy, 
jes t  n ad  b ra m ą  o b sze rn a  izba  z n o w o  d o m u -  
ro w a n y m  ba lk o n em , na  popisy  pub liczne  s łu­
żyć m a j ą c a , a  obok sk ład  n a  n a rzęd z ia  n a u ­
k o w e  , m ach in y  f izyczne i b ib l io tekę .  T u ż  
p rz y  te y  części budow li,  w y p o rz ą d z a ją  m ie ­
szkan ie  dla c z te rec h  ubogich  u czn ió w , n a  u -  
t r z y m a n ie  k tó ry c h ,  x iąże  w łaśc ic ie l  K le w a n ia ,  
w ie c z y s ty  ro b i  fundusz . K le w a ń  m a  p iękny , 
choc iaż  n iew ie lk i  kościo ł  u n ick i  m u ro w a n y .  
M ias teczk o  to  , po części z ty n k o w an y c h ,  po 
części zaś z m u ro w a n y c h  d o m o w  z ł o ż o n e , 
l iczyć  m oże około  2000 m ieszk ań có w , k tó ry c h  
s tan  p rz e z  za łożen ie  szko ły  polepszyć sie m o -  
ze. Z y d o w  jest w ięcey  jak chrześc ijan . P r z y  
szko łach  , k tó r e  są n a  górze  po  p r a w e y  s t ro -
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m e '  tuż na wjeżdzie do K lew an ia , będzie 
kaplica zrobiona ze starey baszty zamkowey. 
V idok z okien szkolnych jest prześliczny na 
rozległą rów ninę , przerżniętą kopanym ka­
nałem , i nasadzoną domami ciągnącemi się 
az do wioski Derewianki. Po praw ey s tro ­
nie tey równiny widać przy drodze domek 
m urowany i drewnianą stodołę, a drugi ta- 
kiz domek ze stodołą zbudowany będzie po 
drugiey stronie drogi: oba są przeznaczone 
na mieszkanie i gospodarstwo dla dwóch ro­
dzin szwajcarskich które właściciel K lew a­
nia xiąze Konstanty Czartoryski sprowadził. 
Wyjeżdżając z Klewania jedzie się dro^a 
osadzoną ogromnemi wierzbami : kray za­
czyna się nieco górzysty i widok bardzo pię­
kny. Xn właściwie początek jest Wołynia. 
Poleskie piaski zamieniają się na grunt gli- 
m asty ,  żyzny. Rozmaitość wielka widoków 
gęste i duże wioski z których każda ma ko­
ściół : dwory murowane pospolicie przy wio­
skach leżące ; łąki rozległe ; wody otoczone 
białemi skałami, które wieńczą gaje na wierz­
chołkach ich zarosłe ; to wszystko stawi oku 
przyjemną postać kraju pięknie uprawnego i 
zaludnionego. Karczmy wszędy prawdę mu­
rowane , opatrzone we wszelkie dla podró­
żnych potrzeby. Wioski po w ie lk ie /  części, 
a szczególnie za R ów nem , mają damy po . 
bie one a kominy plecione z chrostu i glina 
\y\lepione ; okienka małe ze czterech pospo- 
licie niewielkich szyb złożone ; a buyne sady 
i drzew'a, które przeplatają wioski zabudo­
wane w rozmaitych kierunkach, niewypowie-



d z lin ie  upiękniają te  pola- W idok i  te jednak, 
częste na  W o ł y n i u , nie są ciągłe. P rz e je ­
chawszy pół mili środkiem praw dziw ie 10-  
skosznego kraju , w jeżdża się na n iezm ierzone 
okiem n i w y , zieleniejące naypięknieyszą r u ­
n ią  ży ta  i pszenicy, lub buynem  ścierniem  
pożę tego  zboża o k r y te , porznięte  na sznury  
i  należące do n ieponnarkow an ie  wielkich 
osad. Czasem g ru n ta  wsi jedney ciągną się 
n a  sześć w i e r s t , i gdy się zeydą z niw7ami 
drugiey  w io s k i , tw o rzą  ogromną przeslroń  
k r a j u , k tó ra  zdaje się być pięknie up raw ną  
pustynią .

O półczw artey  mili od K lew an ia leźy  m ia ­
sto pow ia tow e  R ó w n o , dziedziczne x iążą t  
Lubom irskich, liczące około 4ooo ludności, i  
dosyć piękne z w eyrzenia. M a wiele domow 
jednopią trow ych  m urow anych, cale ładnych: 
w ielk i rynek, dwie muyowane bram y w  k sz ta ł ­
cie łu k u  na przeciwko siebie Dołożone: dw a  
katolickie kościoły. Zdarzony tego la ta  po ­
ż a r  , napełn ił  je gruzam i i w ielą pustkami.—  
W  powiecie rów ieńskim  zaczynają się już 
now o-w yporządzone  drogi szerokie , z now e-  
m i m o s ta m i , i dwóm a rzędam i drzew ek 
z obustroń osadzane. Między R ów nem  a O -  
s t ro g ie m , k ray  płazki, bezleśny : część tylko 
m ieszkalna domow w ieśniaczych s taw iona 
z d rzew a lub dylów gliną oblepionych , sień 
i  całe zabudowanie gospodarskie jest plecione 
z chroslu  a często n a w e t  n ietynkow ane.

Ostróg  miasto pow iatow e, liczące 645 do­
m ow  i około 5ooo lu dnośc i , w  k tó rey  5ooo 
ż y d ó w , leży nad zbiegiem dwóch rzek, H o -
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rynia i Willi. H oryń , bierze początek na 
granicy Galicyi, niedaleko Brod: płynie przez 
Zadław, Ostróg, Dombrowicę , i wpada do 
Prypeci dwoma uyściami o mil ośm lnb 
dziewięć od Pińska: w Ostrogu ma około 
trzydziestu krokow szerokości. Ostróg jest 
dosyć pięknie zabudowany : ma domy muro­
wane lub drewniane tynkowane: kościoły, 
karmelitów , kapucynów, farny , i pojezuicki 
z  trzema kopułami, dziś zruynowany i prze­
znaczony na cerkiew greko-rossyyską : cer­
kwi greko-rossyyskich dziewięć, z których 
przy jcdney są mnisi, liczna szkoła dla dzieci 
kapłańskich i bursa dla ubogich uczniów. 
W  ostatnich latach zeszłego wieku, unici tu -  
łeysi poprzechodzih do kościoła greko-rossyy-
skiego........

Spiesząc do zamierzonego celu mojeypo­
dróży , nie wiele mogłem zatrzymywać się 
W przejeździe dla robienia głębszych postrze­
le ń  ; ale jak tu, tak i w innych mieyscach, 
starałem się zasięgać wiadomości i zdania 
od osób zamieszkałych i oświeceniem zale­
conych,—- Zaszłe w przeciągu upłynionych 
lat trzydziestu wstrząśnienia i wielkie poli­
ty . zne wypadki, a w nich posuniona nieco 
instrukcya , nie małą , ogólnie biorąc , spra­
wiły odmianę , w sposobie myślenia , w' upo­
dobaniach i obyczajach ziomków naszych.Lecz 
Wynikłe stąd umysłowe korzyści, nie wszę­
dy się równo udzieliły. Są strony mniey lub 
Więcej zapadłe, gdzie dasrne wyobrażeni* 
Proporcyonałnie się utrzymały, a przy no­
żyna rzeęzy porządku, stały się wybitnieyszę*
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mi. W  tey  kolei zdaje się znaydować W o ­
łyń  a bardziey jeszcze P o d o le .—  W  prow in- 
cyach naszych , gdzie stan m ieyski i p rzem y­
słow y z p ro fessy i , tak  mało jest liczny i 
nieznaczący , iż się za nic może poczytać, 
na  pilnieyszą zasługują uwagę , duchowni, 
sz la c h ta ,  i ch ło p i:  a p rzy  nich liczyć m o ­
żna  ży d ó w , za klassę średnią. D uchow ień­
stw o m ianowicie n iż s z e , nie ma tu  tey  sza- 
now ney  i p rzyzw o itey  sobie powagi , k tó rą  
sp raw iedliw ie  daje nauka  i wyższość oświe­
cenia. P a s te r z e , osobliwie ludu w ieysk ie-  
go w  bardzo małem znaydują się uwaźeniu. 
P rzychodząc  z nich k tó ry  do właściciela w io ­
ski , gdzie swóy święty  spraw uje  urząd, s ta­
w a  pospolicie w  niewolniczey pokorze p rzy  
d rzw iach  : a jeśli w  czem dał powod do u -  
razy  lub się n iep o d o b a ł , znieważające od­
b ie ra  s t ro fo w a n ia . . . .  Tak ie  i tem u  podo­
bne poniżenie sług w ia ry  i p rzew odników  
su m ie n ia ,  skutkiem  jest c iem no ty ,  k tó ra  o-
bie s trony  skaziła Szladkta po w iększey
części przepędza cały żyw ot w  mieszkaniach 
wieyskich. Służby publicznej’ ciągłej,', a 
m ianow icie  w o y s k o w e y , n ieuw aża za obo­
w iązek  wynikający z przywilejów swego p ie r ­
wszeństwa. N ajpospo li tszą  jey zabaw ą są: 
rozw eselen ia  ze szk lanką , gry w  karty  i po­
lowanie. M ożnieysi przejeżdżają się czasem 
po k rajach  zagranicznych bez c e lu ,  a z r e ­
sz tą  siedzą po dom ach , wyglądając szczęśli­
w y c h  okoliczności osiągnienia wysokich ty l­
ko urzędów; bo przechodzenie stopniami przez 
niższe , m ają za rzecz niegodną swey redo-



witości. M niey dosta tn i, nasługują m oźniey-  
szym pod ty tu łem  kommissarzów , p lenipo­
ten tów  , i innych nazw ań  : a starając się do­
brze siebie w ynagradzać , często przychodzą 
do m a ją tk u ,  z k tó rym  na seymikach osiąga­
ją potem urzędy są d o w e , i znowu m ożniey- 
szym stają się p o t rz e b n y m i : bo procederów  
p raw nych  tu  rńnóstwo. Niedostatek p rz e ­
m y s łu ,  pogarda handlowego i  wszelkiego rze ­
m iosła , głęboko w m ieszkańcach u k o r z e ­
n iona  przez daw ne zw yczaje  i mieyscowe 
p raw a  , poczytujące je z.a niższe i niegodne 
sz lachec tw a , p row adzą dobrze urodzoną ho ­
ło tę  do p ra w m c tw a ,  a właścicielów ziem ­
skich posiadłości, pozbaw ionych za trudn ień , 
do p ie n ia c tw a , k tó re  t u ,  zdaniem  wszyst* 
k ic h ,  buyniey  jeszcze kw itn ie  niż w L i tw ie ,  
co ma wielki w pływ  na c h a rak te r  m oralny  
tu teyszych  m ie sz k ań c ó w , m iędzy k tó rym i 
w ada niesłowności bardzo m a bydź pospoli­
tą .  Zan iedbyw anie  naukow ych  ćwiczeń i  
czytania, jest ogólne, lubo nie bez wyjątków . 
W  kaźdey stronie  wym ienia ją  w ie le  osob, 
m ianowicie z dostatniey'szych , co się baw ią  
czytaniem  i posiadają n a u k ę , co wolne są 
od przesądów i pozbawione wad zarażających  
te  p iękne prow incye. M ów ią to szczegól- 
niey o południow cy części W o ły n ia  i o P o ­
dolu. W sze lakoź  i te  w y ją tk i ,  nie nader 
m uszą bydź znakomite i liczne , kiedy tu  o- 
kolicznie w kilku naw et gubernijach, nie by­
ło i nie masz żadnego naw e t  xięgarza. N ie  
dawno, p ierw szykroć  osiedlony jeden w K r z ć .  
m ie ń c u , p rzy  całey pomocy i w sparciach od
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tamecznego liceum , woła jak powiadają a 
ra tu n e k ,  z przyczyny tak małego na xiążki 
odby tu , iż się utrzymać przy sposobie do 
życia me może. Powszechniey to się postrze- 
ga , że godny skąd inąd obywatel, jako mie­
szkaniec wieyski, odosobniony od świata, ni­
kczemnie gnuinieje w  dom u, nie czyta źa- 
dney aiążki a rzadko nawet który ma gaze- 
tę  : ciągle zaś przemy ślając ■ nad sposobami 
zebrania majątku, a pozbawionym będąc zna­
jomości dobrego rolnictwa i środkow handlo­
wych , chciwość swą pospolicie wywiera na 
sąsiedne grunta i na własnych chłopów’. A 
chociaż w  ogolności mów iąc, chłopi wołyń- 
scy i podolscy , lepiey się mają od litewskich, 
czyli raczey lepiey cokolwiek żyją jako w ła- 
godnieyszem klimacie i żyznieyszym kraju 
nciemiężeuie jednak jest prawie powszechne! 
Około Ostroga , pańsczyzna zwyczayna jest 
t rzy  dni męzkich z ch a ty ,  a dni kobićt nie 
liczą się , i pędzą je według potrzeby dwor- 
ney  : powszechniey jednak , mianowicie po 
mnieyszych włościach, chłop cały tydzień we 
dworze z chudobą , tojest: z dobytkiem , na 
robocie zostaje. Z niemałern zadumieniem 
spotykałem w  niedziele chłopów około Sta­
rego K onstantynow a, wiozących grykę do 
dom u, lub składających na polu pokoszone 
owsy. Rozumiałem z razu, źe chmura gro­
żąca deszczem skłaniała ich do tak pośpie­
sznego krzątania rię około pola ; lecz spy­
tawszy jednego z wiozących, taką odebra­
łem odpowiedź : Szczoi pane , koly w nedylu 
0  nycz/u ne zrobisz , to ne bude czoho is ty  ,



Żydzi i chłopi około O stroga , wiele prawią 
o rozmaitym ucisku ostatnich , dodawali, ie  
im odbierają dobre i wygnojone grunta, i p u ­
szczają na przedaź , a natomiast wydzielają 
błota do wytrzebienia i uprawy.

Ostróg, miasto dosyć handlowne, oprócz 
sk lep ó w , liczy kilkunastu znacznych kup­
ców' , a ci wszyscy Są żydzi. W  ogólności 
cały handel i wszystkie prawie rzemiosła zo­
stają w  ręku żydów , którzy w tych s tro ­
nach są daleko zuchwalsi niż w  Litwie. K o­
wale n a w e t ,  slosarze i stolarze są żydzi. T o  
zostawienie im samym wyłącznie przemysłu 
wielką klęskę zadaje temu krajowi. 'Właści­
ciele zaś ziemscy i kahały uciemiężają ich 
bez miłosierdzia. Zyd ubogi, który od swey 
osoby zapłacić musi piętnaście rubli na po- 
duszne , połtora na drogi, półtrzecia na kom - 
missyą, i tyleż podatku do kahalu na opła­
tę podusznego za żydów zmarłych lub w y- 
szłycli na żebraninę , nadto jeszcze życie 
swoje bardzo drogo prowadzi. l)o  krobki 
kahalney p łac i:  od zabicia wołu złotych pię- 
dziesiąt,  od krowy trzydzieści, od owcy 
cztery , od indyka złoty jeden , i t. d. T ym , 
którzy nie mogą się opłacić kahałowi, s tar­
szyzna wyymuje zimą drzwi i okna , i m ro­
zi dopóty , a z ostatni sprzęt przedawszy ui­
ści nakazany pobor. Ztąd pochodzi, iż wszel­
kie przerobione lub sprowadzone pledy,' są 
niezmiernie drogie. Chociaż korzec żyta był 
teraz w Ostrogu po złotych dziesięć, a psze­
nicy po szesnaście; funt jednak grubego chłe- 
ba kosztuje cztćry grosze np srebro j fUnfc
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cukru  zło tych  t rz y ,  groszy dziesięć; funtka-* 
w y  z ło tych  cz te ry , groszy dwadzieścia; ma­
sła faska sześćlogarcowa zło tych  sześćdziesiąt 
(bo żydzi trzym ają  p a k ta ) , i t. d.

O byw ate le  a raczey  zydzi handel nay- 
większy p ro w a d z ą , zytern , p sz en ic ą , pro­
sem , d rzew em  , potażem  , i  t. d. M ało do­
s ta tn ich  n aw e t  szlachty m iew a w łasne  wi- 
ciny. T ru d n o  oszacować handel W ołyn ia :  
to  jednak postrzegać m ożna , że jest wcale 
mały , a  raczey  bardzo m ałe  dla tey  prow in- 
cy i  przynosi korzyści. N iedostatek  zupełny  
drog w o d n y c h ,  niewiadomość mieszkańców, 
s ta rym  ty lko  to rem  chodzić n a w y k ły c h , i 
w y łączne  zaprzedan ie  hand lu  paso rzy tnem u 
p o k o le n iu ,  w ydziera ją  tey  prow incyi w ięk­
szą połow ę zysków , k tó re  samo p rzy rodze­
nie  w  żyznych jey g run tach  założyło. D w a  
są porty  , do k tó rych  W o ły ń  wysyła swe pło­
dy. Odessa odległa o m il siedmdziesiąt, p rze­
dzielona s te p a m i , i do k tó re y  po naygor-  
szey w  świecie drodze częstokroć jechać wy- 
pada  ; i  Gdańsk , oraz n iek tó re  m iasta  nad 
brzegam i W is ły  i N a rw y  położone. K u p c y  
wołyńscy  lądem aż do Bugu wszystko dosta­
w iać  m u s z ą , a. s tam tąd  idą sta tk i  na  N arw ę 
i  W is łę .  W ie le  z b o ż a , a  m ianowicie pro­
so idzie z im ow ą drogą do W a rs z a w y  i x ię-  
s tw a  poznańskiego : d rzew o do nadgranicz­
nych  m iast austryackich  , i  t .  d. Niedosko- 
nalor.e sposoby przew ożenia, w ic in y , k tóre  

_ częstokroć sto nędznych wieśniaków  w yn i-  
szczonemi piersiami ciągnąć m u s i ,  i  szkody 
z lądowego p rzew ozu  w yn ika jące ,  pożerają
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połowę przynaymniey zysku. K upcy i oby­
watele nie wiedzą naw et w  ogólności, źe 
sa na świecie parowe s ta tk i ,  a ci którzy o 
tern s łyszeli, naymnieyszego o wielkości po­
żytków z tego wynalazku nie mają wyobra­
żenia. S tatek p a ro w y , który tyle kosztów 
przew ozu oszczędza, mógłby dwa razy je­
dnego lata powrócić ze Gdańska, kiedy w i- 
c in a ,  k ilkudz ie ią t  ludzi do prowadzenia sie­
bie potrzebująca , raz tylko schodzić może. 
S zkód ,  które przez to W o ły ń ,  oddalony od 
mieysc po rtow ych , ponosi, dosyć jest świe­
ży przytoczyć przykład. W  roku przeszłym, 
podług zeznania kupców ostrogskich, ko­
rzec pszenicy kosztował im po złotych dwa­
dzieścia t r z y ; przyprowadziwszy zaś ją do 
G dańska, znaleźli port zawalony zbożem 
z pobłiźszych p ro w in cy y , i korzec po zło­
tych dwadzieścia lub dwadzieścia jeden sprze­
dać musieli : a n a d to , sparzywszy w dłu- 
giey drodze przeszło ośindziesiąt tysięcy cze- 
tw ie r t i , znalezli się w  ostateczności zgodze­
nia się na cenę po złotych szesnaście, siedmna- 
ście lub ośmnaście od korca. O Odessie, do 
którey  handel z W ołynia jest trudny i nie 
w ie lk i , dosyć powiedzieć , że kiedy w  roku 
przeszłym na mieyscu korzec pszenicy pier-, 
wszey dobroci kosztował od dwudziestu trzech 
do dwódziestu sześciu złotych ; na tenczas 
w  Odessie za czetw iert (2 korce) płacono od 
dwódziestu ośmiu do trzydziestu dwóch ru ­
bli assygnacyynych. Dzisiay w O strogu ,ko ­
rzec żyta kosztuje złotych piętnaście , psze­
nicy od dwódziestu do dwódziestu dwóch 
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lv Odessie zdś znalazłem czetwiert pszenicy 
pierwszey dobroci po rubli assygnacyynych 
od dwónastu do szesnastu  ̂ a ż y t a , którego 
w  tym porcie wcale prawie na handel ni<ł 
k u p u ją ,  czetw iert po rubli assygrracyynych 
eześć do dziesięciu.

Przedaż , z którey ta  prowincya jakikol­
wiek bezpośredni zysk odnosi, są podrady 
dla w o y sk a , a te  pospolicie obeymują na­
w e t  przedmioty sćewchodzące do handlu wy­
wozowego , ja k o to , ow ies, s iano , i t .  d. 
Dawniey , żydzi i większe dwory zwykły by­
ły zawsze znaczną część żyta przepalać na 
wódkę , k tórą prowadzono do Litwy'. Mo­
żna często i teraz spotykać fury ciągnione 
dwiema param i w o łó w , z pipami gorzałki, 
k tórą róźnemi trak tam i do L itw y  wloką. Od 
niejakiego jednak czasu zaprowadza się tu  
chwalebny litewski z w y czay , rozdawania 
wódki na szynki ustanowione po wioskach. 
Co mam wieźć wódkę do miasta ja k ieg ó , mó­
w ił mi jeden obywatel w Starym -K onstan- 
tynow ie , niech mi ją  lepiey właśni moi chło­
p i wypiją.  ( /)  Dodał jeszcze tę  t iw a g ę , i i  
czyni przez to i sobie dobrze i łaskę dla 
ch ło p ó w : bo przedaje w  swych szynkach 
wódkę lepiey (po złotych cztery), niżby ją 
przedał gdzie w mieście, a chłopom Wołów, 
ani koni nie męczy. W yborne dobrodziey- 
s tw o ! D w ory n ie k tó re , co la t przeszłych 
przedawały (żydom) po dwadzieścia tysięcy 
czelw ierti zboża , teraz ustanowiły szynki 
po swych włościach i całe zboże przepalają 
n a  wódkę. Z tąd też i przemysł b ro w a rn j
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Szczególnym  j e s t , na  w yd oskon alen ie k tó ­
rego  nieżałują znacznych k a p i ta łó w , nak ła­
danych  przez pośrednictw o ż y d ó w , k tó rzy  
t u  sami ty lko  , do w szelkiey potrzeby  i u -  
s łu g i , znani są rzem ieś ln icy ,  artyści i  t e ­
chnologowie.

Jest  tu  inny jeszcze rodzay handlu, k tó ­
r y  poznać należy , bo len  czyni p raw dz iw y  
zaszczyt przemyślności mieszkańców. O prócz 
f ry m a rk u  m ają tkam i ziemskiemi, tak  pospo­
litego w krajach l itew sk ich  , gdzie obyw ate l  
nayczęściey nie kupuje ziem i, ażeby ją u p r a ­
w ia ł  , l e c z , a ieby  w ydarłszy co można od 
ch łopów  , p rzeda ł ją l zarobkiem  d rug iem u  
na  tak  nazw anych  kontraktach;  n iek tó rzy  
b io rą  w arende d o b r a , i p rzenaym ują  je 
z zyskiem d r u g ie m u : a w ielu  z dostaln iey- 
szych, kon trak tu je  ogólnie poczty jedney lwb 
dw óch  g u b e rn iy , dla t e g o ,  ażeby je z od- 
s tepnem  wypuścić ż y d o m , k tó rzy  jeszcze 
raz  od siebie p rzenaym ują  pojedyncze s ta -  
cye uboższym lecz obro tnym  także źydkom, 
a lbo b u r ła k o m , kacapami tu  zwanym . T a c y  
x ostaf niey ręk i  dzier l a w c y , k tó rym  się s ta -  
cye dosyć n iekorzys tn ie  d o s ta ły , u t r z y m u ­
ją  nayczęściey nędzne k o n ie , i  wszelkiem i 
sposobami usiłu ją  cokolw .ek u  przejeżdża­
jących  wyłudzić. W  wielu  m ieyscach gu­
bern i!  grodzieńskiey , a  zacząw szy od No­
w ogródka  aż do T ulcżyna, oprócz kilku sta- 
c y y , wszędzie żydzi trzym ają  pocztę  z d r u -  
g iey ,  a niekiedy z trzec iey  ręki. P om iną ­
w szy  kilka stacyy ód T u lczy n a  do B a ł ty ,  
anow u  się zaczynają żydowskie pocz ty  od
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L ip iecka  aż do T iraspo la  , o mil tylko tr z y ­
naście odległego od Odessy.

W  O strogo znalazłem  doktora  m edycy­
n y  P. W ołkow ińskiego , k tó ry  odbyw ał nau- 
k i  ;w  W iln ie  , po tem  przez rok  p rak tyko ­
w a ł  w  W iłkom ie rzu  , a te raz  zostaje w  tych  
s tronach  w  p ry w a tn y ch  obow iązkach  i z te ­
go się u trzym uje  : inaczey bowiem, przy tak  
znaczney  różnicy, jaka w e  względzie cyw i-  
l izacyi m iędzą L i tw ą  a W o ły n ie m  zachodzi, 
n ie  w iele tu  wolne prak tykow anie  medy­
czne zaym ow ać może. L u d  prosty  i d ro- 
bn ieysza  szlachta , ponurzona  w  n iew iado- 
m ości , w  przypadkach  c h o ro b y , nie leka­
rza  , lecz baby um iejące z a m a w ia ć , stawiać 
n a  b rzu ch u  garnki i  robić tro jaukę z w ó ­
dki , wzyw ać ku pomocy zwykli. N ayw y­
ra ź n ie j s z ą  p rzyczyną  tey w idoczne j  c iemno­
ty  na W o ły n iu  i Podolu, jest zby t m ała szkół 
l i c z b a , gdzieby rosnące pokolenie czerpało  
p raw d z iw ą  cyw ilizacyą , i skądby pożylecz- 
n ieysze  o rzeczach w yobrażen ia  m iędzy  te -  
raźnieyszćm  pokoleniem  przez  nie upow sze­
chniać się mogły. I. eszczanie i dostatnieysi 
c h ło p i , k tó rzyhy  ła tw o  dzieci swe oddali do 
szkół m iey sco w y ch , nie są w  stanie posyła­
n ia  ich na  naukę o mil dwadzieścia łub t rz y ­
dzieści : a często wiadomość ich o bytności 
podobnych, zakładów , tak daleko nie zacho­
dzi i nie mając zaś przed oczym a przykładu, 
n ie  są naw e t  zdolni czuć potrzebę ćwicze- 
n ia  swoich dzieci w  naukach.

Nie mogę tu  opuścić okoliczności, o k tó -  
r e y  m ało  zapew ne w L i tw ie  wiadomo. Nie
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trzeba  rozum ieć  , iż tu teysze  strony  rów nie  
od O patrzności jak od wyźszey cyw ilizacyi 
są zapomniane. Niebo spóyrzało na te p ro -  
wincye , i od la t  kiiku leczy tu  z pow sze­
chnym  oklaskiem , cudowny M ichałka. M ie­
szka on w  pow iecie  machnowńeckim gube r-  
n ii  k ijow skiey , i w  Machnowce m a swoję 
a p t e k ę , w  k tó re y s ię  znaydnją: dobrze p rz e ­
gniła  p o t r u c h a , suszona p o k r z y w a ,  ziemia 
k r e t o w a , wódka , i  ty m  podobne w y p ró b o ­
w ane  od antośków i augustynków  lekars tw a. 
B r a t  je"<j > niejaki P .  W oyciechow ski, k tó ry  
się w  W iln ie  ucżyć m iał m edycyny, pisze d la  
niego recep ty  , i p rzy b łogosław ieństw ie b o -  
ż e m ,  u leczyli juz k ilku ślepych i g a rba tych , 
m nóztw o  w a ry a tó w  , pań, panów  i szlachty, 
k tó ry m  pomoc lekarzów  ulgi przynieść nie 
mogła. S łyszałem  od w ie lu ,  że (quorum a -  
n im us meminisse h o r r e t !) co rok ogromna li­
czba tuteyszycli  dostatn ich  o b y w a te l i , x ięży 
i  ludu  prostego , ciągnie z rów n y m  zapa­
łem  do M achnow ki, jak m uzułm ani do M e k ­
k i  , a panowie natchnieni lekarze  z ciem no­
ty  m ieszkańców, znaczny już zebrali majątek.

W rześnia  7. o godzinie dziew iątey  ranney  
w y jecha łem  z Ostroga. Uwagę przejeżdża­
jącego zastanaw ia zaraz w  tych stronach, ró ­
żność ub iorów  tu teyszych  od tych, k tóre dotąd 
widzieć się daw ały . W ieśn iaczk i niezam ężne 
{fig . I)  chodzą pospolicie z odkry tą  głową, 
mając włosy gładko zaczesane i zaplecione 
w  kosę , k tó ra  nakszta łt  w ieńca otacza gło­
w y. Dalszy ich ubiór jest n iew ypow iedzian ie  
p rosty . Składa się z białey , dosyć cienkiey,
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i szerokiey koszuli, m ało có dłuższey z* ko ­
lana  , oraz z dw óch kaw ałów  w e łn ian e j  su­
km any  w paski drobne ka rm azynow e i czarne 
w  poprzek  id ą c e , z szerszemi nieco po obu 
końcach różnokolorowem i s z la k a m i: z tych  
jeden kaw ał z przodu drugi z ty lu  , p rzyw ią­
zany  jest karm azynow ym  pospolicie pasem , 
od  czego zapaskami są z w a n e , i rozchodzą 
się po bokach. Często jednak zamiast dwóch 
zapasek , używ ają  jedney p ła c h ty ,  spydnicą , 
zw aney  , k tó ra  o tacza  dolną część c i a ł a , i
rozchodzi się nieco na p rze d z ie  . K ob ić ty
zamęzne [fig. 2) noszą głowę uw in ioną  w  d łu ­
gą sztukę rąbku , nam itka , k tórey  końce, n ie ­
kiedy szeroko rozpuszczone , spadają z ty łu  
aż do pasa. T o  upięcie  g łowy jest tu  daleko 
lżeysze i kształtn ieysze niź na Polesiu  gdzie 
kobić-ty zam ęzne noszą podobnież nam iotki, 
lecz z p łó tna prostego, i tak  grubo nawinione, 
iż widok ich jest n iekiedy s traszny  i odraża­
ją c y .—  W  tym  n iew ykw in tnym  stro ju , w i­
dzieć m ożna w ieśn iaczki idące w  niedzielę 
do kośc io ła , skąd po tem  w stąpić  rnają na 
zabaw y do karczm y , z rok itow ym  a nay-  
częściey rohoźow ym  koszem w  ręku , w  k tó ­
rym  się czerw one  lub żółte bó ty  (trzew ików  
jneuzy wają), i skrom ny na drogę posiłek, znay- 
dnją. ,—  Ubiór w ieśniaków  niezdaje się w iele  
różnić  od stroju chłopow poleskich. Noszą 
oni wysokie z czarnego barana  czapki, s ier­
mięgę d łu g ą ,  z sukna ciem no-szarego , z ka­
p tu re m  z ty łu  , w  którym  dwie .dziurki na  
oczy jak w r^asce , i rozcięcie na n o s , są 
Wykrojone i oszyte ka rm azynow ą tasiemką.
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Bóty wysokie i pas karmazynowy , stanowią 
resztę ich ubioru    W  stroju żydów nie wi­
dać źadney odmiany. Wszędzie są rów nie  o- 
szarpani i obwieszani gaSganami. Upięcie 
tylko głów żydówek, jest wcale różne od li­
tewskiego. Kobiety zamężne, mają na głowie 
lekkie ubranie z m uślinu, gładko upięte na 
jakieykolwiek kolorowey materyi w kwiaty, 
i którego koniec jest krócjuchrio z tyłu roz­
puszczony : na skroniach dwie klapy z cie- 
mney m atery i,  wykrojone z dołu w trzy  
okrągłe zęby i naszyte bisiorami a niekiedy 
perłami : oraz chusteczkę koloru cerwonego 
lub pomarańczowego, cienko zw in ioną , k tó ra  
we dwoje złożona, od czoła przechodzi przez 
środek g ło w y , i ma z ty łu  spuszczone nieco 
na plecy końce.

W cale  nic, albo też bardzo rzadko uży­
wają tu  wozów pojedyńczych z hołobłami. 
Pospolicie mają niewielkie bryczki lub wozy 
drabiaste z dyszlem , do którego zaprzęgają 
dw a woły lub parę koni. Uprząż końska 
jest niewypowiedzianie prosta. Jest to na- 
szyynik z taśmy konopney, z dwoma kono- 
pnemi powrozami, przywiązanemi do orczyka * 
i drugi podobny naszyynik również p o w ro ­
zem do końca dyszla przyczepiony.—  Do 
roli używają wołów : a ponieważ ziemia jest 
niezmiernie ciężka i gleista , przeto niekiedy 
dwie pary wołów do pługa zaprzęgać trzeba. 
K onie i bydło rogate są po większey części 
drobnego ga tunku; chociaż do uprzęży uży ­
wają naypospohciey wołow uhra?.Tis\i€nn u  nas 
zwanych. Rolnictwo wcale tu nie jest w wyż-
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szym  stopn iu  jak w  L i tw ie  : owszem n ie-  
masz tego, ku doskonaleniu dążenia, jakie w  o- 
s ta tn iey  prow incyi dosyć znakomicie objawiać 
się poczyna , m ianowicie  przez zaprow adza­
nie  po w ie lu  mieyscach rozum ow anego  go­
spodars tw a : od czego na  W o ły n iu  i Podolu  
bardzo jeszcze daleko. Żyzność ziemi w y­
ręcza  tu  szczęśliwie ńiewiadomość m ieszkań­
ców , k tó rych  narzędzia  ro lnicze są w ogól­
ności na  całym W o ły n iu  i Podolu  , tak n i­
kczem ne , że wcale należytego u p raw ien ia  
z ie m i,  wyciągać od nich  niemożna. Pom i­
nąwszy piaski i lasy mieszane z sosny, dębu, 
b rzozy  i osiny , między O strogiem  i Zasła- 
w iem  , od H o ry n ia  zaczyna się czarnoziem 
Wołyński, k ló ry  się rozciąga fna południe od 
D n ie p ru  aż do P r u tu  , i po stepach  otacza­
jący ch brzeg m orza  czarnego. Pod  czas su­
szy, jest to g ru n t  tak tw ardy  jak skała : drogi 
i  ścieżki pokryw ają  się w  tenczas tak  lo tnym  
py łem  , iż ten  w zruszony  kołami lub lekkun 
n aw e t  w ia trem , unosi się obłokami w  pow ie­
t r z u  i p raw ie  dusi. Mieszkańcy zwykli p u ­
szczać na ten  czas bydło na ru ń  ży tn ią  i 
pszenną, gdzie ono wyborny  pokarm , n iepsu-  
jąc wcale zboża , znayduje. G ru n t  zaś te n  
jest tak t łu s ty ,  że za naym nieyszą wilgocią 
ów  lotny pył zbija się w  duże p las try , k tó re  
przylegają  do obuwia lub wysoko od kol od­
latują. Po  deszczach jesiennych , drogi t u -  
teysze  aż do samey Odessy, stają się nayo- 
k ro pn ieysze ,  a koń ciągle do półkolańa w b ło- 
cie grząznąć musi. Skoro nastąpią po ciepłach 
m rozy  , błocko to  rozbite  , zam ienia się w  a-
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strrj grudę , po którey jechać prawie niepo­
dobna.

Zastaw  nad Horyniem, jest dosyć rozległe 
miasteczko : stare , murowane ; nowe zaś, 
stawione z drzewa i tuteyszym sposobem 
otynkowane. Miasteczko to, w wielkiey części 
przed kilką miesiącami zgorzało, i teraz się 
odbudowywa. Liczy 808 domów i około pię­
ciu tysięcy ludności. Ma farę ; klasztory, kar­
melitów i missyonarzy $ dwie ruskie cerkwie, 
piękny pałac xiąźąt Sanguszków nad wodą, 
i fabrykę , w którey robią sukna na złotych 
piętnaście , i w którey są trzy  w arstaty, po- 
straygalnia i farbiernia. T u  równie jak w Sta­
rym  Konstantynowie i Międzybożu, były dnia 
tego (7 września w niedzielę) jarmarki. W ielu  
cudzoziemców słusznie się gorszy , z zapro­
wadzonego u nas zwyczaju targów i ja rm ar­
ków w dni świąteczne , przeznaczone na na­
bożeństwo i chwałę bożą. Jestto skutek nie­
woli i uciemiężenia rolników , którzy zale- 
dwo w dzień święty, wolni są od robót dwor­
nych.

Między Zasławiem a Konstantynowem, 
zaczynają się piękne gaje dębow e, które się 
daleko ciągną w różne strony W ołynia i P o ­
dola.

Stary Konstantynów , dziedzictwa hrabiny 
Rzewuskiey nadS łuczą ,  jest dosyć rozległy 
i źle zabudowany. \Y  roku przeszłym po- 
gorzał. Ma dwa k lasz to ry , missyonarzów i 
kapucynów , oraz cierkiew ruską. T u  ró ­
w nie jak w innych miasteczkach sti’on tu tey -  
szych ,  rynki widać napełnione mnóstwem



5go

ś l iw e k ,  gruszek i innych o w o c ó w :  co daje 
n i e z łe  w yobrażenie  o sadow nictw ie —• Stąd 
rzuc iłem  pocztowy drogę i prosto się do M ię- 
dzyboża uda łem  , zostawując po p raw ey  ręce 
P r o s k u r ó w ; leżący na granicy gubern ii  po- 
dolskiey. K r a y  tu  wszędzie jest górzysty, 
p o k ry ty  w  w ie lu  m ieyscach ciem nem i dę- 
bow em i lasami. Ik w ę  przejeżdżałem  w N ie -  
m icTzycach , wiosce P a n i  Druibackiey  , gdzie 
p ie rw szy  raz  na W o ły n iu  w idzia łem  pospól­
s tw o  bawiące się wesoło , z w yrazem  p ra -  
w dz iw ey  na tw arzy  szczęśliwości, k tó rą  w ie­
śniacy przyp isyw ali  m acierzyńskiej’ dobroci 
sw ey  właścicielki,imie jey z błogosławieństwem  
■wspominając. —  M iędzyboz  o mil sześć od 
S tarego  K o n s ta n ty n o w a  , jest bardzo po rzą ­
dnie zabudow any  nad Bohem, k tó ry  tu  jeszcze 
niedaleki od swego ź ró d ła ,  i nad rzeką  W o ł ­
kiem . M a kilka kościołów i cerkw i, w ie lu  
k u p c ó w ,  porządne sk lepy , rzem ieśln ików  
z a g ra n ic z n y c h , i  piękny zam ek na górze, 
w spaniałośc ią  dziedzica p rzeznaczony na  
szko łę  i w łasnym  jego kosztem  w y p o rząd za -  
ny. —  W  nocy przejeżdżałem  przez  m iasto  
p ow ia tow e  L ityń .

W rześnia  8 s taną łem  w W in n ic y  , gdzie 
dla deszczów do dnia 11 bawiłem . W in n ic a  
jest miasteczko niewielkie, bardzo n ieporzą-  
dnie  zabudow ane i po w ie lk iey  części zło­
żone z nędznych dom ków, oblepionych gliną 
i chrostem  ogrodzonych: liczyć może do trzecll 
tys ięcy  ludności. M a dw a k la s z to ry , k a p u ­
cynów  i d o m in ik an ó w , oraz d rew nianą  c e r ­
k iew  ruską. G im uazyum  liczące około p ię-
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ciuset do sześciuset uczniów’ , założone jest 
W daw nych m urach  pojezuickich,napełnionych 
rozwaJinami. Znaydują  się tu  t rz y  m ałe  
pensye dla dziewcząt. Boh, k tó ry  tu  p łyn ie ,  
szerszy  jest nieco niż w  M iędzybozu lecz 
nape łn iony  ogromnemi kam ieniam i i skałami, 
i  m a  we wschodniey stronie m iasteczka most 
n iezm iern ie  stary . , ,

(Od W inn icy  aż do O dessy , zapisywał P .  
Sękowski swóy podroźny  dziennik  ołów kiem . 
D la  doznaney po tem  choroby oczu i dla p il— 
nieyszych  robot w  O dess ie , niemógł go p rze ­
pisać : uskuteczniw szy  zaś to  poźniey w d ro ­
dze m orskiey , z kana łu  już sztambulskiego 
odesłał do W i ln a ;  lecz ta  expedycya poszła 
n a  M arsy liją ,  Sztokolm  i Petersburg . T y m  
sposobem nieprędko zapew ne do jdzie . W y ­
nikającą stąd w  D zieńniku podróżnym  p r z e r ­
w ę  , zostaw ując za ciąg drugi do zapełn ien ia  
w  dalszym c z as ie , zam ierzam y na  miesiąc 
n a s tę p u jąc y ,  ogłosić ciąg trze c i , zaczynający 
się od opisu samey O d e ssy , w  k t ó r y m , zdaje 
się nam , wiele zaw artych  jest r z e c z y ,  m iano­
wicie  pod względem oświecenia now ożytnych  
G reków  i handlu , zdolnych do przyjemnego 
zajęcia uw agi św ia tłych  czytelników. W z m ia n ­
kę zaś o p rzyczyn ie  rzeczoney p rzerw y , są­
dzim y za należną szczególniey dla tych, k tó ­
rz y  do uiszczenia tey  naukow ey podróży, po ­
m ocną życzliwość swoję okazać raczyli  ; a  
za tem  o w ydarzen iach  jey i postępach, w ie ­
dzieć dokładnie; c iekaw ym i spraw iedliw ie  być 
mogą.)



HISTORYA NATURALNA KRAJOWA.

O K A M IE N IU  M E T E O R Y C Z N Y M  , SPA D ŁY M  NA W o - 
Ł Y N i p ,  NAD B R ZEG A M I SŁUCZY.

Ilezto w krajn naszym zjawisk przyrodze­
nia ; ile wypadków lub czynów , ważnością 
znakomitych, albo chwałę i pożytek narodowi 
■przynieść mogących ; ile “pamiątek cnót oby­
watelskich , chwały domow; p o s z ło  w  niepa­
mięć i zaginęło zupełnie , jedynie dla tego 
że wiadomość o nich nie stała się powsze- 
chnieyszą. Z ciekawością nie raz czytamy 
doniesienia, o Spółczesnych rzeczach, mniey 
zwyczaynych , z obcych krajów odbierane : 
dziwimy się , że niepodobnego u nas się nie 
z u a rz a ; z ciężkością nawet niekiedy przypu­
szczamy rzetelność tych zdarzeń ; a wszyst- 
kiegotego główną przyczyną: że cudzoziem­
cy o swoich wypadkach wiadomość dają , i  
pamięć zachować starają się ; a my swoje 
jakoby niegodne św ia ta ,  dobrowolnie u -  
krywamy. Jv ra y , dwóch morz dotykający y 
znakomifemi i mnogiemi rzekami przerżnięty; 
W niektórych mieyscach tak oddzielną postać 
mający , ze się na całey kuli ziemskiey po­
dobna nie znayduje ; płody przyrodzenia, ró ­
żne podług własności klimatu, na przestrzeni 
Więcey niż dwudziestu tysięcy mil kw adra-
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towych, rozmaite mieyscowe odmiany ma­
jącego ; obyczaje mieszkańców, samą mową 
^ścisłe biorąc) znacznie się różniących; kray 
tylu zmianom politycznym uległy; ziemia 
tyle pamiątek i szczędow na powierzchni dzwi- 
gająca, albo ukrywająca w swych wnętrzno­
ściach ; jakieżby mnóstwo ciekawych, poży­
teczny oh , a nie raz wielkich postrzeżeń do­
starczyły , nawet nie dla szukających za po­
mocą umiejętności i sztuki, ale dla każdego 
prawle mieszkańca, wśiód codziennych jego 
zatrudnień; byleby tylko była troskliwość o 
zapisanie i zachowanie tego w pamięci, co się 
gdzie wydarzyło.

W iadomość o kamieniu metęorycznym, 
którą ogłaszamy', należy się obywatelskiey* 
gorliwości JVY. Wylezyńskiego, wizytatora 
szkół w’gubernijach wołyńskiey i podolskiey, 
cesarskiego uniwersytetu wileńskiego i wielu 
towarzystw uczonych członka , który, posta­
rawszy się wywiedzieć o szczegółach do spa- 
dnienia tego kamienia należących, przesiał 
je do rządu uniwersytetu z częścią samego 
kamienia.

1 o otrzymaniu taKow'ey wiadomości wespół 
z częścią kamienia, poruczono adjunktowi 
uniwersytetu, radcy nadwornemu P. H oro- 
deckiemu , dającemu kurs mineralogii, uczynić 
potrzebne doświadczenia dla zapewnienia się: 
czy kamień ten , rzeczywiście do meteory- 
cznych należy. C zego pomieniony adjunkt 
dopełnił, i zdanie swoje w rapporcie, do rzą­
du uniwersytetu podał.

Z pomienionych dwóch urzędowych pa-



p ie row  (*): składa się następujące opisanie po-
' m ienionego kamienia.

“ W  gubern ii  wołyńskiey (słowa są pisma 
J W .  W y  leżyńskiego), w  powiecie N ow ogrod- 
W o ły ń sk irn ,  nad brzegiem rzeki Słuezy, we 
wsi Z ab o rzy c y ,  ubok miasteczka BaranoWki, 
r .  b. dm a <5o m arca, o godzinie 6tey  w  w ie ­
czór , w' dzień pogodny i bezchm urny , p rzy  
p c lró y  net mocney d e to n a c y i , upad ł na dzie­
dzińcu M ielnika aerołit  , k tó ry  zw ażony we 
dw ie  godziny potem, w ażył fun tów  47*. F o r -  
łna  jego była sześciogranu, podługow ata , p ra ­
w ie  r ó w n a ,  jednym  tylko k o ń c e m , w  k tó ­
ry m  upad ł w ziemię cokolwiek zaostrzona. 
W s z y s tk im ,  k tó rzy  na to p a t r z y l i ,  zdaw ało  
się widzieć t rz y  spadające ka m ie n ie ,  lecz 
jeden tylko znaleziono, a dwa drugie, w rzekę  
łub lasy o tacza jące ,  upaść m usiały. D z ie ­
dzic wsi Z a b o rz y c y , J W .  P ru szy ń sk i , ka­
m ień  ten  znaleziony w  różne  porąba ł sztuki, 
rozm aitym  rozdając osobom ; ja tylko p rzy  
nin ieyszym  rapporc ie  u łom ek m ały  posyłam. 
P rz y to m n y  tem u  upadnieniu  possesor m ia­
steczka B aranow ki , człowiek uw ażny  i do­
syć ś w ia t ły , naoczny widz , następne mi o 
ty m  w ypadku  dołączył postrzeżen ia  : 1) £e 
kam ień  ten  nie spadał pionowo , ale w irowo; 
2) źe po spadnieniu był nieco ciepłym ; 3) 
źe  po spadnieniu w ielki zapach siarki był

(* ) P ism o J W . W y leży ń sk ieg o  d o  rządu u n iw ersy tetu  
je s t  d a to w a n e  z K rz e m ie ń c a  , d n ia  4 W rześn ia  1819 
l o k u z N ,  2 0 9 9 ; r a p p o r t  W . I lo r o d e c k ie g o , jest dnia 
10 w rześn ia  teg o ż  roku.
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j ły s z a n y ; 4) ze ten  kam ień  spadając, cz te ry  
cale w pędził  się w  ziemię ; po tem  się z n iey  
W ydobył, podskoczył na półtora  ło k c ia ,  i  
z n o w u  u p a d ł ; 5) że waga jego na ziemi 
pom nażać się zd a ła :  gdyż w  godzinę w a ­
ż o n y ,  w aży ł fun tów  46, a  w e  dwie po tem  
godziny , na  teyźe  wadze p rzew ażony  , m ia ł  
fu n tó w  4 7 J. •<

K ip p o rt  P . H orodeckiego b rzm i jak na­
s tę p u je :  „ N a  zalecenie R ządu  Ia ip e ra to r -
skiego W ileńskiego U n iw ersy te tu ,  pod dniem  
lo ty m  w rześn ia  roku  i 8 i g ,  abym  dał m oje 
zdanie  o u łom ku odbitym  od kam ienia  w a­
żącego przesz ło  funtów  4y , jaki r. l S i g  
m arc a  3o , o godzinie fitey w ieczorney , w  p rzy ­
tom ności w ielu  osób spadł z atm osfery , ze 
św ia tłem , huk iem  i zapachem  siarki, w  cza­
sie  navpogodn ieyszym , blizko brzegów  rz e ­
ki Słuczy , w  gubernii  w ołyńskiey , dzie­
dzictw ie JY7. P ru szy ń sk ie g o , gdzie w ydo­
b y ty  z z ie m i , jeszcze gorący , oddany zo ­
s ta ł  d z ie d z ic o w i,  k tó ry ,  doświadczy w szy  po­
w iększonego w  n im  ciężaru  p rzez  ostudze­
n ie  , kazał go po tłuc  na kaw ałk i  ; m am  ho ­
n o r  odpowiedzieć , że nie tylko okoliczności 
zw yczayne p rzy  spadaniu m eteo rycznych  ka­
m ien i  , opisane przez J W .  W yleżyńsk iego , 
W rapporc ie  przysłanym  do R z ą d u  u n iw er­
sy te tu  , razem  z tym  ułom kiem  (*), św iad­
czą , źe on jest odbity od p raw dziw ego  m e-  
teorycznego k a m ie n ia , ale też  dowodzą tego

(*) JW . W yleiyń sk i przysłał du uniw ersytetu , oześć ka­
mieniu w a ż ą c ą  do i q  funtOw.
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W nim charaktery kamieniom meteoryćznym 
właściwe , jakiemi są : kolor zewnętrzny 
czarn iaw y, a Wewnętrzny szaro-popielaty, 
postaci okrągławo-kątowata, odłam zbity nie- 
row no-z iarn iśty , pokazujący dość gęste i od 
massy kamienia drobniejsze odosobnione ziar- 
n a , z blaskiem m etalicznym , jak się zdaje, 
rodzimego zelaza i p iry tu ; wreszcie ułomek 
ten  działa Wyraźnie na igłę magnesową i 
dotknięty kw asem , wydaje zapach gazu h e -  
patycznego podobnie jak inne meteoryczne 
kamienie. Kolor jego wewnętrzny, zdaje się 
bydź nieco światleyszy od koloru podobnego 
kam ien ia ,  jaki spadł z atmosfery w Alza- 
cy i ,  blizko E nsish tm , ważący przeszło fun­
tów  2 6 0 ,  a więcey zbliia się do ty ch ,  ja­
kich kilkanaście razem spadło we Francyi bli­
zko Aigle, z których naywiększy ważył prze­
szło 17 fun tów ; ten prawie cały równie jak 
pierwszego ułomek, widziałem w zbiorze JW - 
Kossakowskiego w  Wilnie*

Kamienie takie , podług panującego dzi- 
siay mniemania uczonych , zdają się mieć 
w  atmosferze swoje źródło spólne z m eteo- 
rycznćm żelazem, którego dość znaczney wiel­
kości massę , znalezioną w  hrabstwie b ra- 
hińskiem, w  gubernii mińskiey, oddano dzie- 
c zicowi J W . Rokickiemu. Tego żelaza do­
stawszy mały ułomek , przesłałem w  roku 
1818 do P a ry ż a ,  spólnie z innemi m inera­
łami , podlng zalecenia Rządu uniw ersy tetu , 
lecz jeszcze teraz zaledwo odebrałem na móy 
bst odpowiedź od JW . Brongniarta, k tóry 
pomiędzy innemi mineralogicznemu wiado-*
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m ościam i, donosi m i, ze to żelazo bez spo- 
deyrzenia jest nowe i różni się od sybir- 
skiego : ponieważ, podług rozbioru P. Lau- 
gier , na stu częściach , ma blizko 98 żela­
za i 2 niklu połączonego z kobaltem , a nie 
ma w sobie innych pierw iastków , znaydu- 
jących się w ielezie sybirakiem. Taka rzecz 
w świecie uczonym, należy do ważnych no­
win , rów nie , jak terażnieysza wiadomość o 
wołyńskim meteorycznym kamieniu.

H I S T O R Y  A.

O b r a z  p a ń s t w a  O t t o m a n s k ie g o ,  przez Mou-
RADG/A D ’ O h S S O N .

( Wyciąg szósty i ostatni Ob. T. II} str. 4q3)

K o d e x  m o r a l n y . Pierwszy rozdział tey 
części prawodawstwa stanowi < o pokarmach.’ 
Tymi,o ustawom winni są muzułmani swóy 
prosty i skromny sposoB życia. Mięso ba- 
ranow tylko i jagniąt, a bardzo rzadko w o­
łowe , wchodzi na ich stoły. Drob jest do­
syć pospolity ; a jeśli mało używają zwie­
rzyny , pochodzi to nie ze w strętu od tego 
rodzaju m ięsiwa, ale raczey z poboźney o- 
b aw y , żeby nie jeść zwierzęcia , za nieczy­
ste uznanego przez prawo , lub zabitego nie­
właściwym sposobem , to je s t, bez wezwa­
nia imienia Boga. Dla tego też ludy mu­
zułmańskie mało mają w łowach upodoba-* 

JJz. wileń- T. II. N . 6. r. 1819. 3



liia. Używ ają  nayw ięcey jarzyn, roślin, ciast, 
•nleczna , słodyczy , i różnych  wyśm ienitych  
ow oców  , k tó re  obficie się rodzą na azya ty -  
ckiey ziemi. C ia s to ,  zw ane biurek , a zło­
żone z m ię s a , j a r z y n . owocow i różnych  
słodyczy, jest u lub ionym  narodow ym  p rzy ­
smakiem. P lacek  ten  rob ią  ogrom ney w ie l ­
kości ; skład jego jest lis tkow aty  podobnie jak 
nasze ciasta  francuzkie.

“ Grom adne ucz ty  są im  n ieznane p r a ­
w ie. W e  w sz y s tk ic h , a m ianowicie znako­
m itszych  d o m a c h , m ężczyźni mają oddzielny 
sto ł od kobićt. Posiłek  biorą dw a  razy  na 
d z i e ń : obiad jedzą między godziną dziesiątą  
a  jedenastą  ; w ieczerzą  zaś półgodziną p rzed  
zachodem  s ło ń c a .  ”

Gospodarz jada pospolicie sam jeden ; 
w  n iek tó rych  zaś domach dzieci posługują do 
s to łu  daw cy  swojego życia. Z ona  siada do 
s to łu  w  sw ym  h a rem ie  , a jeśli ich  jest k i l ­
ka  , każda je osobno, i każda udzie lne  swo­
je m a gospodarstwo. N iew oln ice  obiadują 
grom adnie  w  sw ym  ha rem ie  ; dom ow nicy  
zaś w udzielney części mieszkania , Selam lik  
zw aney  , i p rzeznaczoney tylko dla m ężczyzn. 
U  s to łu ,  nigdy więcey nad osob czLerylub 
pięć  nie by w a , nayczęściey zaś każdy je 
w  tym  p o k o ju , w  k tó rym  się bawi. Jeśli 
jest w iele b ies iadn ików , s taw ią  drugi i t r z e ­
ci stolik wdłuź jedneyźe sofy.

“ N iew ypow iedziana  p ro s to ta  panuje  na 
ty c h  u cz tach ;  nie m a tu  obrusow  , ni t a l e ­
r z y  , w id e lc ó w , ni noźow. K ilkanaście  sk i­
bek  chleba dw óch  albo t rz e ch  gatunków , le-
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Ży na s to liku , na którym prosta solniczka,
drewniane albo miedziane ły ż k i , i pięć lub 
sześć małych półmisków sałaty, oliwek, cie­
kłych słodyczy , i kwaszonych w  occie ja­
rzyn , bywa ustawionych. Co się tycze in­
nych p o t r a w , nigdy ich więcey nad jednę 
razem nie dają , i  stawią na środku stolika. 
W tenczas służący podaje każdemu z biesiad­
ników s e rw e tę , szytą na dwóch końcach, 
z których jeden na prawe zarzucają ramie, 
a  drugim okrywają przód ciała i kolana. D a­
ją też razem każdemu zwyczayne dla ucierania 
palców ręczniki, których ustawicznie potrzeba, 
gdyż pierwsze palce ręki widelców mieysce
zastępuią. < , , .

“ Jak tylko obiad zastaw iony; każdy ścią­
ga rękę do półm iska, a gospodarz zawsze 
tę koley zaczyna. Usługa do stołu jest szyb­
k a ;  potraw y prędko jedne po drugich nastę­
pują ; a niekiedy zaledwo można trzy  razy  
wziąć do ust jedney potrawy. W  domach 
znakom itych, obiad często się ze dwudzie­
stu pięciu i trzydziestu składa półmisków. 
Jarzyny dają naprzód; a pilaw  na ostatku. 
Jestto  narodowa potraw a z ryżu , warzone­
go w balonie , z jagnięcem niekiedy , lub ba- 
raniem mięsem, a czasami z kurą. Na te tylko 
dwa dania łyżki biesiadnikom przynoszą.^

“ Następnie , podają różne gatunki sćrow, 
pokrajanych w  cieniuchne skibki, na ta le ­
rzykach , ustawionych około naczynia napeł­
nionego Chosz-abem, (*) są to wety otomanow:

(*) C h o s i-a b  w  języku  perskim  z n a c z y ,  ‘ p iękna w oda. ’ 
'  * TL
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nigdy bowiem nie dają owocow do stółu. La- *
tu m , stawią niekiedy rezenki, figi, melo­
ny lub ogórki, jirzyprawione z octem i czosn­
kiem , co służy niejako za zakąskę. Biesiad­
nicy biorą je podług upodobania w ciągu o- 
biadu. ”

Chosz-ab , na którym kończy się obiad, 
jest rozciek słodki, warzony ‘ z winogron su­
chych , jabłek, gruszek, śliwek, wiszeń, 
m ore li , i innych ow ocow, z cukrem, w wiel- 
kiey ilości wody. ’ Wszyscy biorą go kilka 
łyżek z jednegoź naczynia. Mający pragnie- 
nie piją czystą wodę , a w domach dostatnich 
wpuszczają niekiedy do niey kilka kropel 10- 
zaney lub cedrowey W’ody. U europeyczy- 
ków , niosący do ust szklankę pije zdrowie 
całey drużyny ; przeciwnie u turków , sko­
ro kto bierze szklankę , wszyscy, przykłada­
jąc prawą rękę do piersi lub do g łow y, mó- 

t wić zwykli : Jjijetler oła ! lub Jhu hayjat 
ola ! 1 iy y  długo , żyy szczęśliwie ! ’ Obiad 
kończą i zaczynają modlitwą, która prawem 
jest przepisana; nigdy też nie usiądą do sto­
łu  rąk nie umywszy; pojedzeniu czynią toż 
sam o, a brodę i Wąsy umywają pianą z my­
dła. Chleba używają bardzo mało, i prawie 
zabobonne okazują dla mego poszanowanie.

Sz“rb tt . zwyczayny muzułmanów napoy, 
w ubogich domach warzony jest z miodu lub 
cukru;* u możnych zaś obywateli, składa się 
*z soku cytrynowego lub pomarańczowego, 
z soku cedrowpgo, łubowych orzeszków, fiał- 
kow , róży , szafranu , lipowego kwiatu , i t. 
d. * Niekiedy mieszają do mego drogie i mo-
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cne wonie , jako myszkę, bu rsz tyn  szary, e sen­
c j a  a lo e s u , i  t. p. Jedna lub  dwie łyżki tego 
rozcieku  , w lane do śklanki w ody , jest n a y -  
w yśm ien itszym  dla m uzułm ana  napojem.

P o  obifedzie podają kaw ę i lulki. O dk ry ­
cie kaw y  przypisują  uczeni wschodni pew n e­
m u  derw iszow i z miasta M o k k i , w A rabii ,  
w  roku  656 ( ie58) hegiry  , skąd kaw a zw a­
n a  m okkańska , jest  podziśdzień naydrożey
szacow ana :

“  D nia  pewnego puste ln ik  ten  , w yg n an y  
z swego zakonu n a  góry  Kiuh-Ew sab , p r z y -  
ciśniony będąc głodem, i żadnego na tey  p u ­
styn i nie znaydując pożywienia , um yślił  zgo­
to w ać  w  wodzie  z i a r e n , k tó rem i w szystkie  
naokoło k rze w y  b y ły  osypane : żył tym  na­
pojem  p rzez  dni kilka , gdy dw ay jego p rz y ­
jaciele , ubolewający nad losem tow arzysza , 
przyszli n a  w ygnan ie  , niosąc m iłosierną d la  
nieszczęśliwego pomoc. O ba  udręczeni by li  
św ie rz b e m ; kosztując zaś n a p o ju ,  k tó re m u  
derwisz życie był w in ien , znalezli taić p i z y -  
jem ny w  nim  z ap ach ,  iż przez  dni osm b a ­
w ien ia  się n a  górach  pili go z upodobaniem; 
a  w idząc się w olnym i od swey dolegliwości, 
sku tek  ten  now ey polewce przypisali.

u  W n e t  się rozeszła  o tern wieść w Mocce. 
M ieszkańcy posłali na tychm iast zbierać te  
z i a r n a ,  znajome pod nazwiskiem  i knhue^  i  
zaczęli pić je gotowane , z tą  skw apliw oscią  
i u n ies ien iem , jakie każda nowość podnieca. 
W ła d c a  M okki odwołał w tenczas  derwisza, 
s ławnego w  potomności pod imieniem  Szeych-  
Omera” osypał go dobrodzieyslw y i kazał,  u
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cpodu teyże samey g ó r y , zbudować dla niego 
łnonaster , k tó ry ,  jak upew niają, t rw a  do­
tąd  jeszcze w całości. Takie jest powszechne 
u  muzułmanów mniemanie o początku tego 
ulubionego na wschodzie napoju. ”

K aw a clo Konstantynopola wprowadzoną 
została w roku i555 , a  mnóztwo kawiarni, 
będących dziś po wszystkich miastach i mia- 
steczkach jest zwyczaynem mieyscem zbie­
ran ia  się mieszkańców na rozmowę i różne 
zabawy. Upodobanie ich do tego napoju p rze­
chodzi wszelkie wyobrażenie ; pija go we 
wszystkich dnia godzinach , bez mleka i śmie­
tanki , a często naw et bez cukru. W  Caro- 
grodzie jest publiczny zakład, gdzie każdy, 
za umiarkowaną cenę może mieć spaloną i 
zm ełtą kawę.

W  roku i6o5 handel wprowadził użycie 
ty tun iu  do Konstantynopola. Roślina ta am e­
rykańska stała s ię ,  równie jak k a w a ,  przed­
miotem  żwawego między mistrzami praw a 
sporu ; przemogło jednak powszechne narodu 
Upodobanie. D/.isiay się ludzie tylko w suro- 
wey zagłębieni pobożności, wstrzymują od 
palenia tytuniu; żaden jednak z ostatnich samo- 
władcow otomańskich nie dał z siebie naro­
dowi p rzyk ładu , w rzeczy od wielu święto­
szków uważaney za przeciwną duchowi w iary, 
chociaż sławmy M u fti Bthdze AhduUlah Efendi 
u z n a ł , w  swych Fetwaeh , kurzenie tytuniu 
za  rzecz obojętną dla religii.

“  Zwyczay palenia ty tuniu  jest tak  po­
wszechny i częsty, iż c i ,  dla których stało 
pię już nałogiem, z domu wychodząc biorą
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z  sobą w orek  z ty tu n iem  i lu lkę ,  'Lule. T y -  
t u ń  noszą w  a tłasow ych  lub z m ney  je J w a -  
bney  m ate ry i  w o rk a c h ,  a c y b u c h ,  oz 
jacy się na t rz y  lub  cztery  części o u efere‘ 
b r n e m i  sz ru b k a m i,  w  pochwie , po< 
chnią szatą p rzyw iązany  do pasa. 
m ia n o w ic ie , n ik t  na  przechadzkę w 
an i z a  miasto nie w y j d z ie ,  bez tego riarzęc 
naym ilszey  dla niego uciechy, juz w  p raw dz i­
w ą zamienioney potrzebę. M ozm  i dostatni 
m ieszkańcy każą je s łużącem u mesc za sobą. 
Usiadłszy więc pod drzew em  , lub  n a  m u ra ­
w ie  , m uzu łm an  zapala swą lu lk ę , b ierze k u ­
bek  k a w y ,  a w  naygłębszey pokorze w y m a ­
wiając imie B o g a ,  poddaje się nieodzow nym  
p rzeznaczen ia  w yrokom  , ^ 1  sądzi się byd 
nayszczęśliwszym z ludzi. ”

Co się tycze  p raw  zbytkowJTch u m uzu  -  
m a n o w , p rzy toczym y t u  w y ra z y  kodexu , 
k tó re  dadzą poznać p raw dz iw y  duch ich p ra ­
w odaw stw a  w tey  m ie rz e ;  z r e s z t ą ,  sposob 
zachow yw ania  ty ch  p raw ide ł  jest w szystkim
dobrze wiadomy. . „„ .„inne

“  M ate rye  je d w a b n e ,  chociaż dozwolone
« kobietom  , bronne są jednak dla uięzcz; zn.
“ M ożna przecież  używ-ać ich  na  po< u s .
u sof a naw e t  na m aterace  do pościeli t  16-
“ tna  albo b ła w a ty ,  k tó ry ch  osnowa jest je -
“ dw abna a w ą tek  ze lnu  lub baw e ny , są
“  r ó w n i e ż  d o z w o lo n e .  P r a w o w ie r n y  n ig d y
“ żadnego naczynia  ani p ó łm isk a ,  słow em ,
“ żadnego sp rzę tu  ze s rebra  lub zło ta  uzy -
“ wać n i e  powinien. N aczynia  do potrzeb
“ m uzułm anów , tak  m ężczyzn jako i  n iew iast,
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“ ałuząće, mogą bydź z kryształu , szkła, cyny 
44 i marmuru. Naczynia takowe i wszystko, 
“ w c z ć m s ię  żywność człowieka zaw ie ra ,  
“ może bydź okładane lub ozdobione srebrem, 
“ wyjąwszy te m ieysca, których się w ierny 
“ ustami dotyka. W olno też używać krzesła, 
“ do ozdob którego wchodzi złoto i srebro, 
‘•byleby tych kruszców na samem nie było 
“ siedzeniu. Mężczyźni do żadnych ubiorów 
“ złota ani srebra używać rue pow inni, ani 
“ mieć pieczątek kamiennych, bronzowych lub 
“ żelaznych; jaspis tylko i agat, służyć mogą 
“ do tego celu, a pieczątki w kształcie pierście- 
“ nia robione bydź mają. W szelki złologłow 
“ bronny jest na szaty męzkie, a nawet i dzie­
c i n n e ,  jako przedmiot zbytku , dumy i pró- 
“ żności. Wszelkie bławaty mogą bydź oszyte 
« po brzegach złotemi lub srebrnemi frenzla- 
“ mi. Ząb stracony można zastąpić sztucznym,
“ zrobionym ze srebra, ale nigdy ze z ło ta___
“ Ze wszystkich kolorow biały i czarny są 
“ naychwalebnieysze i naywłaściwsze dla m u- 
“  zułmana. Żółty i czerwony są zakazane; i

Dostrzegać można w  przytoczonych wyra­
zach p r a w a , tego ducha surowey prostoty, 
k tóra w' pośrodku blasku wojenney chwały 
zdobiła arabskiego prawodawcę. Złagodziła 
je tu miękkość zniewieściałych wyznawców 
jego nauki , a gnuśność rozpasana na wszelkie 
uciechy i rozkosze, łatwo je potem zdeptała. 
Zbytek jednak muzułmanów jest wcale różny 
od europeyskiego; więcey jest w  nim próżney 
i czczey okazałości, niż prawdziwego zbytku,
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i samą n a w e t  w ytw ornośc ią  i przepychen t 
k ieru je  ręka  prostoty. Zresztą  bojażń obu­
dzenia  chciwości rządu  i konfiskat , k tó re  u -  
stawicznie dosięgają w stolicy m ożnych i do­
s ta tn ich  o b y w a te l i , t łu m i w  nich żądzę upę-  
dzania  się za św ietną okazałością , a po trzeba  
ta jen ia  swey własności, s tro i  w n ę trz a  ich do- 
m ow  z niew ypow iedzianą prosto tą . P ró ż n o -  
byśm y bez ryciu  a u to ra  opisywali rozm aite  
wschodnie ub io ry  , pojazdy i sp rzę ty  ; p rz e y -  
dz iem y  więc do w ażnieyszych  daleko p rz e d ­
m io tów , to  jest, do za trudn ień  m ieszkańców, 
poddanych M ohammeda  p raw u.

P ro ro k  na p ierw szym  m iał widoku wlać 
ducha  wojennego w swoich w yznaw ców  i po ­
w ołanie  żołnierskie w  nayśw iętszą w ia ry  za­
mienić powinność. A przetoż  rząd  w oysko- 
w y  został walną zasadą spraw ow ania  k ra ju  
w e  .w szystk ich  m uzułm asńkich  państw ach. 
K ażdy  tam , uw aża  siebie za ż o łn ie rz a , i  go­
tó w  w kaźdey potrzeb ie  w ziąć oręż ‘ dla o- 
b ro n y  w ia ry .’ Cały naród  jest ogrom nćm  nie­
jako w o y sk ie in ,  k tórego  samowładca jest w o ­
dzem. Z  drugiey s trony , u s ta w a  nakazująca 
każdem u m uzułm anow i obierać uczciwe w zbo­
gacania się środki ; wszystkich p raw ie  oby ­
w a te li  p rze is tacza  w  kupców. K ażdy  z n ich , 
podług  możności i upodoban ia ,  jakikolwiek 
p row adz i handel. Nie znają wcale  pow ołań  
tipodlających , i  ta  szczęśliwa zasada zdolną 
byłaby nie wy rachow ane dla k ra ju  przynosić 
pożytki, gdyby rząd  czynnie p racow ał nad ro z -  
postrzenieniem  handlu  zag ran icam i państw a. 
Cały jednak handel otomanów odbywa si$
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w e w n ą trz  kraju . N iedostatek opieki dla t u ­
reckich kupców  po obcych p o r ta c h ,  odstrasza 
k ra jow ców  od rozpoczynania  rozległych zw ią­
zków  handlowych ; żegluga też i sz tuka bu­
dow ania  ok rę tow  w  wielkiey  u nich pozostała 
niedoskonałości. W iększa  część sta tków  na­
leży  do g re k ó w ,  k tó rzy  pospolicie są dowód­
cam i i na  tureck ich  okrętach. Dowodcy zaś 
m u z u łm a ń s c y , Rey> z w a n i , częstokroć nie 
znają  n a w e t  użycia igły magnesowey , a w ie­
rz ą c  w  nieuchronność przeznaczenia  , bez źa-  
dney  pomocy sztuki, puszczają się spokoynie 
n a  n iebezp ieczeństw a  rozhukanego  morza.

Chociaż ro ln ic tw o nie naypomyślniey k w i-  
tn ie  w  rozległych tego pańs tw a  dzierżaw ach, 
n ie  jest jednak , m ów i a u to r  , w  tak  nizkim  
s to p n iu , jak pospolicie w  E u rop ie  m niem ają . 
K ra in y  nayźyznieysze, jako : M o r e a , W o ło -  
s c z y z n a , M u ltan jr , niższa A na to lia ,  E g ip t ,  
S y r ja ,  i  i n n e ,  zbyw ającem  od po trzeb  sw ych 
zbożem , op a tru ją  uboższe s trony  państw a , a  
chociaż w yw oź jego za granicę su row ie  jest 
zabroniony, pospolicie jednak osoby s te r  rzą ­
dów  trzym ające  , p a trz ą  na to  przez szpary. 
W a d y  porządku  sp raw ow an ia  k ra jow ego , i  
w ie le  innych szkodliwych zwyczajów k rępu ją  
w e w n ę trz n y  bieg to w a ro w  , i  wielki zadają 
cios ro ln ictw u. S tanow ienie  zaś ceny na 
p łody  ziem ne, jest naytęższem  pętem , w s trz y -  
m ującem  postęp  tey  nayużytecznieyszey dla 
człow ieka  sztuki.

u S tosownie do ducha p raw a , k tó re  wszel­
k ie  rzem iosła  i pow ołania  zaleca m uzułm a­
nom , jako źródło uczciwego opa trzen ia  po^
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trzeb życia, wielu muzułmanów, poczytuje to 
sobie za powinność,religiją i uczynek pobożno­
ści , jakąkolwiek trudnić się sztuką. Dzie­
je wszystkich wieków nastręczają liczne te­
go przykłady , nawet między dawnieyszymi 
chalifami. W iele  osob z panującego otoma- 
nów r o d u , i wielu naw et sułtanów poświę­
cało część swojego czasu na tę chwalebną 
zabaw ę, mianowicie podczasgnuśnego uwię­
zienia »v se ra ju , na które aż do śmierci 
swych poprzedników są skazani. Ahmed III, 
k tóry  pięknem pisaniem celował, przepisywał 
xięgi święte, kreślił piękne napisy i ćwiczył się 
w  misternem ogromnych głcsek wiązaniu, 
wyrażającem razem imie Boga, proroka i czte­
rech pierwszych chalifow (*), oraz w  k re ­
śleniu cesarskich węzłów czyli monogramma- 
tow  , tu g ra , jedynych ozdob , dozwolonych 
do ubrania ścian pokoju. Mahmud I  robił 
piórka do zębów z hebanu ikościsłoniowey, 
oraz przepyszne sztuki złotnicze i jubiler­
skie. Stolarstwo bawiło Osmana I I I /  celo­
wał on nadewszystko w  robieniu ładnych 
kałamarzyków , których trudniący się pisa­
niem używają do chowania pap ie rów , piór 
i atramentu. M ustafa I I I  miał wspaniały 
W arstat, z którym się często w towarzystwie 
urzędników swojego dworu i bokowey stra­
ży dla bicia pieniędzy zamykał. A hd tfl H a­
m it I  miał szczególnieysze upodobanie do 
Wyrabiania strzał i łuków, i wiele sztuk tego 
oręża zadziwiającey piękności i doskonałośti

(*) Allah, Mohammed, Ebu-Bekir, Omer, Osman, Alie
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wyszło zpod jego ręki. Naostatek Selim IIIt 
dziś (1788) panujący , zatrudniał się malowa­
niem muślinów, których używają niewia­
sty.”

Następnie mówi autor o architekturze 
otomańskiey , ogrodnictwie , domach wiey- 
skich, i przechodzi do wyłożenia xiegt IYtey 
kodexu , c o cnotach moralnych. ’

Mówiliśmy wyżey o dobroczynności, któ­
ra  tak pięknie zaleca muzułmańskie łudy. Ka­
żdy mieszkaniec , posiadający nayszezupley- 
sze dostatki, dzieli część swego mienia z że- 
brzącem ubóztwem. Rządcy, wysokie w kra­
ju osoby i możni obywatele , własną ręką 
sypią im codzień jałmużnę ; wielu się udaje 
do więzień; cieszy tam nieszczęśliwych, za­
trzymanych za d łu g i, i często za nich na­
leżność wierzycielom wypłaca. Ci nawet, 
którzy piastując w ładzę, ciągle czyhają na 
wydarcie majątku dostatnieyszym, niosą hoy- 
ne ubogim wsparcie , a niektórzy mieszkań­
cy poczytują sobie za powinność , żywić co­
dzień pewną ich liczbę. Wyznać jednak po­
trzeba , mówi D’Ohsson , że ta cnota , czy­
niąca zaszczyt narodowi, jest źródłem wie­
lu  haniebnych nadużyć. Onato utrzymuje 
W bezczynności i  częstokroć w występku te 
tłumy żebractwa, któremi ulice Carogrodu 
i innych miast są napełnione. Ludzkość mu­
zułmanów rozciąga się aż do zwierząt; nikt 
się z nich nie dopuszcza surowego z niemi 
obchodzenia, a jeśli właściciel konia, muła lub 
wielbłąda, nadużywa sił nieszczęśliwego zwie­
rzęcia , policya ma prawo poskromić niwlu*
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dzkie postępow anie  i ulżenia w  p racy  w y ­
magać. Chociaż przepisy  czystości oddalają 
p sów  z m ieszkań ludzkich , dobroczynność 
jednak m ieszkańców  naytroskliwsze podey- 
m uje  około nich starania. P ro rok  m iał szcze- 
gólmeys/.e w  kotach  upodoban ie ,  a  p rze toź  
w ie le  pobożnych osob za św ię tą  dla siebie 
u w a ż a  po w in n o ść , chować ich znakom itą  
n iekiedy liczbę. W s t r ę t  m uzu łm anów  od 
po low an ia  , po wielkiey części tym  łagodnym  
Uczuciom ludzkości, p rzyznać  potrzeba. Nie* 
k tó rz y  z rąk  n a w e t  m yśliwców okupują  w o l ­
ność u łowioney z w ie rz y n y ,  a  po w szystk ich  
m ias tach  postrzegać można k la tk i ,  n ape łn io ­
ne  p ta s tw e m , p rzedaw anćm  pod nazwiskiem , 
A za d -k u sz ie ry , czyli ‘ p taków  do uw o ln ie ­
n ia  , ’ k tó re  kupują  pobożni i swobodę im  
w racają .

“ O tom ani nie m niey  są godnymi zalety , 
z p oczc iw ośc i , praw ego serca i słuszności, 
do czego mocno w  Karanie są napom inani. 
Szczerość i dobra w ia ra ,  panu ją  w e w szyst­
k ich  dom owych stosunkach. Nie t rzeb a  u  
n ich , jak gdzie in d z ie y , rzetelności obyw ate­
la  pismem ubezpieczać i um ow ę p raw n em i 
W arować ostróżnościami. P iękną jest dla o -  
tom anów  p ó c h w a łą , iż są n iew oln ikam i r a z  
danego s ło w a ; i brzydziliby się oszukać b li­
źniego, zdradzić jego ufność, korzystać z p r o ­
sto ty  lub nadużyć otwartości. T a  uczciw a 
skłonność , rządzi nimi nie tylko w' s tosun­
kach  z w łasnym i spółobywatelami, ale n aw e t  
We wszystkich  z cudzoziemcami spraw ach . 
Nie ma u  nich w tym względzie żadney mię-
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dzy wiernym a niewiernym różnicy, ponie­
waż wszelki zysk nieprawy uważają za po­
tępiony w  islarnizmie, i mocno w  tem  wyo­
brażeniu są ugruntowani: iż dobro niegodzi­
wie n a b y te ,  żadnego w tem ip rzysz łem  ży­
ciu nie przynosi pożytku. ”

D obrze wiadoma jest wszystkim n iew y­
powiedziana wstydliwość mohammedańskich 
niewiast. Mylnie to przypisują nieokrzesa- 
ney dziczyznie obyczajów, prostactwu na­
rodu i zazdrości m ę ż ó w , co jest skutkiem 
religiynego i moralnego prawodawstwa. M o­
hammed poszedł w tym  razie za upoważnio­
nymi od wieków obyczajami swego narodu, 
powszechnemi w całey Azyi, a początek bio- 
rącemi w  niepamiętney starożytności. W  G re- 
cyi i wszystkich krainach dawnego W scho­
du , kobióty nosiły zawsze zasłony, i towarzy- 
s tw a spólne płci obu bronne były w e wszy­
stkich stanach. Takie obyczaje, potwierdzo­
ne bozką powagą ustaw  Kuranu , zachowy­
wanych z zapaloną gorliwością , długim łań­
cuchem pokoleń przeszły aż do naszych cza­
sów.

Każdy dom oyca lub męża osobnym niejako 
zwany bydź może klasztorem.Mieszkanie dzie­
li się u  nich na dwie części: pierwsza, przezna­
czona dla mężczyzn, Selamlik;druga, będąca po­
bytem niewiast, nosi imie haremu , znaczące 
* niedostępny przybytek.’ Takow y podział zna­
jomy był zawsze grekom pod nazwiskami: an- 
dron albo andronitis i t.d. Nigdy się kobićta nie 
może przed mężczyznami bez zasłony ukazać, a
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surowość tey  ustaw y rozciągniona jest aż do 
obrządków w iary . Jako wstydliwość za nay- 
p ie rw szą  cnotę i g łów ną tey  płci ozdobę jest 
u w a ż a n a ;  tak też p r a w o  w ym aga, aby niew ia­
s ty ,  odmawiając m odlitw ę N a m a z , miały tw a rz  
z a k r y t ą ,  żeby tym  sposobem ‘ stanąć m ogły, 
w  obliczu Boga 7. nayw iększą  p rzys tpyno-  
ścia. ’ Z am kn ię tych  w harem ie ,• p raca , w y ­
chow anie  dzieci i z a trudn ien ia  gospodarskie 
en jedyną m uzu łm ańsk ich  kob iet  szczęśliwo­
ścią. lvazda z u i c h , jakiegokolwiek u ro d ze ­
n ia  i stopnia , w iększą  część dnia  na p rz ę ­
d z e n iu ,  szyciu i w yszyw an iu  p rzepędza . 
W szy s tk ie  w  ogólności m a t k i , n ie  wyłącza­
jąc n a w e t  Su łtanek  , ka rm ią  sw’e dzieci w ła -  
snemi p ie rs iam i,  i nayzyw szym  dotknione 
byw ają  s m u tk ie m , kiedy konieczna p o t rz e ­
ba najem nym  obcey kobiety  s ta ran io m  po w ie ­
rzyć  je każe.

R ozdział  4 ty  tey  xięgi s tanow i o p o w in ­
nościach w obcow aniu .

u. yVe w szystk ich  okolicznościach radości 
« lub sm utku  , (są w yrazy  praw a) w iern i  u -  
“ ściskać się w zajem nie  są obowiązani , n a  
“ znak p rzyjaźni i  b ratersk iey  jedności, i r ę -  
“ ce sobie podać , jako dowod miłości i a o -  
“ brey k u  sobie chęci. Człowiek niższego sta- 
“  nu powstać pow inien  przed  osobą wyższego 
“  s topnia  , lecz ludzie rów nego w  to w a rz y -  
“ s tw ie  znaczenia  nie są obowiązani w s taw ać  
“ przed  s o b ą , a m niey jeszcze przed  sw y m i 
“ podwładnymi. P ra w d z iw e  poszanow anie , 
“ mędrcówr , uczonych , każe daw^ać im p ie r— 
“  wszeństw o p rze d  nieukam i; schylonymi n a —
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u w et pod ciężarem w ieku. Starość jednak 
*  szanowani^ bydź pow inna; młodzi całować 
*e obowiązani rękę starszych, rów nie jak niżsi 
“ swych przełożonych. ”

N astępujące rozdziały m ów ią o pow inno- 
ściach przystoyności, o ochędóztwie, zabro­
nieniu  gier kosztownych, m uzyki i obrazowa. 
G ranice p ism a naszego nie pozwalają rozsze­
rzać się nad temi mianowicie ostatm em i przed­
miotam i. R ozdziały X , X I i X III zaw iera­
ją ustaw y , o świętpści p rzysięg i, niew zy- 
w aniu nadarem nie im ienia B oga, i ćw icze­
n iu  się w  cnotach a unikaniu w ystępków. 
Z  uwag nad tym  ostatnim  rozdziałem , przy­
toczym y tu  n iektóre w yjątki.

“ M ożna w  powszechności na pochwa­
łę  tego narodu pow iedzieć, iż przyw iązanie 
do obyw atelskiey i religiyney m oralności, 
trzym a u  nich silnie na w odzy skłonności 
p rzyrodzenia i gw ałt burzliw ych nam iętno­
ści , k tó r e , dziwacznćm losu zrządzeniem , 
Cywilizowanych tow arzystw  zdają się bydź 
udziałem . Trw ożącego głosu sum nienia nie 
tłum i w nich całkiem chciwość i nienasycona 
bogactw żądza. W  pospolitem życiu nie do­
puszczają się nigdy praw ie tych  okrutnych i 
srogich czynów , na k tó re się wzdryga przy­
rodzenie , czynów hańbiących gdzieindziey 
św iątynie sprawiedliwości i ludzkości. T u , 
rów nie jak w  innych k ra jach , pierwsze się 
ty lko w narodzie stany na naywiększe w y­
lew ają bezpraw ia : jestto zwyczayny skutek 
bogactw , dum y i władzy. W  niższych zaś
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klassacli panuje cnota  , dobroczynność , p o ­
czciwość i szczerość.

W dzięczność jest także jednym  zp rzy m io -  
tow , czyniących zaszczyt tem u  ludowi. M uzu ł­
m an ,k tó ry  niegdyś służył u  pana; urzędn ik ,k tó ­
ry  doznał opieki naczeln ika; nieszczęśliwy, 
odbierający z p rzy jaznych  rąk  wsparcie; rza d ­
ko zapom ną uczynionych sobie dobrodzieystw . 
Skoro się wyniosą do szczytu  dostatków i 
z n a cz e n ia , widzieć w  nich m ożna te  szla­
che tne  uczucia  wdzięczności i  poszanow ania  
k u  daw nym  sw ym  dobroczyńcom. M uzu ł­
m an  naywyźsze piastu jący  u rzędy  i człow iek 
na jn iższego  s t a n u ,  oba zakładają  swrą w ie l­
kość na tych  p rostych  , lecz mocnych , w y ­
ra z a c h :  ‘ P ow in ienem  bydź m u  uży tecznym  
i  zaw dzięczyć, co dla mnie uczynił,; ponie­
w aż  sól i  clileb jego jadłem. ’ Tuz we ekrney- 
in i je  dym . -  '

“ Lecz ,  ile te  dum ne i wyniosłe dusze są^ 
wdzięczne i czułe  na dobrodzieys tw a, ty le  
na  u razę  nieubłagane i mściwe. Rzadko m u ­
zu łm an  p rzeb aczy  obelgę , ep igra inm a lub  
ż a r t  uszczypliw y. Z darza ły  się p rzyk łady , 
iż o b ra ż o n y , p rzez  la t  czterdzieści chow ał 
z e m s tę , i w tenczas  z z im ną rozw agą nóż 
w  piersiach n ienaw is tney  u topił  osoby. 
Lecz  takie Czyny, k tó re  po tęp ia  rozum  
i  przyrodzenie  , są dziełem  spodlonego w y ­
stępkiem  serca ludzkiego. P ra w o  żadnego 
w  tern rtdziału n ie  m a ; w szystko w  n iem  
tchn ie  ludzkością, słodyczą i um iarkow aniem .

Cokolwiek się do szczęścia człowieka p rzy ­
czynić m o ż e ; nic w  m oralnych  tego ludu  u- 

D z. unlsu. T .  I I . N .  6. r . 1 8 x 9  4
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s taw ach  opuszczonem  nie zostało. P r a w o  się 
w zdryga  na  ów haniebny zazdrośney i  po-  
3eyrz liw ey  miłości w yna lazek  s tróżów  m ie­
szkania żon i  w yraźn ie  tego broni. Samo.- 
•władcy i n iek tó rzy  m ożnieysi o b y w a te le , 
k tó rz y  je p r z e s tę p u ją , rządzą  się raczey  śle- 
pem  p rzyw iązan iem  do odwiecznego na  dw o­
ra c h  w schodnich obyczaju. ”

T n  zdaje się uw adze  czy te ln ika  m im o­
w oln ie  nastręczać to  wyobrażenie  , iż a u to r ,  
u w iedz iony  duchem  sprzecznośc i ,  pisał p a -  
n e g iry k  ludu  , za dziki i  barbarzyńsk i od 
c a łe y  E u ro p y  osądzonego. W y ro k  l e n ,  p ło ­
cho i zuchw ale  w y d a n y , podyktow ali  p o ­
w ie rz c h o w n i  p o d ró ż o p isa rz e , k tó rych  p rzy ­
gody lu b  przypadkow e okoliczności na  o to- 
m ańską  ziem ię zaniosły. N ieum iejący po 
w iększey  części krajow ego  jęz y k a ,  poprze-  
daiczo  z obyczajami tego ludu n ieobeznan i,  
pa trzący  na to  ty lko , co im  zw odnicza  uka­
z y w a ła  powierzchowność, a  nadew szystko  o- 
fnam ieni chęcią daw an ia  stanowczego sądu, 
nam nożyli  w  E u ro p ie  n iedorzecznych  w y o ­
b raż e ń  o narodzie  , k tó ry  ty lko  widzieli, l«cz 
zgoła nie poznali. P os trzeżen ia  D ’Ohssona są 
owocem  dóyrzałey  rozw agi i życia s traw io ­
nego na  poznaw aniu  tego ludu. Cokolwiek 
zdróżnego  postrzedz m ożna w ogólnym o to -  
m a n ó w  ch arak te rze ,  jest raczey  dziełem  sro­
gich obyczajów ich  p rz o d k ó w , niż winą n a ­
ro d u  i skutkiem  m uzułm ańskiego p raw oda­
w s tw a .  T y le  cnót tak  g ó r n y c h , ty le  tak  
chw alebnych  obyczajów , przez  zbawienne 
u s ta w y  zaszczepianych  w  n a ro d z ie ,  k tó ry
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zostając w  stanie poetyczney p r o s to ty , m o r­
dem  tylko i srogością o d d y ch a ł! w  narodzie, 
k tó ry  w ypadłszy znad mglistych brzegów  
kaspiyskiego m o r z a , siał wszędzie pożogi * 
roznosił  spustoszenie. N ik t  zapew ne z t u r -  
kow  nie mógł w tenczas nazwać się n iew in ­
n y m ,  kiedy dziś cały , mówiąc w  ogólności, 
n a ród  na imie cnotliwego naw e t  zasługuje. 
P rz y ją ł  on z w iarą  a rabów  ich przesądy  i u -  
przedzen ia , któi’e p ierw ias tkow a jego grubość 
nieskończenie pom noży ła ,  i te  są źród łem  
wszystkich nieszczęść , gniotących ty le  m ilio­
n ó w  ludu.

U staw icznie  pow tarzać  będziemy: “ T r z e ­
b a  tylko w ielkiego c z ło w ie k a , żeby t e m u  
m ocars tw u  zupełn ie  inną  dać postać. T rz e b a  
su łtan a  z w yższym  ge n iju sz em , a  p rz y n a y -  
m niey zdolnego do w ielk ich  przedsięwzięć 
w e z y r a , k tó ryby  uczuł po trzebę  pozwolenia  
młodym  m uzułm anom  , lub inszym poddanym  
p a ń s tw a , zwiedzać różne E u ro p y  kraje , u -  
czyć się tam  sztuk i u m ie ję tn o śc i , i  zgłębiać 
rozm a ite  ludów  rządy  i ich  odnogi ; k tó ry b y  
poczy ta ł  sobie za pow inność , mile p rzyym o- 
w ać ich p o s trz e że n ia ,  uw agi i p r o je k ta , d o ­
pom agać chcącym służyć u  nich eu ropeyczy-  
kóm  ; dadź pomoc i o p iekę ich p rzeds ięw zię­
ciom, i wykonanie  ich ułatw iać przez dzielne 
pobudki chwały. T ak ie  środki (kończy a u to r  
uw ag i  nad pi’awodaw stw em  religiynćm), zdol­
ne obudzić dum ę narodow ą i podnieść p rze ­
m y s ł ,  o tw orzy łyby  dla o tom anów  now e ź ró ­
d ła  w iadom ośc i,  pom nożyłyby ich  w łasne

4 *
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sposoby i massę narodowych bogactw, i wkró te­
cchy ich uczyniły kw itnącym  narodem .”  

D rugi tom  tego dzieła zam yka obszerna 
o h ierrachii m uzułm anskiey rozpraw a. P rze- 
biezeiny pokrótce porządek stopni urzędni­
ków duchownych i na tćm skończymy wyciąg 
nasz z dwóch pierw szych tom ow dzieła 
D ’Ohssona.

N aczelnikiem  tego ciała iest M u fty  stołe­
cznego m iasta , zw any Szeychu’l Islam. T en  
stróż praw a przewodniczy obrzędowi koro- 
nacyi su łta n a , i chociaż jest głową sądowni- 
ctw a, nie m a jednak źadney sąclowey w ładzy. 
P rzez  w yraźny rozkaz samowładcy bywa nie­
kiedy do rozw iązania jakieyś wazney łub w ąt- 
p liw ey spraw y w ezw anym  , lecz i wtenczas 
daje tylko swe z d an ie , a w yroku nie sta­
now i. Podwładny jem u stan hierarchiczny 
dzieli się na trzy  wielkie częśc i:

I. Urzędnicy Sprawiedliwości.
1. Sędziowie pierwszego rzędu. Sadr-Rum y 

czyli Kazy-asker R u m ilii, naywyzszy sę­
dzia państw a, 

fi. Sadr-Anadoli czyli K azy-askier Anatolii, 
drugi sędzia w  kraju.

3. Istam bol-K adisy , zw yczayny carogrodzki 
sędzia.

4. Dwóch M ollow Mekki i Medyny.
5. Czterey M ollow ie , m iast Adryanopola, 

B rusy, K airu  i D am aszku; są rów ni mię­
dzy sobą i z tych urzędów  mogą pestąpić 
na M ollow ‘ dwóch m iast św ię ty ch ,? 
{Mekki i  M edyny .

i
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f>. Mollowie trzech przedmieść carogrodzkich/ 
Galaty , Skutary , i E yjab  , oraz m iast , 
Jerozolim y, Sm yrny , A lepu , L arysy  i  
Saloniki. Jest to nayniższy w  tym  rzędzie 
stopień w ładzy s ą d ó w  nic z ey , na k tó ry  
wychodzą po przebyciu dziesięciu jdasS 
Mudtrisow , czyli nauczycieli w szkołach, 
Medrese zwanych.

W szystkie te  urzędy były niegdyś doży­
w otnie ; lecz dziś są tylko jednoroczne. P rz e ­
dłużenie byłoby dowodem w ielkich ze strony 
M u f tego w zględów , i więcey nad miesięcy 
dw a trw ać nie może. W szyscy koleyno p o - 
stępują na co raz wyższe stopnie aż do go­
dności naywyższego sędziego.

Emirowie, czyli potom ki domu proroka, 
rozsypani po wszystkich stanach tow arzystw a, 
podhig pospolitego mniem ania, stanowią trzy ­
dziestą część całey ludności państwa. T y tu ł 
Emira  czyli Szeryfa  spada na nich rów nie po  
oycu , jak po matce. Członkowie tey ogro- 
inney rodziny noszą zawoy zielony , i  zabo­
bonne praw ie od mieszkańców odbierają po­
szanow anie. Naczelnikiem ich w  calem pań­
stw ie jest Emiru’1 E szra f , k tóry  nayw yższą 
nad nimi trzym a policyą. N ikt, oprócz niego, 
nie m a praw a dom ierzania na Emirach k ary , 
przyznaney sądownie przez różne w kraju  
w ładze. Urząd ten  nie stanowi osobnego sto­
pn ia  w  tym  rzędzie sądownictwa ; może on 
piastować razem  w szystkie koleyno urzędy  
tu  wymienione , aż do godności M uftego , a 
w tenczas dwa tak wysokie dostojeństwa m ię­
dzy dwie osoby rozdzielone bydż m uszą.
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Sędziowie Sgo rzędu: Mollowie dziesięcin
miast drogiego rzędu : Merasz , Bagda­
du Bosmi S o f i i , B elgradu , A nt ab 
K iutahije , Zoo/n , F/7/ie, iDijarbekru.

Sędziowie o go rzędu: Ci urzędnicy, Mu fet is z 
z w a n i , zaymują pięć trybunałów pań­
stwa, przeznaczonych na sprawy z dobr 
funduszowych wynikające. Z tych trzv  
ustanowione są w  Konstantynopolu, a 
dwa ostatnie w  Adryanopolu i Brusie.

Sędziowie 4go rzędu: Zwyczayni Kudowie 
miast pomnieyszych, w  liczbie 456 sta­
nowią trzy  wielkie oddziały: Rum ili 
czy i europeyskij A n a d o li, albo azyą-’ 
tycki, i M isry je , to jest ,  egiptski.

Sędziowie 5go rzędu : Naibowie czyli ‘ za­
s tę p c y ’ M ollow i Kadych , stanowią pięć 
Oddziałów stosownie do rodzaju “swey 
władzy. Pierw szy zaymują K aza-Naibi, 
sędziowie miasteczek i wiosek : jest to 
rodzay w o y to w s tw  gminnch podwła-
tnl lub Kademu- w sąB ab-N a ib i, namiestnicy M allow  pie r­
wszego i drugiego rzędu, i sadzą w mie­
szkaniu swych naczelników sprawy p 0-  
mnieyszey wagi. Do trzeciego należą • 
M olla-Tf ek ili, czyli zastępcy M ellow  
w  ich nieobecności. Czw arty  składają 
K a d i-W ek ih , zastępcy nieobecnych K a- 
y<~ . y\ piątym nakoniec mieszczą si« 

A rp a lyk -N a ib i, to jest sędziowie tych o 
k ręgów , których rz ą d E x-M ollom  p ier­
wszego rzędu, sześciu Tahta-B aszy , czyli 
pod-baszów albo przełożonym nad K a-
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d y m i, lub nakoniec, niektórym znamie­
nitym Muderisom, to jest ‘ publiczny nv 
nauczycielom, ’ bywa poruczony.

II. P r a w o r a d c y .

T en  wydział duchownego rządu stanowią,
* prowincyonalni M uftowie , w liczbie 210, któ­

rych jedynym jest obowiązkiem , obywatelom 
mającym wątpliwość w róźnych<przedmiotach 
w ia ry ,  moralności i cywilnego postępowania, 
nieobjętych  lub niedokładnie w  xiędze prawa 
W yłuszczonych , w yd aw ać  Fetwa-, to  jest 
‘ praw ne rozstrzygnienia , oparte na powadze 
xiąg, za kanoniczne uznanych.

III. Urzędnicy Meczetowi.

1. Szeychowie, czy li  zw y cza y n i kaznodzieje,
ustanowieni przy meczetach , i z pobo­
żnych zapisów mający zabezpieczone so­
bie utrzymanie.

2. C hanow ie  , do których należy mówić ka­
zania uroczyste , Chutbe zwane , w  m e­
czetach pierwszego rzędu, i przodkowac 
powszechney w piątki modlitwie.

3. Imamowie. Ci sprawują dalsze obowiązki
publicznego obrządku , przewodniczą 
modlitwie Nam az we wszystkie inne dni 
tygodnia , i spełniają powinności pleba­
nów ; obecność ich jest potrzebną na go­
dach małżeńskich , obrzezaniu , pogrze­
bach i t. d.

4. Muezzincwie , k tó rzy  z wierzchołka m i­
naretom ogłaszają godziny modlitwy i



pełnią  n iek tó re  w e w n ę trzn e  w  meczecie 
posługi.

5. K aim ow ie , to  jest zwyczayni s tróże  i 
posługacze kościelni, 

l a k i  jest porządek stopni ciała p raw orad -  
czego czyli Ulemów. D ruga  część tey  rozp ra ­
w y  zaw iera  obszerne opisanie trzydz iestu  
t rz e c h  zakonow derw iszów , ozdobione liczne- 
tni rycinami. Szczupłość mieysca i chęć n ie ­
p ow ta rza lna  te g o ,  co już w  w ielu  polskich 
dziełach , a mianowicie w  xiędze R ykota , Mi- 
koszy  , i t .  d. dosyć obszernie wyłożone znay- 
d u je m y , n ie za trzym ają  nas nad tym  owocem 
rehg iynego  szału  i dz iw actw a ro zu m u  ludz­
kiego.

Zw rócić  tu  należy uw agę  na  literackie  
tego  dzieła zalety. S tyl D ’Ohssona jest za­
w sze żyw y  m o c n y , a częstokroć św ietny i 
okazały.^ Jesh  czasami w ykracza  rozw lekło- 
sc ią ;  jeżeli się za  skupianiem  m n ó z tw a  fak­
tó w  opędzając, zbacza niekiedy od przedm iotu , 
k to rego  dowieść u s i łu je ;  te  lekkie w ady  
k tó re  m niey  su row i k ry tycy  dokładnością i 
rozmaitością nazwać m ogą, nagradza g rn n -  
townosc u w a g ,  trafność w ielu  sposobow w i­
dzenia  rz e c z y ,  i te  życzliwe dla rodzaju  ludz- 

lego c i ę c i ,  k tó re  są owocem gruntow nego 
poznania  serca i mocnego uczucia godności 
c z ło w iek a ,  w yobrażen ia  naysiln iey  t łu m ią ­
cego tę  zuchw ałą  p o ga rdę ,  na  jaką w ielu  si-  
i c  się zdaje, dla niedorzecznego okazania sw ey 

wyzszosci. Niekiedy też  a u to r  jest zanadto 
może skłonnym do uogólniania rzeczy, i chociaż 
w  powszftcimsści osta teczny uw ag  jego w y -
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padek nie zdaje się rzeczywistości p rzeci- 
wić , ogólne jednak , w nioski, zaw iązane 
z jednego lub dwóch przy wiedzionych faktów, 
praWdziwrość niektórych tw ierdzeń w  pow ąt­
piew anie podać są zdolne. Panującem w dzie­
le tćm  wyobrażeniem  je s t : że wszystkie te ­
go ogromnego mocarstwa klęski i nieszczę­
ścia są skutkiem  błahych przesądów , k tó re 
w iększą połowę ludu w rdzawe zaprzęgły 
jarzm o niewiadomości, tym  ła tw iejszych  do 
zw alenia , iż je z Kuranem w  ręku  pokony­
w ać m ożna, jako przeciw ne duchowi czy­
stego islamizmu i m uzułm ańskiem u praw o­
d aw stw u , że zgoła nie pochodzą z chara­
k te ru  narodow ego; że nakoniec ten naród 
nie zasługuje wcale na pogardę , jaką nie­
znajomość jego płocho europeyczykom na­
tchnęła. W szędzie au to r stara  się w yśw ie­
cać rozliczność i dzielność sposobów , jakich 
charak ter narodowy nastręczyć może świa­
tłym  i rozważnym  przedsięwzięciom rządu. 
D w a to m y , któreśm y tu  pokrótce wyłożyli, 

x słuszny żal obudzają , że tak  długo niezna­
ną była reszta tey  nieoszacowaney au to ra  
naszego p racy , dzieła w  powszechney zna­
jomości tych ludów , epokę stanowić mogą­
cego. W yciąg nasz z dwóch ostatnich to ­
m ów  , których rychłe wyyście zpod prasy nie 
dawno w P aryżu  było zapowiedziane , dopo- 
źnieyszego czasu odłożyć przychodzi, ponie­
waż dotąd ich jeszcze nie posiadamy.
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R O L N I C T W O .

W yją tk i z listu P. Michała O c z a p o w s k i e g o ,  
odbywającego teraz podróż uczoną , do 
różnych krajów Europy przedsięwziętą, 
w  przedmiocie Ziemiaństwa.

Berlin, dnia  16 11. s. listopada  1819.

Przybyw szy do W arszawy , naypierwiey sta­
rałem się w  jey okolicach obeyrzeć to wszy­
stko , co mogło bydź przedmiotem mojey u- 
wagi. Naprzód odwiedziłem gospodarstwo 
w  Ł o m n sy , m ajętności, o dwie mile od 
W arszaw y  nad W isłą połoźoney. Pobyt przez 
kilka godziń w  tóm m ieyscu , nie pozwfolił 
m i zapuścić się wT głębszą rozwagę wszelkich 
szczegółów tego gospodarstw a, które z po­
wodu pism P. Trębickiego , zaczęło bydź od 
la t kilku dosyć sławnem. G run ta  łomień- 
skie , położone są w równinach dosyć nizkich. 
P . Trebicki , użył do ich osuszenia sposobu, 
k tóry  (jeżeli dobrze przypominam) podany 
był przez ang lika , Echilktona. W  mieyscach 
n iz k ich , gdzieby się woda łacno zbierać mo­
gła , pokopał doły tak głębokie, iżby się wo­
da do nich dostaw szy, łatwo przez warsty 
piasku do łona ziemi przeyść mogła. Do 
pomienionych dołów , podawał kommuniku- 
jące małe ró w k i ,  albo brozdy głęboko wyo- 
r a n e , dla ułatwienia ścieku wody do tych-
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ze  d o ło w , i tym  sposobem g ru n ta  , w ybor­
nie  i z m ałym  kosztem  osuszył. T e o ry a  te y  
ro b o ty _ n a  tćm  się z a sa d z a ,  iż w ars ty  "pod­
ziem ne p ia s k u , ła tw o  p rzez  siebie p rz e p u ­
szczają wodę , i ją do w nę trz a  ziemi w p ro ­
wadzają  ; doły za tem , pow inny bydź tak  głę­
boko k o p a n e , iżby w a rs t  piasku dosięgały; 
prócz tego pow inny  bydż k ry te  i nakszta łt  
mostów' wyglądać.

G ru n t  w  Łom ney  jes t  po w iększey  czę­
ści piasczysty. U p ra w a  roślin pas tew nych  i 
gnojenie o b f i t e , postaw iły  go na  s topn iu  
znaczney  żyzności. A lubo pora  ro k u , w k ó -  
r e y  odw iedzałem  to  gospodars tw 'o , dosyć 
by ła  p o z n a , w idzia łem  atoli jeszcze na polu 
będące , bardzo piękne kapusty  i ru tabagi,  
tudzież  obfite zbiory kartofli , nie m niey o- 
grom ne stogi koniczyny, a z pozostałego ścier­
n iska  sądząc , rozum iem  , iż plon zboża ob ­
fity bydż musiał. Budow la  gospodarska w  n ie ­
pozornym  dosyć s t a n i e , dobrze atoli opa­
t rz o n a  i wygodna. W łośc ian ie  mieszkają po 
w siach  długich, w  dom ach dosyć ochędóźnych 
i  opa trzonych  k o m in a m i; żyją i karm ią  się 
dobrze. Bydło żuławskie  dobrze u t rz y m y ­
w ane  , w ypasa  się po w iększey części na  ko-  
niczyniskach w  lecie , a u trzym uje  na s tay-  
n i  w  zimie. O w ce  do wysokiego stopnia  u -  
ś lac l ie tn ione , u t rzy m u ją  się przez zimę pod 
gołern niebem  , to  jest : w  hurc ie  k w a d ra to ­
w y m  , na około jedną s troną  dachu pok ry ­
tym  , t a k , iżby owce , w  czasie słoty w ygo­
dne schronienie mieć mogły. Zw yczaynie , 
używ a się tu  naw ozów  tylko zw ie rzęcych ;



gnoje , żpod bydła na uwięzi stojącego, wy­
rzucają się i układają na dzienniku, dwa ra­
zy na miesiąc, to jest: co dni i 5. Pług do 
orania używa się zwyczany i powszechnie 
w  tych stronach znajomy , który się całko­
wicie różni od oaszey sochy litewskiey. Uwa­
żałem a to li,  iż nasza socha litewska, mia­
nowicie w nowogródzkim używana, w ni- 
czem pługowi mazowieckiemu, o dwóch wo­
łach me ustępuje. W  Łomney robocizna u- 
skutecznia się pańszczyzną i najemnikiem ; 
ten  ostatni kosztuje na dzień zł. 2, z dodat­
kiem jeszcze 2ch kwart kaszy (krup). Mo- 
cnom się chciał dowiedzieć ; jaki jest układ 
gospodarstwa w Łomney. P. Trębicki powie­
dział m i , że się ż adnego układu stale nie 
trzyma. Uważałem a to ii , iż ma gospodar­
stwo tróypolowe z obsiewanćmi ugorami. 
W  jednym folwarku nowo założonym ma 
mieć gospodarstwo sześcio-polowe prze­
mienne.

Odwiedziłem takoż instytut gospodarski^ 
nowo-zakładający się w Warszawie (na Ma~ 
rymoncie) ,  a będący pod dozorem P- Ila tta . 
Nic z g o ła  w n im , prócz bardzo pięknego 
p la n u , nie wid ziałem. Mają bydź oddzielne trzy 
folwarki na instytut przeznaczone. Pierwszy, 
którym widział, ma mieć gospodarstwo sze­
ścio-polowe przemienne , z utrzymywaniem 
w lecie bydła na stayni. Ten folwark cał­
kowicie już murem porządnym zabudowany 
i  naybliźszy samego instytutu, ma bydź wzo­
rem gospodarstwa, zn ayd u jącego  się w ta­
kich okolicznościach , gdzie stosunek siły do
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ilości g ru n tu ,  jest dosyć znaczny i kapitał 
gospodarza dostateczny. W  drugim, ma bydź 
gospodarstwo meklemburskie lub holsztyńskie, 
mające służyć za wzór dla gospodarzy znay- 
dującycli się w przeciwnych pierwszym oko­
licznościach. W  trzecim folwarku , maję się 
podawać wzory upraw y roślin handlowych. 
W  samymze instytucie , wynoszę się dwie 
bardzo porządne budowle , na utrzymanie i  
dawanie nauki weterynaryi wńeyskiey. Sło­
w em  : są to jeszcze początk i, czyli rys ogól­
ny  , tego prawdziwie pięknego i użyteczne­
go in s ty tu tu , na który rząd królestwa pol­
skiego znacznych, jak w idać , kosztów nie 
szczędzi.

Od głębszego zastanowienia się nad tćmi 
gospodarstwami , tudzież od wzięcia pod 
ścisłą rachubę wszelkich wypadków i środ­
ków  , bez którey dostateczne opisauie bydź 
nie m o ż e , to mię t trzymało : że znay-
dując się pod m ias tem , uchybiają nayw a- 
żnieyszym warunkóm gospodarstw a, a- 
mianowicie takiego, jakie się w naszym k r a ­
ju  prowadzić powinno , tojest ; że przedają 
rośliny pastewne i siano do miasta; a P- 
Flatt nieostróźnie przyznał się , że naw et 
gnóy z W arszawy kupuje. K-to w takiem po­
łożeniu mieszka , żeby wszelkie pastewne 
produkta , jako to : kapustę , kartofle , b ru­
kw i , i t. d. , mógł wygodnie i bez kosztu 
przewieźć i dobrze sprzedać; mógłby , i to  
pod pewmeini warunkami, naśladować takiego 
postępowa?;ia. Ale w naszym kraju , trudno 
się w t a k i J i  okolicznościach znaydować, Na
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Uczynioną przeze mnie uwagę , P. Tręlicki 
sprawiedliwie się tłumaczy , iż jest dzier­
żawcą ; a zatem musi szukać wszelkich środ­
ków do spieniężenia się rychłego, i że zna­
cznego kapitału w ziemię wkładać nie może. 
P. FLatt mówi , źe dostał grunt nędzny , ie  
go zatem gnojem zkąd inąd wziętym , za­
silić musi. Jakokolwiek te racye, mogłyby 
bydź ważne ■, ale w gospodarstwie instytutu, 
mieysca mieć żadną miarą nie mogą i niepo- 
winny. Bo , zdaniem mojem , instytut, po­
winien bydź zakładany zawsze w położeniu 
mniey więcey ambarasownem, to jest: w’ grun­
tach , któreby nie nadto były żyzne; sło­
wem , W okolicznościach podających co­
dziennie sposobność do rozmyślania nad środ­
kami użyć się mającemi ku polepszeniu, i 
do okazania tych środków, nie tylko, źe pozba­
wia uczniów sposobności stosowania teoryi 
do prak tyk i, ale, wprowadzając jeszcze błę­
dy w rachubę gospodarską, która powinna 
bydź nayściśleyszą w kaźdem wzorowem go­
spodarstwie , staje się częstokroć źródłem 
fałszywych mniemań , i wykrzywioney , £e ‘ 
tak powiem , nauki.

Wyjechałem z Warszawy do Poznania, 
26 października. Wciągu drogi uważałem: 
iż stan gospodarstwa i stan włościan W iel- 
kiey-Polski , jeżeli nie w gorszym , to przy- 
naymniey jest tak nędznym , jak i u nas w L i­
twie ; wyjąwszy, że gdzie niegdzie chowają 
duże owczarnie, już do wysokiego stopnia 
■wydoskonalonych owiec. Z Warszawy do Po­
znania, prawie ciągle miałem złe drogi i ni-
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Jcczemne m o s ty ,  karczmy liche; wszędzie 
kazano mi płacić mostowe , to je s t : praw ie 
ćo m i la , tam  naw et , gdzie żadnych , ani 
mostów , ani grobel, nie było.

W  Poznaniu stanąłem 3 o paździer. W  nie­
dzielę po mszy , prezentowany byłem przez 
radcę s tan u ,  P. M-chalskisgo ? *1° ktoiego 
z W arszaw y  miałem listy, Xięciu Jmci Namie­
stnikowi. Xiąźę przyjął mię uprzeymie , za­
szczycił wezwaniem na obiad dnia następnego; 
którego nayprzód miałem honor bydź prezen­
towanym Xięźnie , a potem znaydować się u 
stołu. Naobiedzie, prócz familii Xiązęcia, k il­
ka obcych zuaydowało się osob. Xżna z każdym 
raczyła rozmawiać; ze mną: o oborze, składa- 
jącey się t  naypięknieyszego szwaycarskiego 
b y d ła , chowanego w  ogrodzie zamkowym, 
k tóre mi sam Xiążę pokazywał przed obia­
dem. Ztąd się wszczęła rozmowa o owczarni. 
Xiąźę zalecił mi do wodzenia sławną owczar­
nią P. Treskow, o dwie mile od Poznaniaz 
a nazajutrz raczył mi własny przeznaczyć 
pojazd dla jechania do Pana Treskow , u  k tó­
rego widziałem bardzo wydoskonalone owce, 
i  niezmierne ich mnóztwo. Sposob ich u -  
trzym ania ,  będzie przedmiotem późniejsze­
go mojego doniesienia

Przybywszy tu  do B erlina , 7 listopada, 
nie znalazłem P. Thaera, k tóry  w  tym roku da­
je kurs w swoim instytucie w  Mogielime, do­
kąd ju t ro , może i na rok cały, Wyjeżdżam. 
K ursa się już od miesiąca rozpoczęły; a za ­
tem  muszę pośpieszać, N iew ićm , jak p rędka
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n ap iszę : bo będę m iał w iele do czynienia, 
nim  dopędzę.

P rzez te  kilka dni porobiłem  tu  sobie roz­
m aite  znajom ości, i  nie bez pożytku czas 
przepędziłem . Poznałem  się z P . Hermstad- 
tem, tuteyszym  chemikiem i technologiem, któ­
ry  mnie*, jako zaleconego przez ,P. Franka, 
bardzo uprzeym ie przyjął. Zaprosił na lek- 
c y ą , i późniey całe swoje laboratorium  p re­
zentow ał ; gdzie między innerni naym ocniey 
moję uwagę zastanow ił appara t Pistoryusa, 
k tórego opisanie w krótce przesłać nie zanied­
bam. Jeden tu  brow arnik , P istoryus , do­
b ry  razem  chemik (bo tu  brow arnicy wszy­
scy podobno są chemikami), w ynalazł nowy 
appara t do pędzenia w ó d k i; a p p a ra t, k tó ry  
w  rzeczy samey dla swojey prostoty  i dosko­
nałości , praw dziw ie zasługuje na uwagę. Za 
to  od K ró la  dostał p a te n t , iż każdy chcący 
u  siebie taką gorzelnią urządzić, musi w yna­
lazcy zapłacić 100 talarów . W ynalazca tę  
m achinę coraz doskonali , i  już m a daley po­
suniętą, aniżelim w idział model w  laborato­
rium  Pana Hermstadta. Byłem  juz kilka ra ­
zy W brow arze P. Pistoryusa  , oglądałem ca­
łą  m ach inę , porobiłem ry su n k i, i chciałbym 
z duszy , jak nayrychley wam kom m uniko- 
w a ć , tym  bardziey, ie  o tern jeszcze w ję­
zyku niemieckim nic nie ma. Takiż samy 
apparat, jest w  Kunersdorf, o pół mili od M o- 
g ie lina , u  grafa Izenp liz , do którego mam 
list od P. Hermstadta.

Poznałem  się z P . H artygiem , sławnym 
leśnikiem , który  w  tym  roku lekcyą daje. Z a-

1
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p r o s i ł  m i ę  d o  s w o j e g o  m a j ą t k u , o  d w i e  m i ł e  
o d  Mogiełina  ,  p o ł o ż o n e g o  , g d z i e  m o ż n a  b ę ­
d z i e  w i d z i e ć  w i e l e  p i ę k n y c h  r z e c z y .

EKONOMI JA POLITYCZNA.

O  i l o ś c i  w y d o b y t y c h  i  s p o ż y c i u  d r o g i c h  k r u ­
s z c ó w  , o d  c z a s u  o d k r y c i a  A m e r y k i  (z#  

Storcha ) .  _ _ _ _ _ _

P a n  H u m b o l d t  w  s ł a w n ć m  s w o j e m  d z i e ­
l e  p o d t y t u ł e m :  “  O p i s a n i e  N o w e y  H i s z p a  i
n i i  (a ) ,  ”  n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m  r a c h u j e  i -  
l o ś ć  d r o g i c h  k r u s z c ó w ,  k t ó r e  o d  r o k u  i 4 g 2  d o  
i 8o 3 w y d o b y t o  z  N o w e g o  Ś w i a t a  (b).

I l o ś ć  w y d o b y t e g o  z ł o t a :  i , 855 , 2 8 0 , 0 0 0  r u b .  s r .
s r e b r a :  5 , 9 2 6 , 8 8 0 , 0 0 0

7 ,7 6 0 , 1 6 0 ,0 0 0
D o  t e g o  d o d a ć  p o *  

t r z e b a  1 8 6 , 0 0 0  g r z y ­
w i e n  z ł o t a  ,  k t ó r e ,  j a ­
k o  ł u p , p r z e z  p i e r ­
w s z y c h  z d o b y w Tu ó v f  
w y w i e z i o n e  z o s t a ł y ;  
c o  w y n o s i : 5 4 , 0 0 0 , 0 0 0

O g ó ł ;  7 ,7 9 4 , 1 6 0 ,0 0 0

(a) E ssa i politique sur la  N o u velle -E spagu e, Tome I I I .11.
(b) W  tych rachunkach 1>. H um boldt, liczy  summy zło­

ta i srebra , kładąc stosunek ty ch  dwóch m iędzy  
sobą metallow jak t5 i  pół do }. P iastry , liw ry  i fran­
ki , którycli do rachunku w  oryginale użyto tą tu. 
przemienione na rubli srebrne , licząc piastr po k o ­
piejek l 3 t>, liw r i frank po kop. 26.

D i .  wile A. T . I I . N .  6 .  r .  1 8 1 9 .  5
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Pan Humboldt przypuszcza , ie ta  ilość 
kruszców tak rozdzieloną została : 
co pozostało w Ame­
ryce bądź w naturze, 
bądź przerobionego zło­
ta  i srebra wynosi <208,080,000 rub. sr. 
z zachodnich brzegów 
Ameryki przeszło do 
Azyi 180,880,000
przeszło do Europy 7,4o5,2oo,ooo 

Ogół; 7,794,'160,000

Podług historycznych tego autora badań, 
zdaie się , źe skarby Ameryki w następują­
cym postępie wpływały do Europy :

w latach rok średnio- proporcyonalny,
od i4q2 do i 5o o   34o,ooo rub. sr.

i 5o i — i 545 .............  4,o8o,ooo
i5 4 fi— 1 6 0 0 ..................14,960,000
1601 —  1 7 0 0 ..................21,760,000
1701 —  1 7 6 0 ............. 3o,600,000
1751——1800 . . . . .  48,008,000
n a  początku lgstego

wieku .............. 5g,o88,4 i 6
T e wypadki różnią się bardzo od rachun­

ków U stariza , Campomanesa , Robertsona, 
Smitha i wielu innych , którzy o Ekonomii 
Polityczney pisali; co nawet dziwić nikogo 
nie powinno. Pomimo wielkiey miłości pra­
wdy , pomimo s tarań , których na zgroma­
dzenie wszelkich tego rachunku pierwiast­
ków łoży li, pozbawieni częstokroć byli nay- 
istotnieyszych środków do osiągnienia celu 
swoich usiłow ań; gdy przęciwnie Pan Hum-
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b o l d t , odbywając w  ty ch  krajach  podróże, 
zwiedzając kopalnie , sam nadto  będąc św ia ­
domy sposobów w ydobyw ania  tych  k ruszców , 
m óg ł z pew uieyszych  daleko czerpać źródeł, 
i  w  ra c h u n k a c h , gdzie niepodobna ścisłey 
żądać dokładności, dosiądź tego p rzy n a y -  
m niey  pewności stopnia, jakiego podobne r a ­
chunki są zdolne. . ,

W iększa  część p i s a r z y , a  m ianow icie  
Sm ith  i R o b e r ts o n ,  u trzym yw ać  chcieli, że 
p ro d u k t  am erykańskich  kopalni coraz się 
zmnieysza. Lecz stan różnych kopalni, op i­
sany p rzez  H um bold ta , i liczne wiadomości, 
k tó ry ch  się on o kopalniach hiszpańskich za-  
sięgnąć s t a r a ł , dowodzą , że to  m niem anie  
jes t  bez zasady. P ra w d a ,  ze n iek tóre  m iny  
s ta ły  się m niey  ź y ż n em i,  w  m iarę  coraz 
głębszego zapuszczania się w  ziemię kopią­
cych , a n aw e t  n iek tó re  dla tey  przyczyny 
zupe łn ie  opuścić m usiano ; lecz wiele odkry­
to  kopalni n o w y c h , daleko b o g a tsz y c h , a  
nade wszystko daleko obfitszych, niz daw ne. 
T ak iem i są kopalnie R ea l de Catorce  ̂ i V a- 
lencianna. T a  zwłaszcza ostatnia, k tó ra  za-f 
ledw o p rzed  piędziesięcią laty  odkry tą  zosta­
ła  , stale rocznego dochodu więcey trzech  i  
p ó ł  m ilionów ru b li  przynosi, l a  n iezm ier­
na  obfitość kopalni s ta ła  się początkiem za­
łożenia m iast w i e l u , a między innem i Gua- 
naxato  , k tó re  liczy 70,000 ludności, i dopie­
ro  przez dzieła H um bold ta  w  E u rop ie  po-  
znanćm  zostało. Nie ma zapew ne nikogo, k tó ­
ryby  nie uczuł,  ile te  przypadkow e źródła  lu ­
dności, powstające i u trzym ane  zawsze niebez-
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pięcźną puszczania się na los koleją , po* 
winny w kraju zrządzić nieszczęścia i nędzy, 
i  jak niebaczną byłoby rzeczą równać je z 
trw ałem  pomnażaniem się ludności, którego 
rolnictwo jest zasadą-, ten jednak postęp, do­
wodzi oczywiście , że kopalnie amerykańskie, 
dalekie są od upadku i wyczerpania. Ogó­
ły  rocznego z nich przychodu, zebrane przez 
Humboldta , istotnego ich powiększenia się 
dowodzą, a zważając mnóż two mieysc, w któ­
rych żyły drogiego kruszcu w górach ame­
rykańskich odkryto, autor mniema, że to, co 
dotąd kopalnie tey części świata wydały, n i- 
czem jest w porównaniu do tego , co w y- 
dadź mogą na przyszłość.

Naznaczone przez niego przyczyny, k tó ­
re  produkt kopalni podnieść z czasem mo­
gą, s ą : ucywilizowanie indyan, oświe- 
ceńsza admiuistracya, i rozeiągley3ze w ia­
domości w sztuce wydobywania kruszców: 
lecz trudno jest mniemać, iżby te ulepszenia 
nie prędko naw et nastąpić mogły. Udosko­
nalenie sposobów kopania, które się na p ier­
wszy rzu t oka nayłatwieyszem ze wszyst­
kich bydż zdaje , ponieważ w tćm interes o- 
sobisty zależy , zatamowane jest przez cie­
mnotę właścicieli: albowiem w Ameryce ko­
palnie nie są dobywane ani przez rząd, ani 
przez składkow e-tow arzystw a, jak wszyst4 
kie wielkie przedsięwzięcia w  E urop ie : 
lecz są prywatną posiadłością szczeg-lnych 
osób , z którey podług upodobania właści­
ciel zysk ciągnie.

Podług rachunku Pana H um boldta, ko-
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palnie enropeyskie dostarczają corocznie, bio­
rąc średnią proporcjonalną lat wszystkich, 

złota w  w a l o r z e  rubli srebr. i , ł i 6 ,8 G i
s r e b r a ......................  . 2.926,111

w  ogóle : 4,o4i2,y72 r. s., 
co prawie piętnastą ezęśc kruszców, z kopal­
ni amerykańskich co rok wydobytych, stano­
wi. "W Europie kopalnie austryaekie są nay-  
oblitsze j po nich idą s&xońskie, Ilai z, szw e­
dzkie i norwegskie. K-opalnie anstryackie  
wydają prawie połowę produktu wszystkich  
kopalni europejskich.

D z ie ło ,  które naczelnik ekaterynenburg-  
skich kopalni nie dawno w y d a l , o produkcie 
kruszcowym Rossyi (c) , dostarcza nam nay-  
dokladnieyszych wiadom ości, o ilości dro­
gich kruszców, pochodzących z kopalni sy -  
birskich. Od czasu odkrycia tych kopalni, (d) 
do roku 1810, wydały one:
1726 pudów, 32 funty 

z ło t a , co w  walorze
w ynosi:  o 3, 201,9*1 tu b iir .

i  6 i , 85g pud ów , 27 
funtów srebra, czyli 
rubli 5 5 ,664 , i  5 2

w  o g ó le : 88,896,063

^c} D ie  W ic h tig k e it  des ru ssisch en  B erg b a u s St. Pe* 
tersb. 1811, *. 

fd) K opalnie N erczyń sk ie  zaczę ły  bydz dobyw ane od  
roku 1704, K oływ ańskie od 1745, a E k a te ry n en b u rg - 
skie od 1764 roku . W  części europeysk iey , R ossya 
n ie  ma kopalni, w  k tó ry ck b y  pracow ano . por i e waż 
O loncckie  dla b a rd zo  m ałego dochodu opuszczona 
zostały . S łiny  Kaukazkie n ic  są  jeszcze dostateczni* 
poznane.
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Dobywają dziś , biorąc średnią propor. 
cyonalną każdego roku :
4 i  p u d ów , 2 0  funtów  

złota  , w  w alorze 565,d a j
i , a 5 o  pudów ,1 5 funtów  

srebra i ,i3 6 ,5 4 8
w  ogóle: 1 ,6 9 9 , 6 7 5  rub.sr.

Niepodobna oznaczyć massy złota i sre­
bra , która się teraz na całey kuli ziem skiey  
dobyw a : nie w iem y zgoła co wydaje wr.ą- 
trzna A fryka, środkowa Azya, Tunkin, Chi­
ny i Japonija. Handel złota w  proszku, k tó­
ry  się odbywa na wschodnich i zachodnich  
Afryki brzegach, i  wiadomości czerpane 
z pism starożytnych , o narodach , z które- 
m i dziś żadnego nie mamy zw iąsk u , każą 
wnosić, źe kraje na południowym  brzegu N i­
gru są bardzo bogate w  kosztowrne kruszce. 
T oż samo mniemać można o wysokich gór 
łańcuchu , który się z północy na południe, 
w zdłuż rzeki Paropam isus, na granicy chiń- 
sk iey rozciąga. W ielk ie  m nóstw o sztab zło­
ta i srebra , które niegdyś H olendrzy z Ja­
ponii w yw ieź li , d ow od zi, źe kopalnie tego 
kraju niektórym  amerykańskim w  obfitości 
n ie ustępują.

Zbierając w  jeden ogół św iadectw a i do­
w ody , o kopalniach europeyskich , azyatyc- 
kich i am erykańskich, których obfitość , i 
ilość wydobytych z nich kruszców są znajo­
m e , w idzieć m ożn a, że na początku lgstego
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■wieku, dostarczały  E u ro p ie  tey  ilości d ro ­
gich kruszców :

złoto srebro  ogół 
E u r o p a :  1 , 1 1 6 ,8 6 1  2 , 9 2 6 , 1 1 1  4 , 0 * 2 , 9 7 2  r. s. 
Azya p ó ł .  5 6 3 , 3 2 7  i , i 36 ,348  1 ,6 9 9  6 7 ^  
A m er. 1 4 , 8 8 9 , 4 7 2  4 4 , 1 9 8^ 4 4 5 9 , 0 8 8 , 1 1 6

w  o r ó 1 .T 6 7 5 6 9 ,6 6 o  48 , 26 i , 4o 3 64 ,83 1 ,0 6 2
P  H um bold t  m niema, że z tey  ilości zło­

t a  i srebra, k tó rą  E u ro p a  corocznie tak z sw o­
ich jako sybirskich i am erykańskich kopal­
ni odbiera, odchodzi do Azyi m niey więcey: 

p rzez  handel wschodni 5 ,44o,ooo r .  s. 
drogą około p rzy lądka  

D o b re y -N a d z ie i  20 ,800,000
przez  A strachań  i  Sy- 

beryą (e) 5,44o,t»oo
O g ó ł : ”34,680,000 

pozostaje w  E u rop ie  : 5o ,i  5 i , o 65
64,83 i ,o 63 rub .sr .

Chcąc wynaleśdź: jak w ie lka  jes t  częśc 3o 
pozostających w  E urop ie  m il io n ó w , k tó ra  1- 
stosnie massę drogich k ruszców  p o w i e s z ą ,
p o trzeb a  odjąć: . .

1) Ilość ty ch  k r u s z c ó w k t ó r a  się t rac i  
p rzez  p rze tap ian ie  i  n iezm ierne  d io b ie n ie n a

(e l N ie wiem , na czćm się Pan Humboldt w  tjm  rachunku 
opiera , ale naznaczona summa , zgadza się zupełnie 
z rachubam i urzrdow em i h a n d lu  rossyyskiego  , w y- 
danemi przez ministra handlowego, l ir .  M -kotya  
H u m ia n co w a , potem Kanclerza Państwa. W tern 
piśm ie znajdujem y następującą przewyzkę przywozu  
towarow azjatyck ich  nad w y w oz rossyyskich, l  han­
dlu przechodowego;
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cacki i k leynoty, równie jak ilość wycho­
dzącą na posrebrzanie, z łocen ie, i naczy­
nia odlewane : albowiem cała ta ilość, albo 
całkiem g in ie , albo też nie może s ię ’znowu 
w  postaci kruszcu ukazać. Smith uważa, że 
za jego czasów same birminghamskie ręko- 
dzielnie za 5o,ooo funtów szlerlingow (czyli 
5oo,ooo r. s ) przerabiały drogich metafiow  
na pozłoty i naczynia ( k ) : ilość zaś kruszców  
w  tych rękodzielniach przerabiana za czasów  
Sm itha, bardzo się powiększyła dzisiay. Z te ­
go jednego przykładu wnieść m ożem y, jak

w roku 1 8 0 3  

rubli ass,
W  handlu  7. P e rsy ą  : handel m or­

ski astrachańsk i . . . .  576,060
han d el na g ran icach  'lądo­
w y c h  gu b ern ii ąstrachań- 
sk iey  i kaukaskiey  , . . 185,929
w  handlu  z C hiw ą , B ucha- 
r y ą  , K irg izam i i na g ran icy  
g u b e rn ii o renbursk iey  i 
tobo lsk iey  . . . . . j ,36o ,846
w  hand lu  z Chinam i i na g ra ­
n ic y  gubern ii iykiłtskiey . 2,474.987

O gól • , . . . .  4 ,597,8 i 5

w raku  i 8 o3 
rubli ass,

652 ,o54 

175,296

2 ,200,566

2,114,527
5 , i 4 2 ,o 43

Średn ia  proporcyonalna jednego ro k u  4,869,928 
c o  na sreb ro  b iorąc  średn i W ty c h  dw óch leciccb
k u rs  asygnat w ypada  : ............................5 ,8g5,942.
W p raw d z ie  ta  summa jest 1,544,000 ru b li  m iiiey. 
s-ą  od i iaznaczoney  przez Pana H um boldta ; lecz  
b ez  w ątpienia  a u to r ten  pociągnął do rachunku  kon. 
t> ab aid ę , o k tó rey  urzędowe tabelle przem ilczają. 
J e d m  przyk ład  dosta teczn ie  okazać* może: jak ten  
a rty k u ł w ie lk ą  w rachunku  stanow i różnicę. Podług  
rachunków  rządow ych  , handel persk i nie pochłania 
w ięcey  nad 794,666 ru b li  ass. a jednak Pallas, znay , 
du jąc  się na m ieyscu  , szacował p rzew y źk ę  przyw ozu 
handlow ego z Persyi. do R ossyi na 1 85o,ooo ru b li  
ass. (obacz jego podróż do południow ych prowincyy 
państw a Rossyyskiego). 

l \ )  W ealth  o f  nations. I/'pi. 1, p .  5a4 .
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ogromna massa srćbra i z ło ta , corocznie
w  różnych Europy krajach, tak na pozła­
cane , srebrzone, i całkowicie lane naczynia, 
jak na pozłotę x ią że k , sprzętów  i t. d. spo­
żytą zostaje , n ie licząc straty w  przetapia­
niu i niezm iernćm  drobieniu na c a c k iik le y -  
noty poniesioney.

2) Dodadź do tego należy pewną ilość dro­
g i c h  k r u s z c ó w , która corocznie w  przew o­
zach , przez rozmaite przypadki i ocieranie 
się w  codziennem  użyciu g in ie ; nakoniec;

3) Ilość zagrzebywaną w ziem i od ró ­
żnych o só b , które tajemnicę tego z sobą czę­
stokroć unoszą.

N ie mamy żadnych rachunków ani przy­
kładów , żebyśm y z jakąkolwiek dokładno­
ścią ilość drogich kruszców, straconą w  tych  
trzech przypadkach oszacować m o g li; lec»  
jeśli u w a iy m y , że samo w ypotrzebow anie  
birminghamskich rękodzielni jest setną czę­
ścią ogólney ilości srebra i złota, która, po­
dług przypuszczenia Humboldta , w  Euro­
pie zostaje , nie zdaje się bydź przesadzonem , 
gdy na pom ienioną stratę odtrącimy 20 pro­
c e n tó w , czyli 6 m ilionow  rubli. Jeżeli ten  
rachunek jest p e w n y , wypadałoby w ięc, ze  
ilość złota i srebra, corocznie z kopalni e u -  
ropeyskich i sybirskich wydobyta (to j e s t : 
5,742,647), zaledw o wynagradza massę ko­
sztow nych k ru szców , corocznie w  E uropie  
straconą.

Zostawałoby w ięc e4  m iliony rubli tak  
łła roboty złotnicze , jako i  gotow y pieniądz, 

Jlość srebra i złota spożytą ną sprzęt sto -
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łowy, galo iy, i tkanie, może bydź wyracho­
waną. Dowiedzionem było na pieniądzach 
krążących w Paryżu, źe od roku 1709 do ro­
ku  17Ś9 pomnożenie się srebra stołowego 
było w stosunku jak 1 : 7 (f). Ilość dro­
gich kruszców przed rokiem 1789, przerabia­
ną we Francyi tak na roboty złotnicze, jako 
na galony i tkania , Necker szacuje około 2 $ 
milionów rubli w złocie i srebrze (g). Po­
dług pana Humboldta, corocznie dziś we Fran­
cyi wyrabia się pomienionych przedmiotów 
na 7,278,0 5o rubli sr. (h). Ważną byłoby 
rzeczą mieć podobne rachunki o Anglii, Niem­
czech, Włoszech i Rossyi. Z powodu nie­
dostatku takich rachunków, P. Humboldt 
przypuszcza, źe produkt pracy złotników 
francuz,kich, w stosunku do całey Europy 
jest jak 1: 4, i u w aża , że walor ogólnego 
przerobienia w Europie powinien do 5o mi­
lionów rubli co rok dochodzić. Widoczną jest 
rzeczą, źe wielka część tych metallow pocho­
dzi z przetopienia sprzętu stołowego i galo­
nów : ale tez i wypotrzebowanie złota i sre­
b ra  w sztabach, przez złotników, jest bardzo

(f) Humboldt. E ssa i Folit. aur la  NouveUe-Espagnk.
I I ,  661.

fg) Necker , A dm in istr . des fin a n ces  de France Tome
I I I ,  p . l i .

(h) H um bold t, T. I I ,  p .  85g. Złoto i  srebro corocznie 
w fabrykach zegarowych przerobione , w sanićni mie­
ście Genewie w ynosi summę 4 ,3 i , 25o rub li s r . ;  fa­
b ryka zegarów w Forcutrui , co rok za 110,000 rubli 
spożywa drogich metalów. (H appąrt du conseil de 
commerce , arts et agriculture du depart, du L em an , 
d u  8 brim  are an X . Simonde , de la richesse. com* 
m tree . T . 1, f i s .  F cu c /w t, sta tist, p . 426),
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znakomita. Jeżeli na  to  osta tn ie  odtrącim y 
czw artą  tylko część ogólney massy czyli 7$ 
m ilionów , w ypadłoby w ięc , *że na pom noże­
nie  coroczne massy gotowych  pieniędzy w  E u ­
rop ie , nie pozostaje więcey nad i 6 |  m ilionow 
r u b l i ; pomnożenie bardzo nieznaczne , gdy 
bogactw o i ciągły postęp tey  części św ia ta  
zw ażym y.

N ie m am y dostateczney pewności dla w y ­
rachow an ia  s tosunku, w  jakim się ta  go tow ych  
pien iędzy  massa rozchodzi do rozm aitych  
krajów  E uropy . R achunki m enniczne, o p rze ­
rob ien iu  m eta llu  na p ieniądze , nie mogą bydź 
g ru n to w n ą  tego ka łku łu  zasadą , poniew aż 
w  tych  rachunkach  niepodobna oddzielić i lo­
ści drogich kruszców  przerobioney  z p ow tó r­
nego p rz e to p ie n ia , od ilości k ruszcu z ko ­
paln i przychodzącego. A nadto ilość corocznie 
•wybitych w każdym kra ju  pieniędzy , nie jest 
wszędzie w ia d o m a ; n iek tó re  rządy  starają  się 
w s z y s tk o ,  co się tycze ich robo t p ieniężnych 
m ejakąś tajem nicy okrywTać zasłoną. Narescie, 
pom im o całey niedokładności tych  rachunków , 
zebrać  je nie jest rzeczą niepożyteczną : da­
ją  one zawsze niejakieś dowody, na  k tórych , 
gdy nie m a pewnieyszych , opierać się można, 
chcąc przez przybliżenie  oznaczyć stosunek 
rozchodzenia  się go tow ych pieniędzy po r ó ­
żnych  E u ro p y  krajach.

A n g lija  w ybija  daleko w ięcey  pieniędzy 
zło tych niż s re b rn y c h ;  kruszcu tego dos ta ja  
% B rezylii  drogą handlu  swego z Portugaliją .
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W  przeciągu ostatnich lat ośmiu przeszłegd 
W iek u ,  w ybito  w  tym kraju fi):

w zlocie ,  11,961,5222 funlowsterlingow. 
W srebrze, a g 5
w  ogóle : 11,961,517 funtów sterlingów; 

biorąc zaś średnią proporcyonalną każdego 
ro k u ,  przypada na rok 1,490,189 funt. st. 
czyli 8,971,164 rubli srebr.

Fnlncya  po większey części dostaje z H i­
szpanii kruszców do mennic swoich. Przez 
la t  o śm , tojest od 1802— 1810 wybito we 
Francy i (!):

w zloc ie  173,219,700 franków, 
w  srebrze 269,454,874.
w  ogóle : 432,674,574 fr., co, biorąc ś re ­

dnią proporcyonalną,uczyni na rok 54,082,322 
f r . ,  albo i 3,52Q, 5 8 o rubli srebr. Uważyć je­
dnak należy, że w tey ilości wybitych pienię­
dzy, zawiera się całkowite dawney m onety 
przetopienie.

Hiszpanija  przerabia na pieniądze wszy­
stkie złoto i srebro, k tóre dostaje z kopalni 
państw  swoich. Lecz rachunki mennicy me- 
xykanskiey nie mogą służyć za prawidło, z któ­
rego o caley massie krążących w H i3zpani 
pieniędzy miarkować można; ponieważ pie­
niądze hiszpańskie przechodzą jak m ateryał 
do innych narodów, które go na krajową prze­
rabiają monetę.

(i) B a ert , Tableau de la  Grande Bretagne. Tome I V  
35'2. et supplem. p. iS. 4

(1) H um bold t, £ ss. p o lit, sur la JSouv. R tpagne. II , 85g.
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J u s t r y d  w ybija  corocznie tak  w  srebrze , 
2 ło c ie , jako i m iedzi sum m ę 5-r m ilioaow  
z ło tych  ryn. czyli 3 ,576,000 rubli (rn). P o ­
n iew aż  zaś kopalnie aus tryackie  wydają  tylko 
2,457,000 ru b li  w  złocie i s rebrze * w ypada  
w ięc ,  ż e A u s try a  dokupuje  co rok  1,118,000 
ru b l i  w  obcych krajach , jeżeli ta  ilość nie jest 
nm nieyszon:| p rzez  p rze topien ie  daw nych  
pien iędzy  i s ta rych  naczyń.

W  R ossyi p roduk t  m enniczy, biorąc śre­
dnią  p ropo rc j  onalną, wynosi dziś tak  w  z ło ­
cie jako i s r e b r z e , sum m ę 5,547;5G9 rubli, 
sr. Na tę  ilość p ieniędzy kopalnie p a ń s tw a  
dostarczają coś więcey nad połowę tey  sum m y, 
to je s t . 1,699,675 rubli; po trzebny  w ięc kru­
szec n i  pozostające 1,647,894 r u b l i , m usi 
albo przez handel wpły wać zza granicy, albo 
pochodzić z przetopienia zużyw aney m onety  
i  starych naczyń.

'Podług tych  rach u n k ó w  roczny  p ro d u k t  
p ien iężny  z mennic angielskich, francuzkich , 
aus tryack ich  i rossyyskich dochodzi p raw ie  
do 291. m ilionów rubli. P rzypuśc iw szy  ze f  
tey  summy pochodzi z p rze top ien ia  , w y p a -  
da łoboy w ię c ,  ze 16* m ilionów r u b l i ,  k tó -  
r e m i  się corocznie pi’zćz p roduk t kopalni 
pom naża massa gotow ych pieniędzy w E u ro ­
pie  , umnieysKonąby tylko zosta ła  sum m ą 
9,800,000 rub li  , a p raw ie  6.700,000 zosta­
w ałoby  jeszcze do p rze rob ien ia  w  innych  
k ra jach  tego lądu.

(m) H a sse l, rta tistischet Abriss des Ocsterreich KaU  
sertkums. p -  17^*
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F I L O L O G I I  A.

I ioz trząśn ien ie  n iesłusznych za rz u tó w  p rze­
ciwko nauce  języków  s ta ro ż y tn y c h , 

z  łacińskiego (*).

G dy m ówię o językach s tarożytnych, z wie-i 
lu  p rz y c z y n ,  powszechnie zn a n y ch ,  rozu­
m iem  język grecki i łac iń sk i ,  nie zaś jeden 
ze dwóch, łaciński naprzykład , którego m niey 
p rzy jaźn i naszey  n a u c e , nie chcąc w b re w  
p rzec iw ić  się opinii  i zwyczajow i w  uczo­
nym  świecie p rzy ję tem u , uczyć się młodzieży 
naszey łaskaw ie  p o z w a la ją 5 r o z u m ie m ,  m ó­
w ię  , obadw a razem  , uczonem u człow iekowi 
ró w n ie  po trzeb n e  i pożyteczne. Bo w  w ie l­
k im  zostają błędzie c i ,  k tó rzy  z p o w ie rz ć h o -  
w ney  znajomości łacińskiego języka, spodzie- 
w ają  się dostąpić ty ch  korzyści , jakich p rzez  
samo tylko zgłębienie obu  języków  nabydź 
można. I 'ym  bowiem , k tó rz y  na czytan iu  
a u to ró w  łacińskich p rz e s ta ją ;  nie tylko, że 
n iepodobna jest objąć p raw ie  nieskończoney 
nauk i s ta ro ży tn o śc i , ale tacy  naw e t  samego 
łacińskiego jęz y k a ,  k tó ry  z greckiego w y p ły ­
n ą ł  , na  w zó r  greckiego się u k sz ta łc i ł , m ocy 
i  n a tu ry  zgłębić nie potrafią ,  owszem  w w y-

( ) Je s tto  przedm ow a do łacińskiego p ro sp ek tu  lekcyi 
w  cesarskim  wileńskim  u n iw ersy tec ie  na rei 1819-" 
ioao , napisana p rzez  professors i kaw alera b ró d ka .

\
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łuszczeniu wielu trudnieyszych w yrazów  i  
m yśli ,  aibo wątpliwi i niepewni się chwieją 
albo zgoła się m ylą ,  cJbo tez £nad płoche 
zgadywanie wznieść się nie mcgą. I d la tego  
nigdym się dosyć wydziwić nie mógł , z ja­
kich przecie powodów. Przełożeni nad edu- 
kacyą młodzieży (gdy lak wiele innych naujc 
w  szkołach się daje) grecki język i l i te ra tu -  
rę  , tę naycelnieyszą umysłów strawę , ten 
kw iat wszelkiego wykształcenia ludzkiego, 
ze szkół wygnali, i jak gdyby jakąś umieję­
tność nader głęboką i dla niewielu pożyte- 
teczną do akademiy albo do uniwersytetów* 
odesłali : zostawiwszy wszelako li te ra tu rę
łacińską, którey nikt bez znajomości greckiey, 
przyzwoicie u p raw iać , a tern bard*iey drn-  
gich uczyć, nigdy nie potrafi.

Ale się lękam , abym obstając za łącze­
niem nauki obu języków , zarzutu n iedorze­
czności na siebie nie ściągnął , zwłaszcza 
w  tym czasie , w którym nie mało ludzi te  
przedm ioty , jako n iepo iy teczne , rozwijaniu 
władz umysłowych przeciwne , światła zaiste 
teraźnieyszego wieku i wygórowania innych 
nauk niegodne, zgoła odrzucić radzi. Rzeczy  
bowiem rzeczy (jak oni uroczyście powtarzają) 
nie słów uczyć się należy : a jeżeli na ucze- 
nie się jakiego języka nieco pracy łożyć po­
t r z e b a , tedy nade w\szystko oyczystego, a 
potem języków dziś kwitnących , nie zaś 
owych starożytnych i dawno umarłych, z któ­
rych  do naszego życia ,  jeżeli nie żadną, 1q 
zapewme bardzo małą odnosimy korzyść. Po­
trzeba, mówią, służyć ojczyźnie , trudnić się
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gospodarstwem , ćwiczyć się w sztukach woy- 
ny i pokoju ; oyczyzny miłość w  młode u -  
mysły w p a jać , nie zaś czczem podziwienlem 
obcych i  dawno zgasłych narodów napełniać; 
lękać się bowiem w y p ad a ,  aby ci, którzy 
l i te ra tu rą  starożytną, są zajęci,  nie stracili 
przyw iązania  do interessow swego kraju i 
potrzebney w  ich sprawowaniu gorliwości. 
Pozorne zaiste przeciwników zarzu ty  ! a je­
żeli je ozdobią obfitością w yrazów , wtenczas 
ła tw o potrafią nieświadomych złudzić i wolę 
ich do swego przekonania nakłonić. Nadto 
przekładam y pospolicie rzeczy ła tw e nad 
t ru d n ie jsze  , a większa część rodziców tego 
tylko żąda , aby ich dzieci edukacyą publiczną 
lub  p ryw atną  nayprędzey ukończyw szy, u- 
sposobiły się do urzędów i zatrudnień, które 
do  m ajątku, zaszczytów i znaczenia prowadzą.

A ni je3t naszym zamiarem , ani też czas 
i  mieysce jest po te m u ,  abyśmy te i tym  po­
dobne, przeciwko nauce języków starożytnych 
tw ie rd z e n ia , obszernie roztrząsać chcieli , 
albo też  dowody , k tóre  przeciwnicy na po­
niżenie te y  nauki przywodzą, w  całey roz­
ciągłości zbijać usiłowali. K ró tko  więc o 
tern. namienimy. Ci, którzy stawiąc umy­
ślnie rzeczy  przeciwko słowóm , językóm sta­
rożytnym  przyganiają, czynią to nader śmie­
sznie, jak gdyby doskonale nauczyć się języka 
było jedno i toż samo , co same tylko słowa 
w  pamięci zatrzymać ; albo jak gdyby bez 
jnnóztwa rzeczy i myśli, które raz&m z w y­
razami , jako znakami tamtych , w  umysł się 
wrażają, można było nauezyć się jakiegokol-
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wiek języka- Cóż dopiero mówić o greckim 
i łacińskim, z których tyle tak rozmaitych 
i  ważnych nauk czerpamy ? T a  jedna uwaga 
zbija wszelkie zarzuty czynione przeciwko 
pożytkowi z języków starożytnych. Cóż ma­
my powiedzieć o pismach poetów , history­
ków , m ów ców , filozofów, medyków, m a­
tematyków , astronomów , retorów , gram- 
matyków , których Grecya i lizym wydały, 
a które cło naszych czasów doszły ? Azali 
będziemy u trzym yw ać: źe z ich czytania , 
wykładania, zgłębiania żadnego nieodnosimy, 
albo bardzo mały pożytek? Niech zaś nikt 
nie rozumie, że wszystkie przez starożytnych 
podane nam nauki i sztuki posiąsdz, dzieła 
tych wielkich geniuszów poznać i piękno­
ściami ich napawać się potrafi , kto nie do­
sięgnie samego źrzódła; to j e s t , nie nauczy 
się języków daw nych : lecz tylko przestaje 
na troskliwćm ubieganiu się za nieczystemi 
s t r u m y k a m i ,  jaaieini są '• tłumaczenia , kom— 
mentariusze, skrócenia i różne dykcyonarze; 
Co się zaś tycze znajomości oyczystego języ­
k a ,  o którą każdy młodzieniec nayusilniey 
starać się powinien , tedy nic bardziey do 
wydoskonalenia tegoż języka nie p row adzi, 
nad umiejętność języków starożytnych , a 
mianowicie greckiego, któremu obfitość, wol­
ność , gruntowność , przyjemność i doskona­
łość dają przed innemi pierwszeństwo. K.tóz 
ze zdrowym rozsądkiem utrzymywać może, 
iż pilna nauka tych języków przytępia ra-  
czey bystrość umysłu i opaźnia jego rozwi- 
nienie , a niżeli natęża i ku doyrzałosci po— 

D z. wilań. T- U. N . 6. r. 1819 6
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suw a ? K tó ż  (chyba ża rtem  tylko) tw ierdzić  
li^dzie, i i  nieznający l i te ra tu ry  greckiey i K- 
cińskiey lepiey spraw am i publicznemi i p ry -  
w atnem i kierować mogą, a n iż e l i  c i ,  k tó rzy  
do tych  p rzedm iotów  dobrze się przykładali? 
Jeszczeby z a rzu t  ten  m iał cokolwiek wagi, 
gdybyśm y niem i wyłącznie uczących się za­
trudn iać  chcieli. Ale gdy przyjąw szy je za 
zasadę instrukcyi młodzieży, innych też nauk, 
k tó re  kształcą umysł i do spraw  życia spo­
sobią wszystkim  uczyć się zalecamy , tak, 
aby każdy do tey  szczególnie się przykładał, 
do k tó rey  m a nayw iększą ochotę : chciałbym 
wiedzieć , jaka stąd szkoda dla k raju  i dla 
młodzieży szkolney wyniknie., jeżeli młodzi 
nauczą  się po grecku i po łacinie. Lecz po- 
cóż tu  o szkodach wspom inam  ? jak gdyby 
n au k a  ta  kiedykolwiek kom u zaszkodziła, 
albo zaszkodzić może , k tó ra  do zaostrzenia  
dowcipu do dokładności w m yśleniu  i w  m o ­
w ie  (przez co się rozum ie g ładkość , jasność 
i  ozdoba) nayw ięcey  ze wszystkich innych 
pomaga. Nadto nie jest koniecznym teu  
w niosek, iż k to  w  obcych i daw nych rze ­
czach m a upodobanie , ten  obecne i swoje 
m usi mieć w  pogardzie. Ow szem  , dawne 
z nowem i umiejętnie porów ny w a ją c , każdą 
z nich właściwie ocenić potrafi , nowe zaś 
rzeczy , po większey części z daw nych w y ­
czerp ;ne , daleko lepiey z ro z u m ie , daleko 
roztropn iey  i spraw iedliw iey  o nich sądzić 
będzie  , i nigdy tego n iedopuści, ażeby zby­
teczną  w ieku  lub narodu swego uniesiony



miłością s ta ł  się niedorzecznym  \v zdaniach, 
i pośmiewiskiem uczeńszych.

Dosyć w ięc-oczewiście się p okazu je ,  jak 
są n iespraw iedliw e niek tórych  zdatna o u .  
czem u się języków staroży tnych  , o tey cel- 
nieyszey części nauki młodzieńczey. A je ­
żeli zWyczayną piosnkę swoję śpiewać zechcą, 
że w tak  wiełkiey liczbie umiejętności, n ie­
zbędnie potrzebnych i pożytecznych, czas o- 
szczędzać należy ; że młodych , k tórzy  tyle 
rzeczy  uczyć się m uszą , nie po trzeba obcią­
żać n a u k ą , k tó ra  zdobi tylko człowieka, 
ale mu bardzo m a ło ,  albo nic w  cale nie 
przynosi z y sk u , odpowiemy: iż. sami na siebie 
oręż podają i swoje bezzasadne tw ierdzenia^ 
w ykrę tnem i dowodami w esprzeć usiłują. 
W szelk iego  bowiem  Wychowania i nauki ten  
jest cel główny bez w ą tp ie n i a , aby m ło ­
dzież za pomocą nauczycieli i ustaWiczney 
w p ra w y  , nauczyła  się należycie używ ać 
sił ciała i u m y słu ,  stosownie do wieku, płci, 
s tanu  i położenia swego. Skoro więc rodzice 
i nauczyciele to  mają w  zam iarze ,  jak mieć 
pow inni , tedy rzecz jest w id o czn a , iż tego 
inaczey dokazać nie mogą, jak tydko wyborem  
raczey  niż mnóztweni n a u k , tudzież pew ną 
m etodą ich udzielenia. Nim zaś w yksz ta łc i­
m y ż o łn ie rz a ,  ro ln ik a ,  p r a w n ik a ,  lekarza , 
u r z ę d n ik a , nayprzód człowieka wykształcić 
należy  ̂ a im  ten  jako człowiek w e wszyst­
k ich  względach bardziey się wydoskonali 
ty m  zdatnieyszym będzie do wszelkiego r o ­
dzaju sp raw  i u rz ę d ó w , tym  poźyteczniey- 
szym k ra jo w i ,  milszym współobywatelóm .

6 *
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k rew nym , przyjaciołom , nakoniec tym  w ię ­
kszego blasku doda swoim przym iotom . A 
jeżeli k to  na to  przystanie  , tedy i na to zgo­
dzić się musi , że nic bardziey do tego celu 
n ieprow adzi,  jak spraw iedliw ie  tak  nazw ane 
nauki zdobiące człowieka  (hum anita tis  studia), 
k tó rych  znakomitą, częścią są języki i l i t e r a ­
tu ra  G reków  i Rzym ian. Bo i pamięć ćw i­
czą i zaostrzają  d o w c ip , obudzają czucie 
piękności i dobrego smaku , przyzwyczajają 
do porządnego myślenia, w lewają  w  nas chęć 
dochodzenia rzeczy trudnych  i skry t y c h , 
um ysł człow ieka przybiera ją  w rozm aitą  i 
w yborną  nankę, prow adzą go do zam iłow a­
nia  uczciwości, cnoty  i p raw dziw ey  chwały. 
Cóż proszę , za użyteczne mieć należy , je ­
żeli to wszystko ma bydź fraszką?  Niegodzi 
się bowiem  abyśmy i sami jedynie dla zysku 
poświęcali  się naukom  , i  młodzież do tego 
swoim przykładem  lub radą  zachęcali. Bo 
czegóż się spodziewać mamy.

. . . .  haec  animos aerugo e t  cu ra  peculi 
quum  semel im buerit  ? . . . . ( * )
Ani też  rzemiosł jakich n a u czam y , z k tó ­

ry ch  jeżeli kto jednego z w ielką pracą się 
n a u c z y ł ,  sądzi że już dosyć p o s tąp i ł ,  chociaż 
w szystk ich  innych  zupełnie  niezna : ale do 
nauk  i sz tuk  wyzw olonych  o tw ieram y d ro ­
gę m ło d z ie ń c ó m , to jest do takich sz tuk  i 
u a u k ,  k tó re  są godne wolnego i dobrze w y­
chowanego człowieka. A skoro te  nauki do-

*  Skoro ta  rdza, i taka skrzęt/iośó w zhioraeh, raz się 
wpoi w umysły.
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skonała rozum  , kształcą dowcip , ulepszają
s e r c e / ł a g o d z ą  obyczaje , tedy u trzym ujem y  
ze dosyć przynoszą pożytku  tym  , k tórzy  się 
im oddają i sąd z im y , że tak  często i che ł­
pliw ie  pow tarzane  pytania: Cóż z  tego . j a ­
ka S t a d  korzyść?  są haniebne. Dodaymy do 
tego, źe b łedem  jest rozumieć , jakoby języki 
i l i te ra tu ra  s tarożytna  na nic się n ieprzydały  
do innych  umiejętności tegocźesnych. / ia -  
milczę tu ,  iż je po większey części Grecy w y ­
naleźli , częścią znacznie pomnożyli, w ydo­
skonalili i tę  postać , jaką dziś mają, im na­
dali , że je we w łasnych  ich pismach c z e r ­
pać n a le ż y ,  a p rzynaym niey  bez nich zale- 
dw o m ożna te  umiejętności pojąć i zg.ębic 5 
nie powiem  nic o 'naukach  i sztukach piękny ch, 
k tó re  zupełnie  na tem  się grun tu ją  , co nam  
w  tey  m ierze  podali s tarożytn i , nie wspo­
mnę nic o p o c z ą tk u ,  s ta n ie ,  d u c h u ,  w z r o ­
śc ie ,  odmianach k ra jó w ,  ludów, p ra w ,  oby­
cza jów , cywilizacyi, i nank u staroży tnych  
(czego wszystkiego nieznać i niewiedzieć, n ik t  
n a w e t  m iernie  uczony bez w stydu i żalu nie 
może). Jednćm  słowem wszystkie te ,  chociaż 
znakomite pożytki, ze starożytności p łynące, 
om ijam : ale czyż sama sztuka nauczania 1 
p isa n ia ,  w  k tó rych  znakomici pisarze d a w n i  
tak  wysoko p o s tą p i l i , iż naw et m ierni częsc 
tych  zalet dz iedziczą , mało dla tych  m oże 
przynieść k o rz y ś c i , k tórzy pracują  w  tym że 
samym lub podobnym zawodzie ?

Ale właśnie to naśladowanie s ta roży tnych  
ganią niektórzy , narzekają , źe tą  drogą m e ­
ty lko p rzy tłum ia  się dzielność um ysłu  , ale
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iże nawet w dziełach jeniuszu , na jw iększe  
ich z a le ty , to jest oryginalność w  myślach i 
wysłowieniu , p raw ie  zupełn ie  giną. W szakże  
dla tego , powiadają oni, zasługują Grecy na 
podziw ienie potomnych, ze n ie  m ie l i ,  kogoby 
naśladować m o g i i , ze żadnych innych n ie-  
uczy li się języków , na swoim własnym  prze ­
stając. D la  czegóż więc i m y  o toż samo 
sta iać  się nie m am y?  Czemu, z własnego 
raczey niekorzystać oświecenia aniżeli u b ie ­
gać się za ęndzem ? T y c h ,  k tó rzy  podobnie 
ża rtu ją  raczey, aniżeli z przekonania  m ówią, 
godzi się zachęcać i razem  upominać w  ten  
sposób : Niech się ośmielą bydz podług siebie 
m ą d r e m i , n iech przesta ją  na swoim jeniuszu 
i wynalazkach, jeżeli mogą ! ale niech uważa 
aby im niezbywało na stronnikach, k tórzy by 
po wynalezieniu zboza karmić się chcieli 'żo~ 
lędzią. (*)

Lecz odrzuciwszy zart  na  stronę , p y tam  
się: dla czego ubolewać mamy r a d  pow sze-  
chnem przeznaczeniem  śmierte ln i ch? W szak­
że ci, k tórzy pozniey na św iat przyszli, m u ­
szą obracać na swoję korzyść w ynalazki tych 
k tó rzy  ich poprzedzili. W iedz ieć  zaś na le l  
z y , ze właśnie toz samo się Grekóm  p rz y ­
trafiło. K ażdy  z ich celnieyszych poetów  
(nic już o pisarzach innego rodzaju nie m ó ­
wiąc) postępow ał śladem H om era . A p rze ­
cie dla tego jeniusz Archilocha, Alceja, P i n- 
d a r a , Sofokla, Eschyla (który sam d ram ata  
swoje okruszynami biesiad homerowych n azy -

*  ut invent is Jfugibu s, glnnde vescantur.



zua*), ani się s t łu m ił ,  ani się osłabił. Nic, 
jak ro zu m iem , W irg i l i ,  H oracy na tym  nie 
straci} , źe się z u p e ł n i e  na w zór poetów  grec­
kich ukształeili. W szyscy ci jednak w spo- 
m nieni tu  pisarze i m nóztw a innych , maję. 
właściwą sobie cechę , k tóra  ich od drugich 
w tym że  rodzaju należycie od różn ia ; nie 
zbywało  też wieszczom rzym skim  na duchu 
i  wspaniałości w wyrazach **: a powagę i o- 
kazałość oyczystego j ę z y k a ,  z wielką dia 
siebie zaletą, zachować umieli. Z  tem  wszy- 
stkiem  dziwić się p c .rzeba  p o m y ś ln o ś c i  gre­
k ó w ,  k tó rzy  nie obcych i zbytnią p rzes trze­
n ią  czasu oddalonych, lecz w łasnym^ nasla- 
dpwali ro d ak ó w ; że w  każdey sztuce i um ie­
jętności w zorow ych mistrzów i nanćzyciełow 
m ie li ;  rów nie  jak przez długi przeciąg w ie­
k ów  swóy tylko język , swoje bajeczne po­
dania  , swoję religiją, swoje obyczaje zacho­
wali. X<ecz tey  szczególńey pom yślności, 
tem u  z w ie lu  m iar  jedynem u narodowi za ­
zdrościć , rów n ieby  dzieciństwem było , jak 
w  położeniu tak r ó ż n e m , chcieć podobnego 
doświadczyć l o s u , śmiesznością.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
I. PROGRAMA DO NAPISANIA GRAMATYKI JĘZYKA  

POLSKIEGO.

G dy uw ażane 'do tąd  gram atyki języka p o l­
skiego, jakkolw iek pożyteczne, r ie  odpow iada-

*  Epularum  Jfom ericarum frustula.
** Sp iritus et os m agna sonaturuHU
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ją jeszcze w e  wszystkich względach swem u 
przeznaczeniu , że albo nie obeymują całko- 
w itey  nauki języka polskiego, albo tez ją łą ­
czą z nauką języka łacińskiego, a przeto  do 
w szystk ich  zakładów naukow ych , np. do 
pensyy żeńskich i szkół parafijalnych nie m o­
gą bydź z pożytkiem  w prowadzone; Im pera-  
torski U niw ersy te t W ileńsk i w zyw a przeto  
znawców i m iłośników języka polskiego, m ia­
nowicie nauczycielów, z powołania około nie­
go pracujących, do napisania dwóch g ram a­
ty k  języka polskiego , jednej  obszernieyszćy 
dla szkół wyższych, ile bydź może naydokła- 
dn iey  w e wszystkich jey częściach, obeymu- 
jącey ca łkow itą  naukę m owy polskiey: d r u -  
giey  m nieyszey dla szkół niższych parafia l­
nych  i pensyy żeńskich, k tó raby  krótko, ja­
sno i dokładnie, z uchyleniem, ile możności, 
w szelk ich  zbytecznych i m etafizycznych roz­
różnień, wyłuszczała  piervysze i nay w ażnićy- 
sze zasady języka i objaśniała je trafnem i i 
dobrze w ybranem i z P ism a świętego i ze w zo­
row ych  pisarzów p rzyk ładam i,  w  k tórych  
wyborze  należy już zaraz  mieć przed oczy­
m a  ukształcenie logiczne i m oralne ucznia, 
oraz nauczenie  go n iek tó rych  pożytecznych 
zdarzeń.

Rubli  srebrnych  600 p rzeznacza  za n a ­
pisanie pierwszey; rubli srebrnych  3oo za 
napisanie drugiey. Czas napisania G ram a ty ­
ki , od daty  ogłoszenia, w iększey dwa la ta ,
mnieyszey rok  jeden  D an  w  W iln ie  dnia
ł  października 1819 roku.

A 7/ ' bert Jurkiewicz M. O. P . Sekr. Ces. TJniw. Wileń,



II. KONKURS DO KATEDRY WYMOWY 1 PO EZYI 

W  CESARSKIM. UNIW ERSYTECIE W ILEŃSKIM .

R o sp raw a , którey uniwersytet na mocy 
§ 22 ustaw naywyżey utwierdzonych, od ubie­
gających się do katedry wymowy i poezyi żą­
da , składać się ma ze t i . ech części. W  pier- 
wszey autor będzie się starał okazać, co pe~ 
ezya i wymowa właściwie wzięta maj.'}, spól- 
nego, a w czem się różnią od siebie. W dru- 
giey wyłoży, na czem zalezy duch i charakter 
właściwy poezyi i wymowy poi diiey, uważa­
nych pod wszystkiemi temi względami, któ­
re  się mogły przyczynić do nadania im cechy 
mniey więcey odróżniającey-, stosownie do 
klimatu, wieku, ducha i charakteru narodu, 
rządu, obyczajów i wzorów, na które się po­
eci i krasomówcy zapatrywali- W trzeciey
okaże w szczególności, co wiązaney i niewią-
zaney mowie polskiey od czasów jegielloń- 
skich aż dotąd, albo do mocy i zwięzłości, 
albo do kształtu i przyjemności mowy i wy­
mowy, przybyło: lub co i z jakiego względu 
uchybione bydź może. Zgoła w  czćm daw- 
nieyszych i pośnieyszych pisarzow polskich 
słusznie poważać i naśladować: co im też 
niekiedy zarzucić można. Nakobiec ubiega­
jący się przyłączyć zechce krótką wiadomość 
o przednieyszych autorach, którzy o sztuce 
wyniowy i poezyi traktowali^ zdanie swoje



o naylepszyrn sposobie daw ania  tey  nauki w y­
łoży  i nadew szystkp p róby swojego sty lu  
w  m owie tak  niew iązaney  jako tez w iązaney  
albo dzieła w łasne, jeśli jakie w ydał, dołączy.

K a id e  pism o konkursow e zam ykać po­
w inno  na czele pewną, dzwizę, i b ile t osobny 
z tąź  samą dew izą, zapieczętow any i im ie a u ­
to ra  w ew nątrz  zaw ierający. Czas konkursu  
od  daty  ogłoszenia trw ać  będzie do i  p a ­
ździern ika  1820 roku  v. s. P ism a konkurso ­
w e  p rzysy łane bydź m ają do W iln a  z n ap i­
sem : do rządu uniwersytetu wileńskiego. P e n -  
sya roczna professora ordynaryyuego jest ru b li  
s reb rnych  tysiąc pięćset, i p rzy tem  stancya. 
D an  w  W iln ie  na sessyi pow szechnego zeb ra­
n ia  n n iw ersy tu  w ileńskiego dnia 1 listopada 
1819 roku.

Sekretarz JVorbert Jurgiewicz M ag. O. P ,

k o n i e c  t o m u  I I , r .  18 j  9,
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Szk. w e te ry n . i5 5 . A kad. 
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czapowski.
F lo w er II , i55 .
Fom ak, 11, 4 o t.
P'ontaninus I, 45o.
F o rtin  I, 24o.
F'rancuzkie konserw atoryum  

sz tu k  i rzem iosł II , 2 7 1 . 
F ray-R am ou-B ueno  (X dz) I,

4 1 7 .
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H a d ith s  1. 4 8 g . 
l la d z i  11, 5 0 7 .
H ag ars  - T o w n  1, 5g. 
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H a lle  1 5 o 8 , 6 6 9 .
H alim a  U 554 .
H a m ilto n  lir. a m e r . 1, 46, 
1 l a m i i  1- 5 6 7 .
H am m er 1, j 55.

^ H a n b e l  1, 4go, 4 g i .  
H a n b e li 1, 4 8 7 ,
H an e fi 1, 4 9 7 .
H a rb i  1, 4gb. 
l la rm o n ic i  1, i 5 l .  
H a rm o n y  1, 1 0 0 .
H a rra  1, 5 4 g , 357 . 
H a r ty g  le śn ik  11, 6 2 8  
H a ru n  11. 1, 6 1 2 .
H a ru n . A a ro n , 1, 5 5 i. 
H asć  1, 6 7 ° - .
H assim  1, 3 5 1 .
H ass im ic i 1, 556, 55g. 
H au n  p. E w a .
H a n d ry  11, 38g.
H a iiy  1, 5o5, 6 7 0 .
H a v re  1, 2 4 i , l l ,o 8 g .  
H aw k iu s  (Jan ) 1, 2 7 1 . 
H e d ira  (H eg ira )  1, 508, 
H enO ch  p . i id r is .  
H e rb e lo t  1, 548.

H c ry ń  11, 5 7 4 , 6 8 8 ,7 6 8 9  
H o s t 1, i5o .
H u g o n  H erm an n  1, 45 a . 
H u m b o ld t 11, t)2 g 
H u m e y r i  1, 6 1 6 , 
f iu n e fe ld  1, 6 0 2 .
H u r i je t  1, 4o8.

I.

I b n -T u re n e t  1, 6 1 6  
Ib ra h im  H aleb i 1, 4 g i .
J f la r  11. 5 o i .
I llin o is  1, 2 8 . 4 7 , 1 2 9 , l5 5 , l5 7 , 

i4 o , i4 2 .
I łu k sz ta  11, 2 6 0 .
Im aru 1. 6 2 2 , 6 a i .  
lk w a  11, 5go.
I m a re ty  11, 4g5.
I n d y a n a l . 4 7  i4o* 
lu d y a n ie  pó łp . 11, 1 1 1 , 
In d y a n ie  1, 3g, 1 6 7 .
T n llan ty  po lsk ie  U, 261. 
Is fah an  1, 6 1 7 .
ls lc m iz m  g d z ie  sz e rz y  się  1, 

566- 
Isrr.fil 11. 36o.
Is ta m b u ł 1, 6 2 6 .
Iw a n ic k i  Jó z . 11. 5 i 4 .
Ivyrie 1, 3 7 2 . 
lz e u p l i tz  11, 6 2 8 .

J.
Ja g o d y ń sk i 1, 718.
Ja isz  p  A isz .
Ja k u b  z L u b lin a  1, 7 2 1 . 
Ja ru a ik a  11, 112.
Ja m e s-v i v t r  r z .  1, 54 .
Ja n o ck i 1, 445.
Jan  (ś. K a p is t ra n )  1. 1 9 .
Ja n sen  11 afio .
J a ro c k i 11, 2 1 5.H e rd e n  1, 7 1 8 . j u m . , ,  ,,,

H e rm b s ta d t  1, 2 7 7 , a 8 o , 2 8 4 , J a th s r ib  p l e d y  n a) 1, 55g, ? 6 i ,  
2 8 9 . 11, 5 6 i ,  6 2 8 . 5 6 7 , 368.

H e g ir a  p . H e d z ra . J a u b e r t  1, G7 0 .
H in e -A la r tin  1, 6 8 0 . Ja w a  1, 4 2 0 .
H isa s  1, 4gg. J e d y le r  1 6 2 8 .
H o ffm an  (m ech an ik  lip sk i)  U, Je ż m a i-U m m e t 1, 4go.

4 8 7 . J e j u c o l l .5 2 .
H o re m d in  1, 6 i4 .  J e rs e y  w  A m er. 1, 4o.
H o ro d e c k i ad p  n n iw e r: Vvil. J e rz e g o  ś. w y sp . U , 254.

11, 6 9 4  J e th r o  T u ll .  11, 1 4 9 .
L)z. wiłeś, T. TI. N .  6 ,  r .  1 8 1 9  7
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J e th r o  1, 3 5 a .
J e z u ita c h  (o ) 11, 3 a 4 .
J o szu a  11, 1 13.
J iic h c r  1, 6 o ) ,  6 o 4 . 
J o s e p h s ta d t  1> 53 .
J ó z e f , Syn J a k u b a , 1, 3 6 2 . 
J o z e fa d a  11, 2 1 6 .
Ju an  G o n z a le z  1, 4 i 8 .
J u n d z ił ( X .  P r o f . ) 1. 2 7 1 , 
J u s s ie u  1, 5 o 8 ,  6 7 0 .

K.
K a d e r a -S z e r if  II, 5 7 2 . 
K a h u a k  (C a h o u a c j 1, 4 2 0 . 
K a le d o n ija  n o w a  1, 4 2 0 . 
K a le p in a  z w a n e  s ło w n ik i 1,( 
K a le p in  1, 6 o 3 -  
K a lis z e w s k i 1, 6 0 7 .
K a m cza tk a  11, 4 i .
K a m ień sk i 11. 5 2 4 .
K an ad a  1, 4 7 .
K a n o w a  1 6 2 . 6 4 .
K a n t o  P ed ag . 11, 3 2 3 . 
K a p istr a n  p . Jan.

1 K arakas 1, 4 1 6 .
K ararnat 1, 6 i 5 .
K a r ita s  11. n 4 .
K a r o l W .  11, 2 2 3 ,
K a r o lin a  p o iu d . 11, 1 1 1 . 
K a r lsru h e  1, 1 2 1 .
K a rto jia :  r z e c z  o  w p r o w a ­

d z e n iu  i  w ie lo r a k ie m  j e y  u -  
ż y c i u  1, 2 7 0 : r ó ż n e  j e y  n a zw . 
2 7 6 ; r o b ie - i e  z  n ie y  c h le -  
b a  2 7 7 , 2 8 4 , 2 8 6 , r o b ie n ie  
m ą k i 2 8 9 .

K a r to fe l  1, 2 7 5 .
K a r u k o w s k i S ta n . 1. 2 i ó .  
K a r y k o f f l l ,  2 i5 .
K a te c h iz m  d la  pańs. f la n c . 11, 

2 i4 .
K a u s le r  1 , 1 2 5 .
K a w a  U, 6 0 1 .
K a w a le r  M a lta ń sk i, rom ans 1, 

688.
K a y n a n  1, 3 5 i .
K e a b y  11, 3 6 7 .
K ea b a  11, 5 o 3 .
K elb ra  1. 4 2 1- 
K e m b e t  11, 2 ,6 0 .
K e n tu c k y  S t .  1, 2 9 , 4 5 ,  i4 o .

K e ss e lm a y e r  l i  2 8 7 .
K ia f ir  1, 4 9 4 .
K ia t ib in  11. 8 7 0 .
IC ie lc z e w sk i 11, 2 i 5 , 2 1 6 , 3 2 4  

! 5 4 .
K ija s  1. 4 g o .
K iram cn  1) 6 7 0 .
K ir k le r  1, 6 2 8 . 

t, K it a b i  1, 4 9 7 ,
K ita b u ’ lla h  ,1. 4 8 7 . 
K iu h -E w sa b  11, 6 0 1 .
K le in  1, 16 .6 .
K łe c k  11, 0 6 7 .
K le d ie w s k i 11, 3 ig .
K le w a ń  11, 6 7 0 , 5 7 2 , 5 7 8 ,

. K iip p e l 1, 7 1 8 .
K lu g e  11. 1 15.
K lu z y u s z  1. 2 7 1 .
K n ia lu iick i 11, 5 7 0 .
K n a p sk i 1. 6 0 0 .
K o l berk  J . 11, 6 6 1 . 
K o c h a n o w sk i (Jan) 1, 7 2 1 .
K o c h o w s k i W e sp . II, 5 4 6 .  
K s d z ia  11. II. 4 g5 . 
K o e r n e rs tr a sse  1, 6 1 .
K o lk i 11, 5 7 0 , 5 7 2 .
K o m m en iu s  1, 6 o a ,  
K o n s ta n ty n ó w  s t .  11, 5 7 8 , 5 8 2 ,  

5 8 g , 5 g o .
K orn an y  11, 2 1 2 .
K o r o m a n d e l 11, 1 0 7 .
K orsak  Jan 11, 5 5 6 .
K orsak a  R aym u n d a  w ie r s z ,  do  

b isk . K o s s a k o w lk ie g o  1, 7 1 0 . 
d o  U y o n . K o r z e n io w s k ie ­
go  7 1 2 .

K o ssa k o w sk i 11. 5 9 6 . 
K o ssa k o w sk i p . K orsak  R a y m .  
K o ste r  (W a w r z .)  1, 6 0 0 .
K o s y ,  D w ó r  1, 5 7 0 .
K o t f ic k i  11, 2 i 5 .
K o w n a c k i Ign . 1, 452 . 
K o źm iń sk i 1 ,6 0 6 .
K r a k o w c z y k  M a t. 1, 4 4 5 . 
K r a sick i : je g o  bajek  w y d a ­

n ie  1, 3 3 5 .
K r a n tz  11, 1 1 1 .
K t; ,s /.e w s k i (Jan  X .  S . J .)  11,

210 .
K r o sn o w sk i Jan. S . J . f .  4 5 2 .  
K r z e m ie n ie c  11, 6 7 7 .
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K r z y ż a  ś . w y s p .  U , m ,  >»*• 
K u c h a r z  d o s k . 1. 2 1 0 .
K u h i s t a n  1. 6 1 6 .
K u k o ln ik  11, 9 8 .
K u lc z y ń s k i  P a n t .  11, 5 5 5 . 
K u n ia n a  1. 9 1 6 .
K u n e r s d o r f .  11, 6 2 8 .
K u r  a n  c z y l i  A lk o ra n .  1, 0 4 0 , 

3 4 8 , 5 5 9 , 11. 3 6 o . r
K u r c y s z y  to w ie  1 ,3 5 8 ,0 0 7 ,0 0 0 ,

3 6 9 .
K e r l a n d y a  U , 25g.
K u r la n d z c y  c b lo p i  p .  P a s z k ie ­

w ic z .
K u r p iń s k i  11, a i 4 .
K u r e y s z  1 ,4 8 5 .
K u r z b s k  1. i5 4 .
K u t h  1,628.
K w ia tk i e w i c z  1 1 .2 1 1 . 
K w ia tk o w s k i  H, 558 .

L.

L a b i l l a r d i e r  1, 4 2 0 .
L a c r o i x  1, 5 6 4 , 5 o g . 
L a c r e to l l e  m l.  1, 5 o 6 . 
L a i r e s s e  1, 4 4 5 .
L a l le m e n t  1, 5 o 8 . 
L a l ly - T o l l e n d a l  11, 2 1 8 ,  2 5 7 . 
L a - m a n d e  U , 3 8 2 .
L e  L a n g  ( J a k .  1 1 ,  72 1 * 
L a u g i e r  11, 5 g 6 .
L angles 1 , 670. 
L angres 11, 3 g i .
L a n k a s t r a  w y k ła d  s p o s o b u  

w z a ie m n e g o  u c z e n ia ,U , 2 i 4 . 
L a p la c e  1, 2 0 9 .
L a p la n d y a  11 m .
L a p o n o w ic  11, 4g. 
L a r e v e i l l e r e  L e p a u x  11, 2 1 8 . 
L a s t e y r i c  2 8 g , 2 9 0 , 2g4,

295 .
L a u g i e r  1, 6 7 0 .
L a v i t ,  1, 6 7 * •
L a y a  1, 6 o 5 .
L e b r u n  1 4 4 4 .
L e f e v r e - H i n e a u  1„ 6 6 g .
L e lu m  p o le lu m  11, 2 6 6 . 
I . e m a i r e  1, 5 o 5 .
L e n o i r  1, 2 6 9 .
L e o p o ld  i s z y  1, » 5 6 .

L e p a u te  1, ? 3 g .
L e r o y  1, 6 8 0 .
L e s a g e  11, 3 8 4 .
L e ś n ie w s k i  11, 2 1 2 , *
L e r o u x  1 5 o g .
L e s s y u s z  11, 2 l 2 - 
L e t t o w i e  11, 2 6 6 .
L e x in g to n  1, 4g .
L e g a  prtirz  le lu m  p o le lu m .  
L e y l e t u ‘1- b e r a e t  11, 0 7 0 .
_  _  — k a d r  5 7 0 .
L c y t b a  1, 5 4 .
L e y s t e n s z n e y d e r  P  e r d .  U , 0 9 2 ,

5 g 4 .
L i d a  11, 566 .
L i l i i j e - s z e r i f e  1, 0 7 2 .
L i p i e c k  11, 584.
L i t o g r a f i j a :  p . B o ja n u s , 1 P o -

L U w f l l ,  5 77, 5 7 9 , ' 5 8 2 , 6 3 4  
588.

L i t w i ń s k i  X .  1, 6 0 7 .
L i t y ń  li ,  5 g o .
L i x n a  11, 2 7 ° -  ,  • . r _
L o b e n w e in  ( J .  A n .) p a ™ ta tk a  
. ż y c i a  J a k .  B r i o t e t  U , 4 4 3 . 
L o d e r e c k e r  P e t r .  1, 4 ,  o . 
L o w i t z  1, 4 2 1 .
L u b i e p i e c k i  1, 4 4 4 , r4.>, 7 2 0 .. 
L u b e  z I, 3 7 o , 3 7 2 -
L u b a s z o w s k a  s ta c .  11, b b o . 
L u b c lc z y k  ( A n d r . i l ,  7 2 1 . 
L u b ie s z o w .  s ta c .  11, 0 6 9 , 6 7 0 . 
L u b o m i r s k i  ( S ta n . )  1, Śp6 . 
L u c k e n b a c U  11, n 6 .
L u d z ie  je d z ą c y  z ie n n ę  1, 4 iO . 
L u z e r r .e  ( X ią d z l  11, 23 o . 
L w ie  p o d g ó r z e  11, 2 4 g .
L y o n  1, 6 7 5 .

Ł .

Ł a ń c u c k i  ( X .  J ó z .  K ai.) I .
6 0 8 .

Ł o c h o w s k i  ( S ta n . )  11, 3 1 *4 . 
Ł o h i s z y n  11, 568.
Ł o h in a  11, ^ 2 2 , 6 2 5 , 0 2 4 . 
Ł o t y s z e  11, 2 6 6 .
L a w r v n o w i c z  [ S y m e o n  )  :  o

r o ln i c t .  p o w .  ko w ifcń . 1, 6 4 7 . 
p o i .  j e o g r .  p o w . t . g a tu n e k



gruil. 6 4 8 .. Sposób upraw y  
1 S och y  64g. O ranie 65o. 
B r o n y  6 6 1. P orządek  upra­
w y  662. N aw ozy t.  Z m ia­
n y  6 5 4 . K oniczyna 6 5 5 , 
S iey b a  t.  Sianokos 667. K o­
s y , s ierp y  t .  rob otn ik  669.

,  G m lot 660 . O siec i I. cena 
pród . 6 6 u  cena rob. t.  T a r ­
g i t.  B y d io 6 6 2 . M iody 6 6 3 . 
P łó tn o  i  len  t.  L iczba dym . 
6 6 4 . Lasyr t .  Amar, klaska

* zbozow a 664 .
Ł uban je. 11. 1C2.
Ł y  czy ca  i, ó j 5 .

M .

Ma czt'nslu 1, 601.
M ach in y  do rob ien ia  papieru  

w e  Francyi-11, 3g i .
M ach iny *i rob oty  Lndraulicz- 

ne U, 678.
M aciejow ski 1. 216.
M ac Callani I 425 .
M a d isson -T ow n  1, 47, 129.
M adras 11. 200.

■M adeleina 1, 4 ig .
M ad yan ici 1 3 5 2 .
M agdaleny ś. zat. 11. iyS.
M agnesow a ig la  pod w ysok . 

szerok . póln. 11. 180.
M agów  ogn ie 1, 553,
M agow ie  1, 4g8 . ,
M allet 11, 5 8 2 .
M alta 11, 24g.
M alczow-ski 1, 6 0 7 .
M alik 1. 490 . 497.
M a lo u e t  207.
M arrac i 1, 488.
M arch  rz. 1, 53.
M artyn ik a  11, 25o.
M arna U S 8t.
M arcin  Polak 1 445.
M a r ły  1, 378.
M arie tte  1, 446.
M ary  a K rystyn a  Xżna 

szynska 1, 6 2 .
M  arysm  1. 3y5 , 3 y6.
M  ascagni 1, i 55 .
M a sło -g p rn e  1, 42 2 .

M assiea  1, 687.
M assaehuset 11, j o 4.
M at. z K rakow a 1, 600. 
M athei 1, 4 4 6 .
Maur. (S t) , l l ,  3 8 t.
Mnurepaa 11, 22.5.
M aury (A bbe; 11, 237. 
M crolAd 11, 36g.
M edin ijc 487.
M edyna p. Jathsreb.
M edrese 11, 4 96.
M edżiusi 1, 498.
M thadi 1, 6 i 5 .
M ehdi 1 616.
M e k k a ,  i , 355, 3 5 4 , 35q, 6 i 5 . 
M ekksje I, 487.
M tktcU  11, 4q5 
M enander 1 44o .
M enard 1. 669.
M eninski 1, r64 .
M cnsuch 1, 4 8 6 .
M e ran St L ist do H r P o li-  

gni 1 io 4 , odpow iedź 21 3 . 
M ercur (der* sc liw abische 1 

376. ' '
M etter 1. 4 4 5 .
M ichał 1, 3 5 1, 11, 36o.
M ign ot X . 1, 3 4 3 .
M ik oiay  z B łonia  1, 4 4 5 .
M illin  1, 670.
M ilion  1, 606.
M ilte z ile  1, 6 i 5 .
M iltkan  1, 272.
M inarety  11. 365. 
M inas-G eraes 11, 5 o.
M ines dc 1’orien t 1. 155. 
M in icli ^Jau A ndr.) 1. 4 5 4 . 
M ira beau 11,- 2.3o, ->34, 2 0 7 , 

2 3 8 ,  2 4 l ,  2 4 2 ,  2 4 5 .
M isw ak  It. 562.
M issisip i rz. 1, 29 , 106. 
M ogiejin  1, 65.
M oham m ed IV .. 1, 493, p. S ę ­

kow ski .lózcf..
M oham m ed 1, 569, 3Go, 5 6 i ,  

486 , ani c z y ta ć  ani p isać  
m e um iał. 488 11, 36o, 486 . 

M okul ,1, 490.
M olok an y 11, 68, 69, 
M on tm orency  11, 201. 
M outaigne pf XJoncins.
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Moore 1 , 61S.
M o r e a u  bo8.
M o r a r d  1 .607.
M oshe in i  11. 101.
M o ta  1.' 4 i 7.
Mounjer 11 237.
Moyżesz 1 3 b 3  
M udztehidrih 1, 4go.'
Muc-zzin I1, 365. 
M u g a y r a - i b n - S a id  1, 6 i 4 . 
M u h i - e d -d i i i r JVIagribi 1,  644 ,  
M u k u n n a  1, 614 .
M ull* Giiorsu 1 491.
M u l t e k a  E l - U b h u r  1. 491. 
M ul tek j i  p. Sękow ski  Jyzef.  
M u n e d ż im -B a sz a  1 3fia. 
M u r e b b a - W  egk  1, 655 .
M u r e t  1, 459.
M u rtcd d  1, 498.
M uslim  1, 49a.
Muslimin 1, 496.
M u stee j i i in  1, 4g 6 ,

■Blaszrikin 1, 49*..
N .

N a c h e t 1, 5 0 9  
M a g u rcz ew sk i Jan . 11. 5 i4  
N am az  1, 6 2 8  , 11, 5 5 1, 3 6 2 . 
N ap o leo n  11. 2 1 8 , 2 2 0 , 246, 

b ó j .  ;
Nasieli  1, 486 
14ebet  11, 5 o i .
N e c k te r  11, 219 2 2 6 ,2 2 8 ,  2 34 , 

add ,  a 4o, 244 , 556 
N e d z ia s e t - h s l ik i j e ,  11, 3 l 6 
Ncdżf.s  11, 5Gi- , *
M e u m a rk t  1, 53  
M cun .icbbar  1, 719.
M e w -S to ck  b r id g e  11, 704
M ie b e r le  11, 5 5 5 .
M ie h n ie w ic z c  1, 373,  3 8 a 
N ie p ic c w ic z  ( J u l i a n ) :  D zie je  

Z y g m u n ta  Ulgo 1, 2 i 4 .  11, 

98N i e m e n  1, 370, 372,  648 
N i e r a i e r z y c o w a  z Je ło w ic k ic h  

A n to n in a  1, 720 
N i r e n d z ia t  p .  k lu m -A re b i j e .  
ł J ie s iu s  11, 211 
M ie s ie c k i  1, 445  
N ie w ia ź a  1, 688

  ; %  ■

N o c y  r z y m .  p .  ClilusowiczT 
N o rd h a n i  11, 487.
N o r fo lk  1* 28, 5 3 , 34 
N o t re -D a n ic  pom pa 11, 5 8 ł  
N o w a-zem li i  11, 4 5 .
N o v a  L i t e r .  e tc .  1, 44g.
N o r i e  dz ie ła  1, 2 i i  
N o  w y - O r  lean 1, 5o, 137.
N o r ik  1, 60 
N u t y  R o b .  U, 817.

O.

O c z a p o w s k i  (M icha ł)  : Z asa­
d y  g o s p o d a rs tw a  r o z u m o ­
w a n e g o  T l ia e ra  w y k ł a d  
s k ró c o n y  1, 6 4 . Z asad y  na­
u k i  70. Z asad y  p r z e m y ,  
s tu  76, 194. K a p i t a ł  84 . 
O  m a ją tk u  i sposobach  je­
go  pos ia d ło śc i  176 : cena
m a ją tk ó w  178, •w ar to ść  m a­
j ą t k u  179, p o zn an ie  i po-  
cfzidł g r u n t u  1 8 0 ,  szaco­
w a n ie  g r u n tó w  190. lo b e l ­
ia togo  192. o b o ra  194. p a ń ­
szczyzna  i g 5 , w z g lę d y  p o ­
łożen ia  i  inne  198: r z ą d ,
lu d n o ść ,  o b y cza je  , i  t .  d. 
202. O  d z i e r ż a w ie  217, k a -  
t e h iz rn  d z ie r ż a w c ó w  219, 
d z ie r ż a w a  d ó b r  n a ro d o w y c h  
225 , czynsz  w ie c z n y  225 . 
N a u k a  ekonom ii  czy l i  s t o ­
s u n k ó w  i  r z ą d u  ro ln ic z e ­
go  p rz e m y s łu  385  , O  p r a ­
c y  W pow szechnośc i  386 ; 
cena p ło d o w  p o t r z e b n y c h  
do  ży c ia  3go ;  r o z sz e rz e n ie  
a jbo  śc ieśn ien ie  p r z e m y s łu  
392; n i e d o s ta te k  ro b o tn ik a  
p r z e z  k lęsk i  3g4 ; r o b o c i ­
zna  u p rz ę ż n a  4 oo; o ran ie  
5 2 5 , b ro n o w an ie  5 2 5 , w a l ­
c o w a n ie  626, r o b o t y  g o sp o ­
d a r s tw a  w y d oskona lonego  
527  , t w y w ó z  g n o jo w  
z w ie z ie n ie  p lonow Ó 28 ,  w y ­
w o ź  p r o d u k tó w  na  t a r g i  Z. 
O p a ł ,  m a t e r y a ł y  do bud o ­
w l i ,  p r o d u k t u  z m ias ta ,  r o ­
b o t y  u b o c z n e ,  u lepszen ie
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m a ją tk u  5 2 9  i nast. z im a , P .
w io sn a , la to ,  ja s ie ń  53o;
r o b o tn ik  p ie szy  552: k o sz t P ac io rk o w sk i 11, 2 1 2  
u trz y m a n ia  p a ro b k a  5 3 6 ; P a lm ity  U, 5o 
w y ra c h o w a n ie  ro b o tn ik a  do P. JJe se tab le s 11, 3qi 
r ó ż n y c h  ro b o t 538. R z ąd  P a n i F r y  11, 46o, 4 6 1 , 4 6 2 , 
g o sp o d a rs tw a  : VVU sciciel i t .  d .
5 4 1 , rz ą d z c a  543 . jeg o  o p la -  P ap ay an  1, 420 
t a  544. k assy e r 545 g u -  P annonia  1, 5o 
jn ie n n y  5 4 7 , g o sp o d y n i 548, P a rd c ssu s  1, 6 0 7  
o sz częd n o ść  55o ; ta rg i  i  P a ra m a rib o  U, n a  
p -z e d a ż  p ro d u k tó w  5 5 i ,  o P a rm a n tie r  1, 2 7 4  
1 '.b u tik ach  g o sp o d a rsk ich  P a ro w e  s ta tk i  i żeg luga  u ła t -  
1.. 1 ta b e lla  w z o ro w a : o w iły  żeg lu g ę  na M ississip i

i  w ażność teg o  w y n a la z k u  
d la  h an d lu  am eryk ań sk ieg o

s to su n k a c h  n aw o zo w  do p a ­
szy  1 0 8 ,

■— L is t  z B e rlin a : o  g o sp o d a r. _  29 i5 6 , 167
P . T rę b ic k ie g o  w  Ł o m n ic , r a s t o r e t l ,  44,3, 6 6 9
o  in s ty tu c ie  ag ro n o m i, w  
W a rs z a w ie , 1 t .  d . 11 6 2 2 . 

•—Z a sa d y  c h e m . ro in . 1, a i5 ;  
a g ro n o m ii / . ,  g o sp o d . r o ­
zum . 11. 320.

O lh sm a n  1. 486.
O th io .  i z .  1, 2 9 , 5o , 3 g , 43 , 4 7 ,
, 1 3 7 , i4 o , i4 2 .
O lo f  1, 444 
O lu to ra  1, 421 
O m e r  1, 34g, 6 1 1 , 6 1 7  
O m m ija d o w ie  1 , 346, 6 i4  
O p a l n a y w ię k sz y  zezn a jo m y ch  

1, 160

O p ie , rom anse-' w y z n a n ia  d z i­
w aka 11, 3g4 

O p ie  (L a d y )  p . P o r te r  
O r ty ń s k i  S ta n . 11, 5 i5  
O r le a n s  (X ię ż .)  11. 2 0 9  
O sm an  1 , 6 1 7
O s ia n d e r  z G o t ty n g i  11,4 g 2 
O sso liń sk i Jó z e f  M ax3.mil, 

z T ę c z . 1, i6 3 . 445, 11, g5 
O s iń sk i Al. 1, 6 0 8  
O ta h i t i  11, 2 Ó2  253, 256 
O t t a k r in g  1, 55 
O t to k a r  1 56 
O to m a k i 1, 4 i6 ,  i t .  d .
O tw a r c ie  p o w szech n y ch  s ta -  Pevas 1, 5 o8

P a  skal l f i  2 3  
P a s z k i e w i c z  F r .  p o w tó rn a  p o ­

d ró ż  g o spodarska  do S zczo rs  
1, 36g F a h r .  suk . w  T r a ­
b ach  .171 , n ia ję t. S z c z o rse , 
fo lw a rk i , ilo ść  zas iew ó w , 
3 7 0 . C ena ro b o tn . 3 7 0 ,' t a ­
b e lla  fo lw . S zczo r. 3 7 6 . k o ­
rz y ś c i  sy s t ;  p rz e m ie ń . 3 7 7 , 
i  3 7 9 , u w a g i t. p o c z ą t: 1 u -  
u p a d e k  gosp: t r ó y p o l:  3 7 8 , 
m a c h in y  i  n a r z ę d i i  ro ili: 
w  S zczo rśa ch  3 8 1 , ilo ść  
c z y n sz u  w  S z c z o r  / .  u r z ą ­
d zen ia  p o l ic j ’j ’iie w ło śc i t .  
p rz e s ie d le n ie  n ie h n ie w ic -  
k ie y  w ło śc i 3 8 2 . ży d z i  3 8 2 , 
S zk ó łk i t. B ro w ar p iw n y  
385, R e z y d e n c y a  S zczo rso - 
w sk a  t .  B ib lio te k a  t. O -  
b ra z  384.

P a sz k ie w ic z  F r .  '• t łu m . E n -  
g e lh a rd ta  tr c s ć  u s ta w y  d la  
ch lo p o w  K u rla n d z k ic h  11, 
1 2 8 .

P a to k  s t r ,  1, l3 o  
P a w ło w sk i U a n ' 11, 554 
P e n jo n  Je a n  B a p tis te  1 ,687 
P e r s y a  1, 6 1 6 , 6 1 7

ńo w  11. 2 .3o 
O u r c y  d e  1’ 11 58o

P e r ie r  11, 38o 
P e r r o n e t  11, 3 7 0



P e t i t  1, 680
Pockel 11, 2 i 4
F odrózs : p- JB irkbeck, S ę ­

kowski.
Podróże : p rzez  część pow .

W iik. K urłandyą, In flan ty , 
11, 267
_ ___ L is t m łodego gene-

w eńczyka o B rezy lii 
11, 67 i 174 do- 
b y w . zł: 5 i ,  dyam  52. 
»74.

  — L is ty  o ficerów  w y ­
p raw y  do bieguna 
pułnoc- 11, 4 i ,  174.

P o d r ó ż e  i W y ją tk i z ra p p o r- 
to w  osób, w ysianych przez 
Uniw . W ił. dla d o st, w nau­
kach 1, 1 0 9 , zakłady nau­
kow e w  M unich , 111, ga- 
b in . zool. ana t. m iner.; ob* 
se rw a to ry m . b ib lio t. gub. 
m od. i m onet akad. gatunki 
szk. 113, uni w ersy t, 114, 
szkol: w  M onachium  dla 
ch łopc : dziw : oby w at. wyż: 
św ią teczne  mężc: kob:, na­
uczycie lek  przyg .łac łń . p ro- 
gimn: gimn: licea , i i 4 , 119, 
tow arz: dla rozsz: p rzem y ­
słu  191. L ito g ra fia  zbiór 
m iner: kr; 122. ross: t .
B iblio teka gimn: auszp-. 
121, gabin*. sz tu tg a rd : t .
zb iór b ib liy : 122, zegary  
ciekaw e t .  machi: a ry t:  ł .  
R o b o ty  d la sprostow ania 
k o ry ta  R enu 123: Szkoły
w irtem b: i badeti: r a i ,  re- 
alschule t .  W b a jeń sk . u - 
niw. lic; gimn: pedag; 12.5, 
pism a per; tow arz: do ich 
u trzy m ; w  M unich , S tu t-  
gardzie  i Baden *127. O 
szkołach i zakładach nau­
kow ych  we P rane: 1, a 5i.  
In s ty tu t 232 Pow: zachęc:

j 53. i dal: inenaźerya ? 35,
gab: m iner. 236*, ogr: bo- 
tań: t .  K onserw atoryum
sztuk i rzem iosł 1 237,
i 11, 271. O bscrw ato ry u m  
238, 671: K om isya publicz- 
ney  in s tru k cy i s ó l : Akade­
m ie 2Ó2, 5oo, kollcgia -iA h  
1 255. kol: gm: 2Ó2 i  2601 
pensye w  P ary żu  /:  i 263, 
Szk: począ: t ■ i nast: wzai; 
ucz: 243, Szk: norm ; 271, 
Kom: dla dozoru  szk; pocz: 
t :  T o w . rozszer: nauk pocz: 
262: Inspekt: akad: t'. F a ­
k u lte ty  Ś02: I*: teol: ka-
to l; i p ro tes t: 5o2' F: m at. 
i fi*: 5o4: F: nauk p ięk : 
5o5; F : p raw ; 5o6: F; m edt 
5o8. jSzk. Farm : 609 S to ­
pnic w różnych faku lt: 5 10: 
Podległość szkół 620: S to ­
pnie czł: eduk: 5a it  K ol- 
leg : franc: 6( 9: M uzeum
hist: na t: 669- B iblio t: K10L 
6ro : Szk: sz tuk  pięk: 671: 
Szk: ry su n k : 672, Szk. ry s . 
dla k o b ie t 672: Szk: d la
rzerniesln: 673: Szk: ekon:
wiey'sk: i bydl*. lek: 674:
Szk: norm : 07;:: Szk: po- 
litechu : 578, Szk: d ró g  i  
m ost: 682: Szk: kopal: 6 8 3 ; 
Szk: a r t ;  i  inż. w oj: 684: 
Szk: geogr: 684: Szk: inż:
okr: 685. Szk. m or. t: Szk. 
żegl: t- Szk: w o js k .  t .  Szk: 
g łucho-nie m y c h  686: Sza.:
ślepych 687: K o n serw a  to -
ry u m  szt: i rzem . 271; Szk. 
rzem ieślników w Chalons 
n . A rani4 i w  A ngers: 279: 
Szk: d rog i m o sto w
M achiny i ro b o ty  h id rau - 
licz: 378 : M achiny w y n a ­
lezione we F ran c ; do  r o ­
bienia pap ieru  091*J, *  '2  > f c u v i i y o i  —  - | — (  —  o

do przem : 232: I ow: lilo- Poezya : do Sm utku w* 1. yo.
m at: 233, B ib lio tek i i ga- do pici p iękney W . Z . 207.
b inety : bibl: kr:, pant~e:, A nakrcontyk S. 212. Do
m azw yn:, m iesk:, arsenał: strum yka E . Sz. 717. Srok*,
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tzcz j'g ie l i d u d tk  W .T .  5 n  
— — p. B orow sk i, G óre­

ck i. S z y d ło w sk i, .Ro­
so ło w ski.

P liip p s  11, 181.
P ie lg r zy m  w  I ’o b rom ilu  1, 216 
P ię c io k s ią g  i ł , 36o.
P ig ea u  1. O07.
P ich eg ru  li, a46.
P ic te t  (K arol) 1,287.
P ik u łsk i G aud. 11, 317,
P iiic l I, 608.
P ilp ay  1. 215.
P iu s V I, i. 0 0 . -  
P ittsb u rg  1, 28 , 3o, 42 , 45, 44 , 

i 56 .
P o isso n  1, 5 o4  
P o łig n a c  ( Xż e j  11. X 7 .
P o lig n y  p. St.. M ii an. 
P o lk o w sk i 11,214.
P o lak  (M at. 1 1, t o  1.
Polak  M a rein 1, 4 19.
Polocfc. 11, 269.
P o  111 ornkant A l. X . I, 608. 
Pom ar (kr.) 11, 264 ,
P o n c e y  Ii, 591.
P o n c in s  i ,  284, 286.
P oppe o znakom itszych w yna- 

laz. i  od k ryci ich w  osia t-  
n ich  czasach 11, 48o. 

P opław ski 1. 571.
P orta l 1, 66<j< 670.
P or Jer (M iss. An. M ar,) jev r o ­

m anse; kaw aler m altański 1, 
688, 11, 75 , 181.

P o rtu g a lii opis 11, 3 i 8 . 
P orów nanie to w a rzy stw  fraii- 

cu zk ich  z angieU kiem i 11, 
347.

Potow m ack 1, 58.
P resburg 1, 67.
P ran  ie , w y ra zu  teg o  zn acze­

n ie 1, 129, i 55 .
Prassa R eala 11, 486.
P r a t e r  1 5 2.
P radt 11, 218.
P reclu  11. 4 8 i .
P rin ce to n , 1, 4 2 0 , i3o .
P ro n y  11, 379, 3oo. 082. 
P ru szcz  P. I i .  11,  018. 
P r z y m io ty  JNapoI. R uoaopar-

t e  jako r z a d c y  narodu 11*
3 2 0 .

P s a ł t e r z  U,  5 6 o,
P u la .  ki Baltazar  11, 5 i 3 .
P u tr a  11, 2 6 7 .

R .

R a b ik  H o r e m i  1, 6 1 5.
R a b a u t  d e  S a i n t - E t i e n n e  II* 

217.
R a d e r u s  11, 2 1  ».
R a d z i w i ł ł  X z e  U l r y k  11, 5 4 9 # 
R * g ib - B a s z u  11, 568.
R ahm eh- Allach 1, 353 .
R a k ó w  1. 718.
R am azan  il . 0 6 7 , 6 7 1 , 4 9 9 . 
R a m z d e n  1 1 2 0 . ,
R a n c h o  11 4 9 .
R annequ iw  l i , 5 7 8 . 
K a o u l - R o c h e t t e  1, 5o6 .  
RaynoiTard 1, 44 1 . 11, 2 1 6 .
R u b i  ju l -e u e l  1, 368 .
R rdzim  ł, 352 .
R e f  a 1. 721.
R e g  na u l t  1 6 8 0 .
R egem on tes l l ,  5 84 .
R e g n i e r  U. 5 5 1 .
R e g i  us 1, 7 1 8 .
R e h i  ju’l - e u e l . 1, 55 3 .  
-R c ichenbach  1 , 123.
Rcinbrand l 584.
R r n n i f e r y  U.  1 7 7 .
R o s k o ły  11, 2 6 8 . w
R e u t e r  o d d  z ie ln ik  p a r o w y  I I ,  

*4? 3.
R i c o t  1 ,5 4 3 .
R i c a r d us i.  366.
R i c h m o n t  ni- 1, 3 4 ,  3 8 ,
R h e t  G dr. 1, 4 5 o .
R i o - J a n e i r o  U, 4 7 .
R e ic h e n b a c h  1, 23Q*
R i c h a r d  1, 5 o 8 .
R ic h e r a n d  1. 5 0 8 ,
R ik a a t  1, 5 6 o .
II  i k ki jot 1. 4 q8.
R i i r g d t a n b e  1 , 7 2 0 .
R io  de-B erb ice  11, m ,  112. 
R d b e r t  II; 91.
R o b e s p ie r r  11, 2 3 8 ,  246.  
R o c z m k i  t o w .  nauk. krak.  I,  

216 , II, 98.



R o ln ic tw o  p. Oczapow ski M i­
chał, Paszkiew icz F r .1 Ł a ­
w rynow icz  Sym . B alce- 
w icz  X . G abr.

R om anse; K aw aler m altański 
XI. 73.

R ondele t I, 671.
R cso łow sk i (śm ierć K rakusa), 

I I , 407.
R o tertm ind  I, 6o4, 721.
R o u en  r 2  4 1 .
R o y e rGollard I 506.

5o8 . ’
R zew uski (W acław .) 1, i53 . 
R upłiiu  1,669.

•Russel Paw. ii, 3 i5 .
R uusa I, 4 (|g.
R yb iń sk i J. II, S4 i .
R yszkow ski Sew. II, 655.

S .

Saad, ł, 354.
Said ben K atim  1, 365
Sala vancanson 11, 2 7 6 , 36g
Salik 1. 44g
S a lm a  1, 4 8 9
Salsabil, ź ród ło  1, 363
Sam aue 1, 353
Sam  1, 6 i4
Sam arang 1, 420
S an-B oria  1, 4 19
S a n d y u s z  1, 4 4 4
S a n te r 1. 1 2 2
San-D om ingo (B rąz.) 11, 53 
Sandzak-szeryf U, 371 
S a tih  1, 352 
Saue 1, 353
S ąd  o sta teczny  p. Szydłów * 

ski.
Sękow ski, ( Jó z e f) : O braz pań* 

,s tw a  ottom . z IJ’Obssona 1, 
6 4 2 ; p ow ody  do robienia, 
w iadoiność o polakach, k tó - 
i z y  pisali o T p ro y i t. 
Praw o d aw stw o  re lig . ’ mo- 

K urso 3 45. c z te ry  *>15* 
rząd k i iślam izm u 546. Ko* 
dex o tton tanów  , Multeku 
cl- Ubhur zw any, 347. U ży-
D z. w iła ir  T. 11. JSf.

cie  w yrazów ; p ro ro k , nie*
bieski posłaniec i t .d . 3 4 7  Pi* 
so wilia imion tu reck ich  348. 
Ż y w o t p ro ro ck i M oham m e­
da 5ig . C udowne stw orze­
n ie proroka arabów  5 ig . Po­
czątek gw iazd ła ta jący ch  
302. Dzień urodzen ia  M o­
hamm eda , p ierw sze jego 
słow a po urodzeniu  353; je ­
go inato letnośe 354; śm ierć  
i w skrzeszenie m atki t. m i­
łość k u n iem u  C hadidżi 354. 
udaje się na w ielb łądzie da 
S y ry i 355. P ta k  ukazuje 
d rogę przez potok U ad i’1- 
m ijah  ł.  cudowne odkrycie  
iiarzuconey studn i /. Smok 
w  lesie  S y ry i t. rdszczka 
W yprowadza w odę t. dakty* 
le /. jarm ark S y ry i 356. Sen 
z n ieba zesłany t. N am iot 
M oham meda t. W idzen ia  
ńa górze H arra  3 .67. U ka­
zanie się G abriela  3 6 7 . U* 
w ierzen ie  C hadidźy 358. U - 
c z ta  cz terd z ies tu  m ekka- 
now  t. postanaw ia nam ie­
stn ika  t. Pow staje na ba ł­
w ochw alstw o /.zw olenników  
do E ty o p ii w ysy ła  35g.Mek» 
kanie prześladu ją  Haszimi* 
tó w  3 .6 9 . Z achw yc. Mob am-, 
do niebios t. i nast.  W i­
dzenie się z M oyżesz. i t. d . 
365. Opis aniołów  365. M oh. 
rozgłasza 3we w idzenia 
m ekk. 366. w y b ie ra  1 2  
uczn . 3 6 7 . p rzysięgają  mu, 
t. staje  się w jadcą t. U c ie ­
czka M ohajti, tamie  H eg­
ira  e ra  m uzułm . 368. —- 
K oran , A lk o ran ; c h arak te ry  
tego dzieła 1, 48-2. W y o - 
bi‘aj*,Tiie Boga 485- P rz y ­
c z y n  nieładu w K uranie 
485. Rożne nazwiska K ura- 
n u  4 8 7 . M niem anie p IS«- 
rzów  europeyskicli o te y  
x iędze 488 i dalsze , prócz 
K ura. x ięg i praw odaw stw a 
6 .  r .  1 8 1 3 .  S
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m uzułm an. 48g. R ząd y  im a­
m ów  4go. K odex kanonicz­
n y  jest razem  praw em  cy- 
wilirem  4 g i, Pow aga praw  
tro jak a  4g3. Różnica m u­
zułm anów  w  obliczu praw a 
4 g 3 —5oo —■ K odex dogm a­
ty c z n y , jak m azulm an w ie­
rzy ć  Ipow inien w  Boga, A l­
lach , 6 1 0 . K acerstw o  D ir- 
liem a f iu .  T ry b u n a ł w Bag­
dadzie na odsczep. /. i sro- 
geść p rzeciw  - im , I. i  nast. 
N aczeln icy  różnych sek t i 
zasady ich  <u4. W ia ra  w 
przeznaczen ie  6 1 8 . T y tu ły  
nayw yz. w ładzy 6 2 1 . Z asa­
dy  w ładzy panującego 6 i4 . 
S w ięci 6 2 6 . Zakony szeychow  
i  D erw iszów  6 ?g. Art, 9 2  
w ia ry  zakazaie w ierzenia 
w ieszczkom  i t. d. uw agi 
;  opiń" zw ycz. 63o, — Ko- 
d ex  obrządkow y : 55g. W y ­
znanie w ia ry  m uzuhn. 36o. 
O czyszczenie 36o. M odlit­
w a co jest 3 6 2 . różne m ódl. 
i  czas ich  365, i dal. Ś w ię ­
ta  3 7 0 . Jałm użna 4g4. Z a­
k ład y  m iłosier. i szk. 4g5. 
N auki w n ich  4g6 przesżk. 
do ośw . /. Posły 4gg. P iel- 
grzym ka do M ekki 5o3, K o­
dex m oral. 11, 5 9 7 . P o k a r­
m y  i obycz. jedz . t.  pozdr. 
p iją cy ch  Goo. P raw a z b y t-  
Łowe 6o3. Każdy muzułm . 
jest żołn. cz. obrońcę w ia ry , 
kupcem  6o5. handel /. ro ln i­
c tw o  fi0 6  W szelkie rzem io. 
i  powoi, są szac. / ,  dobro- 
czyn . i cn o ty  społ. 6 0 8 . Po- 
w in . w  obc. 6 t i .  Z em sta  
6 1 3. M ylne w yob. o m u ­
zułm . w  E uro . 6 i4 . Hierar*. 
ch ija  m uzułm . 6 1 6 . — P o ­
dróż z W ilna do K onstan­
tynopo la  II; 565 

peignores (A ntoni) 1, 2 7 a 
Sed illo t 1, 6 7 0  
b e d z trd e t 11, 0 6 3

Selim  1, 4gfi. 11, 3 7 1 .
Selm a 1. 35 1 . 3 Ś 2  
Sem a ed-D unije 1, 5 6 1 
Scm igalia p. K urlandya. 
Sennefelder w ynalazca l i to g r .

1 , 1 2 0  
Serfogi 11. 1 0 9  
Sergean t U, io4 , 1 0 6 .
Sergius 1, 488 
Serjcw icz  (Adryan) 11, 2 1 0  
S eth  1, 35i.
Sćherffenberg  1, 6o5. 
iSćhafzahl (z G ra tz) 11, 484 
Schlege! 1, i53 
S ch a lts-T o v ern  1, 1 2 9  
Schonw ald 1, 7 1 9  
Schultz  11, 1 0 6 , 1 0 7  
S ch w artz  11, 1 0 6 , to 8 , tog ,

i t o :
Siebieżski pow. 11, afig 
S iccard  (Xdz) '1, 6 8 7  
S id rę t,(d rzew o ) 1, 363, 564. 
Siem ro 1, 3 7 2 .
S ieyes 11, 2 1 8 , 2 3 7  

S in n -sze rif 11, 3 7 2  
S iv ry  F ilip  1* 2 7 1  

Shaw nee-T ow n 1. i35, 1 3 7 . 
Skarga P io tr  1, 455 
Sk ille tfo rk  1. i3 i ,  i35 
Skom orow ski 11, ■ t5 
S lo tw iński (Fel) l, 2 1 6 . 
S m eerenberg  11. 44, 45. 
Ś n i a d e c k i  Jan : o pism ach

k lassycznych  i  ro n ian ty cz - 
nycli 1 , 2 , powód do uw ag 
nad niem i /. poezya rom ant. , 
szkodliw a ośw iecen iu  3; co 
jest kla6 syc.znćm. co roiuan- 
iycznen i / .  zaleca p raw id ła  
Hor. 4 , w ynalazki ro m an ty ­
czne w sztuce d ram atycznęy  
6 ; fałszyw e w yobrażenie ro - 
m an ty . piękności w  na tu rze  
dzikiey 8 ; sz tu k i t e a t r ,  bez  
podzia łu  na ak ty  i sceny  są  
now ością bez zalety ; opera, 
kom edya, tra jed y a  g, te a tr  
1 2 ; Szekspir w zór rom aty - 
ków  i5 ; tw ó rca  d ram atyk i 
angiel., cecha dz ie ł jego 
i  zdante o mc U Johnsona,
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P o p *  i3  i  nast.  ; D r a m y  
j 4 ; i l lu z y a  i 8 : r o m a n ty c z -  
n o ś ć  n ie  c ie r p i r o zsą d k u  1 9 ; 
s z k o ła  n ie m ie c  p ó łn o c , d ą ­
ż y  do  rom . p o w sze o h . 2 Ś; 
ra d a  d la  P o la k ó w  25  — O  
F i lo z o f i i?  11, 4 0 7 , c o  s ię  r o ­
z u m ie  p r z e z  f i lo z .  t. K an t. i 
w a d y  je g o  n au k i 4 6 i  i  nast.  
r e fo r m y  4 6 5 , F i ln z o f ija  n ie  
b y ła  p r z y c z y n ą  r e w o lu c y i  
fr a n c . 4 6 7  jK r z y w d z ą  ją t e o ­
lo g o w ie  4 7 1 .

Ś n i a d e c k i  (J ó z e f)  : o B an k ach  
w y tr ą c a ją c y c h  1. 6 5 4 . O  
c y r k u ł. p ie n ię , t .  o k red . 
b a n d l. 6 5 8 . O zak ład , bank. 
w y tr ą ć .  6 3 9 . O  z y sk . ban . 
6 4 i ,  o b ile ta c h  ban k . 6 4 5 , o  
su m m a ch  fu ndam . kas. 6 4 5 , 
o  p r o p o r c y i m ię d z y  sum . 
fu n d . i  b i le t .  6 4 6 . g r a n ic e  
w y p u s z c z a n ia  b il .  ban k . I ł ,  
5 3 ,  n ie k tó re  b łę d y  w p ły ­
w u  b i le t .  bank. 56 .

S o b o l e w s k i  | L u d w ik ) :  K a ta ­
lo g  d z ie ł  d o  h is t, l i t e r .  p o i. 
I .  4 4 2 , p ism a  o l i t e r a t ,  i  
b ib lio g r .  p o i. 4 4 4 . D ru k a r­
n ie  4 4 5 . P ism a p e r y o d .  44g . 
G r a m m a ty c y  4 4 9 . P isa r z e  
S ło w n ik ó w  4 5 o , 6 0 0 . P oe-
z y a  lir .  7 1 7 - 5 4 i ,  o la c iń .  
d z ie ł-  Jana K o c h a n o w sk ie ­
g o  7 2 2 , 2 o 4 .

S o la tiu m  I , 2 7 0 .
S o lle n lio fe n  k op a ln ia  II , 5 i .
S p ic lm a n n  I. 2 8 7 .
S p ie s s h a m m e r  1, 5 8 ,
S p ix  U , 2 9
S t a e l  (b a ro n o w a  H o ls te in ) :  I , 

l 5 3 .  J e y  u w a g i nad  r e w o l.  
fr a n c , i f  2 1 7 - O k o lic z n o ­
ś c i  k tó r e  z g o t o w a ły  r e w o l .  
t .  O tw a r c ie  p o w sz . s t. 2 0 0 . 
Z b u r z e n ie  13 i s t y l i i  5 3 6 . — 
P r z y tn ie .  N a p o leo n a  3 2 5 . 
S ta n  p u b lic z n e g o  sp o so b u  
m y ś le n ia  w e F r a n c y i 5 3 7 . 
W ( ł y w  k o b ie t  w e  F ran . 
3 4 6 ,  p o r ó w n . to w a rz . fra n c .

z  a n g ie l. 3 4 7 . L ite r a c k ie  o -  
s z a co w a n ie  d z ie ła  54g. Z d a ­
n ia  n ie k tó r e  a u to rk i 5 5 t ,  
w ia d o m o ść  o  ż y c iu  N e c k e -  
ra 356.

S ta r o w o ls k i (S y m o n ) I , 4 4 2 .  
S t a r o w ic r c y  11, 2 6 8 . 
S ta ro z a k o n n ik i p . S u b o tn ik i.  
S te r n  I , 1 2 3 .
S te in k o p f  11, 9 7 , ,2 4 8 . 
S te r n a c k i 1, 7 1 8 .
S to je ń sk i I , 44g.
S to r c h  i i is t .  p r z ed . b an k . w  

E u r . I I .  1 1 6
— O  m a ssie  g o to w y c h  p ie n ię ­

dzy' k r ą ż ą cy ch  w  r ó ż n y c h  
k rajach  E u r o p v  1. 9 8 .

S tr u d l I, 54 .
S t u b ie le w ic z  S t .  I I ,  3 2 4 . 
S tu ttg a r d  I. 1 2 1 .
S t y c z y ń s k i  (J. G w .)  d o  li is t .  

l i t .  p o i. d o d a te k  I ,  4 5 t .  I I ,  
2 1 0 . 3 i5 ,  5 5 5 .

— S r ęk o p ism u  C h łu ss e w ic z a  
w y ją tk i II , 2 8 4 .

S z a y ta n i 1. 3 5 t ,  5 5 2 , 5 5 5 , 3 5 g ,  
.S'z 1 fi i I. 4 9 0 , 4 9 7 . 
S z a h in -S z a h  1, 5 6 9 . 
S z a n ia w sk i II, 2 1 5 .
S z a w a n o z  I I .  1 1 2 . 
iSzehid II , 36S , 3 6 g . 
S z e h in -Ś z a h  I , 486 .
S z ę m b e k  K r z y sz t  I I ,  5 i6 .  
S z e r y f .  l~  4gg .
S z e y c h  I ,  6 2 8 , 6 2 9 .
S zk o ła  r z e m ie ś ln ic z a  w  C h a ­

lon s n ad  M arn ą I I ,  2 7 9 . 
S zk o ła  d r ó g  i  m o sto w  II , 3 7 2 . 
S z o a ib  I , 5 0 2 .
S z p ic b e r g  I I ,  4 o , 4 5 ,4 6 ,  1 7 4 . 
S z c z o r s e  I, 3 6 9 , .3 7 0 .. 8 7 2 ,

3 7 3 , 0 7 .5 , 3 8 t .
S z c z e p a t io w sk i ( S t .  ś.) b is k .

k rak . 1 , 7 1 0 .
S z y d ło w s k i  (Ig n .)  jeg o  p r z e ­

k ład u . S ą d  o s ta te c z n y  G il­
b e r ta  II. 3 o h .

S z u b r a w s k i k o d ex  II , 9 8 , 
S z u h u d -U d u l 1, 4 4 9 .
S z u r fc  II . 365 .
S z y b iń sk i K - F>. I , 3 4 4 .



S »yi I ,  <9 7 . 6 1 2 , 6 1 6 .
S u b o tn ik i  a  S ta ro z a k o n n ik i 

I I ,  6 8 . 6 9 , 7 1 , 7 2 . 
S u h e y lT b n * A m ir, I, 6 1 1 . 
S u l ta n  e r -R u rn  I , 5 S i. 
S u łta n -A h m e d  (m e c z e t)  I I , 

36g.
S u łta n  - M oham m ed m ecz . I I ,  

4 9 6 .
S u ll in i  I ,  i5 5 ,
S u łta n  - A hm ed - D ziam is i I I ,  

565.
S u n n e t I. 36 o , 4 8 9 , 4g3. 
S u n n i I,
S u n n ic i  , S u n n ije  I ,  4g3 , 

6 1 7 .
f łu rab a ja  I ,  420.
S u rin a m  II, u l ,  1 1 3 .
S u ra t  I. 485.
S w irs k i  I I ,  2 1 1 .
Ś y r y a  I .  616.
C y lw estre  d e  S a c y  I ,  6 6 g, 6 7 0 . 

T .

T a l le y ra n d  I I ,  2 1 8 .
T a lk  1 , 420 ,
T a n g u e b a r  I I , 1 0 6 . 
T a ra to u f fo li  I, 2 7 O.
U 'a r ta ry a  I I ,  1 1 1 .
T a u n sz ip  I, i 3 5 ,  i36 .
T e ju c o  I I ,  6 2 .
T e m p la ry tts z e  I I ,  2 1 6 . 
T e n n e sse e  s t .  1, ag , i4 o . 
T e ra w ih  11, 5 6 7 .
T ettep .ricz.sit 11, u  5.
T h a e r  1. 64, 38o. 11, 6 2 7 . 
T h e a t r u m  c o m e t. 1, 4.44. 
T h e is  A lex . 1, 2 7 8 .
T b ć n a rd  1, 6 6 9 , 6 8 0 . 
T li i l la y e  1, 5ob .
T h o u in  1, 6 7 0 .
T b s u r  1. 568.
T b u g u t  1, i5 4 .
T h u r o t  1, 6 6 9 .
T ib a u t  1, 420.
T ir a s p o l  U, 584. .
T is s o t  1, 6 óg.
T o m a sz a  ś. w y s p a  11, 1 1 1 , 

u  2 .
T o m ic k i  Ja u  i  J ę d rz e y  1, 6o5.

T ra b y :  m . fab r. s tik , 1, 8 7 1 ,
T r ę b ic k i  11, C2 2 . 6 2 4 .
T r e n t  ok r. 11, 44, 4 5 , 1 7 .5 . 
T re m b e c k ie g o  S t .w ie rsz .p rz e *  

c iw  paszk w ilo m  1, 7 1 ! .  
T resk o W  U, 6 2 7 .
T ry u i ta r z e  an to k o l, 1, 3 l3 .

455. _ ’
T ry ź n a  P io tr, 11, 553.
T s c h o rn  1. 7 1 8 .
T u lc z y n  11, 5o3.
T u rc y a  1, 6 1 7 .
T w a rd o w s k i S am u el 1, 345. 
T y to n iu  p a le n ie  u  T u rk ó w  
. U, 6 0 2 .

U .

U a d i’l» tn ijah , I ,  355.
U a d ź ib  I, 4 g i .
U u c z - ju z le r ,  I, 6 2 8 .
U c z le r ,  i ,  6 2 8 .
U d d h ije  I I ,  4r;4.
U le m y  I ,  3 4 7 .
U lu m  - A re b ije  a. N ir e n d z ia t  

1, 633 .
17m a n a  I. 4 i6 .
U n iw . w ile n . p ro sp e k t le k c y y  

na  r .  1 8 1 9 — 1 8 2 0  11, 4 4 i .  
p r o g r .  d o  n ap is . g ram . p o i .  
6 3 1 , konk . do  k a te d r y  
w y m . 11, 653.

V .

V a le n c ie n n e s  I ,  6 7 ,
V a lib re  de  la  X ż ę  I , 44C ) i  

dal.
V a n -E ss  (L e a n d e r)  I ,  2 i 4 . 
V a n -S p a e n d o n c k  I ,  6 7 0 . 
V a rn h a g e n  U , 488.
V a u q u e lin  I ,  4 i 9 , 4 a o , 5q8j 

6 7 0 .
V e r a r d  I ,  44g.
V illa n i  I ,  5 1 . ,
V illa  de  p r in c ip e  I I ,  5 t .  
V il la -R ic c a  11, 5o, 5 ł .  
V ille m a in  1 , 5o5.
'V incennes I ,  t 2 g.
V in d o b o n a  I ,  6 0 .
Y isc o u li  1, 4 io i
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V n g 'ls a n g  II. 43■'
V t - i r t  p r o f .  I I ,  5 i i .
Y u lk e r  p io f .  w E r f t i r .  1, 

2 ,5 .

W

W . T .  p . poez- 
W abash m ały (L ittle -W ab ash ) 

1. 101. i o .5.
W.-ibash w ielki 1, i35, l i i .  
W aga Ant. I I ,  2 l 5 .
W a g n e r  F t*  i .  6 0 6 .
W a iż  11, 3 6 9 .
W a k f  II , 495.
W a l t e r  R a le ig h  I,  372; 
W a r s z a w a  I ,  43g, I I ,  5 8 ó, 

612 .
W a s d - ib n -A ta  I .  6 i5 . 
W a s h in g to n  1, 3g.
W a ż y n s k i S k a rb e k  F o rf . I I ,  

5 t4 .
W ęgrzynowski I i, 557.
W e i s  l ,  7 2 0 .
W e n d o w ie , W in d o w ie  1, 5o. 
W e re n o w  I I ,  565, 566.
W e rsa l  I I , 234 .
W e ż ir  I ,  3 4 9 .
W h e e l in g  l ,  44.
W h i t e - r iv e r  p . b ia ła  rz e k a . 
W id ó w ic k i  I ,  "jio.
W i r z b i ę t a  I , 721.
W  ie c zd rk o w sk i II. 554 
W ie n  111. 5 o ; rz e k . tau iźe . 
W ie s io ło w sk i I ,  45q.
W il ia  1, 648- 
W  ilia  I I ,  b^5.
W iln o  I I ,  565, 5 g i .  
W ilk o m ie rs k i  po w . I I ,  2 5 7. 
W in d o w ie  p. VV'endowie. 
W in n ic a  I I ,  5go.
W i n d ę  w o n  I,  5 o.
W is ła  U, 58o,
W isn io w ie c k i X ż ę  Ja n u sz  I I .

54 9 .
W is z n ie w  I ,  384.
W i ta l i s  I I , 385.
W ito w s k i M . I I ,  5 6 1 .
W o a p ik a  m ik u n k  U, 1 1 2 . 
W ó d k a  p. R e u te r .
W o lk jn a r  M ik . 1, 6 0 2 .

W o lz n e r  poi, 1, 56.
W o łk  11; 5gó.
W o lk o w in sk i 11,584.
W o ły ń  l l , 5 7 i , 5 7 5 . 0 7 !. 5 76 , 

6 7 7 , 58o, 584, 588, 58g . 5 q 2 . 
W ó y c ie c h o w sk i b r a t  le k a rza  

M ic h a łk i 11, 585.
W p ły w  k o b ie t  w e  F r a n c j i  11, 

345.
W ró b e l (p sa łt .)  11. 55o . 
W ro n ic k i  A nt. 11, 5 6 2 .
W u je k  Jak . 11. 55g.
W y b ic k i  U, 2 t4 .
W y d eźy ń sk i (w iz . sz k . w o ł.

pod .) 11, 5 9 5 , 5g4.
W  yp iay  ross. 1, 45.
W y rw ic z  p. B io t.
W zajb m n e  U czenia 1, 245 , to w  

W F e te r sb u r . do rozsz . 55 7

Z .

Z ab o rz y c a  11. 5g4.
Zalesk ii Jó z e f  P ra w d ż irz )  d u m a  

o  W a c ła w ie  11, 545. 1 ATa- 
ry a  S tu a r t  11,6 2 9 . do W e- 
n e ry  53o, do F i r r y  t . 

Z a łu sk i 1, 7 1 8 .
Z am b o n i U 486.
Z a m o y sk i Jan  1, 6 0 1 .
Z ap o lsk i Cyrp r .  1, 9 o 7.
Z a ra te ,  C a ra te  1. 2 7 1 , 3 7 2 . 
Z asław  W o ły ń  11, 6 8 8 , 58g. 
Z a u e r F r .  p ro i. sk iilp t. 1, 5 2 . 
Z aw ad zk i (Ign . R o g a la ! I . 6 0 6 ; 
Z b a ra sk i K rZ y śz to f  1 ,543 . 
Z em zem  1. 36o .
Z e rd u s z t  1, 4g3.
Z e rk a m  1. 353.
Z ey d -b en  l l a r e d ś  1 358. 
Z c y d -ib n  H a re th sa  1, 5b3, 
Z g ie rsk i K iszka II, 523. 
Z i e g e n b u l g  l l ,  1 0 6  loj.
Z ie len ieW icz  Ja n  1, 45Ś .
Z iriim l 1 4g6.
Z im m o w ie  1 ,14g.
Z o ra in i 1, 2 1 5.
Z o ro a s te r  1, 4gS.

Ż.

Ż ab a  K o śc ie sza  Ja n  1. 452.



Żabezyc J. 11 545.
Żuław skie byd ło  11, 6a3.
Żydzi: niektóre m yśli chrześc. 

powodujące do projektu za­
wiązania tow arzystw a p r z y ­

jaciół nowo ■ nawróconych
chrześcian 1, 296, projekt 
3 t 3 . 35 j, 552 , zy, rossyanie

v U, 67.
Zyrowice 11, 670.



U W I A D O M I E N I E .

DZIENNIK WILEŃSKI na rok 18 2 osty

Ogłaszać będzie rzeczy naynowsze , a p o -  
iytk iem oznaczone, z historyi, statystyki, 
podi óży, literatury, -osobliwie kraju własne­
go, tl 'dzież nauk , sztuk, rzemiosł, rolnictwa 
i wie. Vskiego przemysłu.

]>ni. 1 pierwszego każdego miesiąca wyy- 
dzi® ni Dner.

jC.azcly numer będzie miał ośm arkuszy 
drn^ n 1 pismem zwyczaynem , jak dotąd; ry ­
ciu’/  dodadzą się ilekroć objaśnienie rzeczy 
teg o wymagać będzie.

dCztery immera złożą tom jeden : trzy ta- 
Jkic 1 tomy stanowią rok. Na końcu tomu trze­
cie !S° przyda się rejestr alfabetyczny, uła­
tw bijący wyszukanie.

Cena prenumeraty : z przesyłaniem pocztą 
'ia całe państwo rossyyskie rubli srebrnych 
sr 1 ; bez przesyłania pocztą rubli sześć.

Prenumerata przyymuje się tylko na rok 
,ił Y: półrocznie i kw arlałow ie nie przy-y- 

, i u  ) e

Prenum erować można: 1) w Wilnie w Ex­
pot lycyi Gazetney Głównego Pocztamtu L i- 
tev skiego, i u Redaktora Dziennika; 2) W  in- 
nyc P gnbernijach na wszystkich Pocztamtacli, 
Kai ttorach i Expedycyach pocztowycb ; 5) 
U R - ollektorów mających drukowane listy- do 
zap ! sywania prenumeratorów i bilety druko- 
war a z podpisem Redaktora.

• fumera pojedy nczo nie przedają się do 
kont .a t roku.



Wszelkie odezwy do Redakcyi Dzień nka
Wileńskiego, zapisują, się do Redaktńr a ga­
zety K-uryera Litewskiego, mieszkającego na 
ulicy święto-jańskiey * w domu uniwersyitec- 
kim pod N. 435, naprzeciw xięgarni Ijn i- 
wersytetu.

Dziennik Wileński przedaje się w ’kanto­
rze Redakcyi Kuryera Litewskiego : 

z rokit i8 i8go:
Całe dzieło z t 2stu nurherow złożone , opra­

wne w papier, wc dwóch tomach , na pa­
pierze ordynaryynym - -  rub. 3  k. &o.

—  rossyyskim -  -  -  —  5 —  6, o.
Numera pojedyncze, za każdy, na papie e 

ordynaryynym - - - - - -  k. ;5c >.
rossyyskim - -  -  -  -  -  -» — £ |£ >.

z roku i8iggo :
Całe dzieło z i 2stunumerów złożone f.3. k.( 6< J. 
Numera pojedyńcze, każdy -  «  «• k . 5i>.



'/.ćtmu&zfa?- u  ić c /s  •: r / '

. f r, • ■ ) .  - . - .  ,'>■■/;• r>/•;•/- rfćrm ictcA  1/ ^ k / o / o l^ 1-
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